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Nadchodzi I5-ty sierpnia. Szesnasła rocznica niezapomnianego „Cudu nad Wisłą“. Rocznica wielkiego w dziejach 
Polski i całej Europy chrześcijańskiej faktu, gdy Naród nasz pod bronią rozbił u wrót swej stolicy napierające bandy 
komunizmu; gdy ocalił dobro najwyższe — swą niepodległość, a zarazem kulturę i cywilizację łacińską przed zamachem 
wojującego Izraela i straszliwą falą wschodniego barbarzyństwa. Ale siły, które rozgromiliśmy orężnie przed ѕхеѕпа- 


stu laty, istnieć nie przestały. Przeciwnie — ostatnio znów wzmogły się widocznie. Komuizm 
podpalić płomieniem rewolucji Europę. Działają „Fronty Ludowe“, 


usiłuje najwyraźniej 


Szerzy się zamęt ideowy, polityczny i społeczny. 


W Polsce paromiljonowa masa żydostwa, korzystając z bezradności panującego systemu — pracuje usilnie nad zwycię- 
stwem komunizmu. A to zwycięstwo — to koniec Polski, koniec niepodległości tak hojnie opłaconej krwią żołnierza 


polskiego przed szesnastu lały. Rozumiemy wielkość tej ofiary. 


1 dług zaciągnięty tak wobec Tych, co polegli — jak 


wobec przyszłych pokoleń. Naród polski ocalił niepodległość i on też rządzić państwem musi! Ten dług będzie spła- 
cony przez Państwo Narodowe. — W dniu 15 sierpnia — rocznicy triumfu oręża polskiego, Stronnictwo Narodowe urzą- 
dza w szeregu miejscowości całego kraju uroczystości. — Obóz Narodowy wypowie się raz jeszcze w sprawie niehezpie- 
czeństwa komunistycznego, podkreśli swój udział w dążenia, których punktem szczyżowym jest WIELKA POLSKA! 


їй w Zoe doszlo ЇЙЇ ЇЇ 


'Temat do rozmyślań dla wszystkich Polaków 


Łódź, w lipcu 


Są w Polsce obozy i grupy, które 
zupełnie wyraźnie objawiają swoje 
sympatje dla akcji rządu hiszpańskie- 
go, usiłującego zapomocą zbolszewi- 
zowania kraju i uzbrojenia mętów 
wielkomiejskich utopić w potokach 
krwi powstanie żywiołów, pragnących 
obronić kraj przed straszliwem jarz- 
mem dyktatury „proletarjatu”, orga- 
nizowanej i kontrolowanej przez ży- 
dowskich speców, nasłanych z Mo- 
skwy. Nie ulega więc żadnej wątpli- 
wości, że owe obozy i grupy, gdyby 
doszły w Polsce do władzy, albo cho- 
ciażby tylko do większych wpływów, 
prowadziłyby taką samą politykę, ja- 
ką prowadził doniedawna obecny rząd 
hiszpański, to znaczy politykę syste- 
matycznego i dopóki można, „pokojo- 
wego“ przygotowania kraju do prze- 
wrotu bolszewickiego. Na czem taka 
polityka polega, wiemy bardzo dobrze: 


palenie i burzenie kościołów, rozwi: 
zywanie wszelkich organizacyj o cha- 
rakterze narodowym, tępienie mie- 
szczaństwa aryjskiego, więzienie i tor- 
turowania ludzi, zdradzających prze- 
konania nacjonalistyczne, konfisko- 
wanie i zamykanie gazet, nie zachwa- 
lających bolszewizmu, , powierzanie 
ydom najważniejszych stanowisk w 
służbie państwowej, stosowanie naj- 
ostrzejszych prześladowań wobec naj- 
lżejszych nawet objawów antysemi- 
tyzmu itd. itd. 

Niema już dzisiaj na świecie pań- 
stwa, w którem taka polityka nie wy- 
wołałaby mniej lub więcej gwałtow- 
nej, mniej lub więcej rozpaczliwej 
przeciwwalki i samoobrony ze strony 
ludzi, pragnących żyć w kraju prawo- 
rządnym, którego władza przestrzega 
praw Boskich i ludzkich — pragną- 
cych żyć w państwie, którego jedy- 
nym gospodarzem jest własny naród, 
a nie jakieś ciemne i podejrzane po- 
stacie, niewiadomo, skąd przybyłe, ja- 
cyś żydkowie, zjawiający się nagle z 
dalekich krajów i obcych stron świa- 
ta, którzy wczoraj jeszcze handlowali 
żywym towarem, lab zajmowali się 
inną pokrewną profesją. 

* 


Lektura gazet polskich pozwala 
nam najdokładniej zorjentować się, 
jakie to obozy i grupy chciałyby do- 
prowadzić Polskę do takiej sytuacji, 
do jakiej doprowadził Hiszpanię ©- 
hecny, jej rząd. Za rządem hiszpań- 
skim Ї za jego polityką opowiadają 


się bez zastrzeżeń nasi socjaliści i bez 
wyjątku wszysey Żydzi. W każdej ga- 
zetce socjalistycznej, w każdym bru- 
kowcu, wydawanym przez Żydów, 
dźwięczy w każdym wierszu, w każ- 
dym nagłówku gorące pragnienie zwy- 
cięstwa dla rządu hiszpańskiego, a 
klęski dla bohaterskich hiszpańskich 
powstańców, przelewających krew o 
to, aby oswobodzić umiłowaną ojczy- 
znę z rąk czeredy agentów bołszewie- 
kich, przysłanych z Moskwy, i oczy- 
ścić ją z robactwa żydowskiego, któ- 
re z całego świata zbiegło się na żer 
do tego krajn. 

О świstkach i ulotkach komuni- 
stycznych, kolportowanych potajem- 
nie i jawnie, nawet nie wspominamy. 
Tam powstańcy hiszpańscy przedsta- 
wiani są jako zgraja bandytów, mor- 
derców i podpalaczy, a Bela Kuhn (I- 


сек Коһп-2 Budapesztu) i zgraja in- 
nych żydków i opryszków międzyna- 
rodowych, mordująca tysiącami 
winnych ludzi na ulicach Mad: 
i innych miast hiszpańskich, pasow: 
na jest na patrjotów i „narodowych 
bohaterów* hiszpańskich. Generał 
Franko, chluba lotnictwa hiszpań- 
skiego, potomek rodziny, wyrosłej z 
ziemi hiszpańskiej, którego p 
i ieki wiernie swojej y 
służyli, to opryszek, bandyta — a 
iak węgierski, fizjognomja z 
międzynarodowych listów gończych, to 
hiszpański „bohater narodow 

Żydzi, komuniści i socjaliści — 
gdyby wpływy ich w Polsce wzrosły, 
gdyby dorwali się do władzy, robiliby 
więc w naszem państwie to samo, co 
robił obecny rząd hiszpański. I rezul- 
tat byłby ten sam. 


Kto broniłby Polski 


Wiemy również z całą pewnością, 
kto u nas powstałby, aby bronić Pol- 
ski przed takiemi rządami, kto gotów 
byłby przełać krew swoją i życie od- 
dać, aby nie dopuścić, by naród pol- 
ski popadł w ręce agentów bolszewic- 
kich, którzy w Warszawie zjawiliby 
się jeszcze prędzej, niż w Madrycie — 
aby mie dopuścić do zainstalowania 
się w naszych miastach na dobre 
czerezwyczajek bolszewickich, kiero- 
wanych przez krwiożerczych żydzia- 
ków i rozwydrzone żydówki, łaknące 
krwi chrześcijańskiej. 

Ale jednego nie wiemy. Mianowi- 
cie, jak zachowywałyby się owe nie- 
zliczone grupy, grupki I oboziki, któ- 
re dzisiaj uważają się za rzekomo 
„prorządowe"? Czy stanęłyby na bo- 
ku, jakby nie obchodziło ich to, co bę- 
dzie z Polską i w czyje ręce popadnie, 


czy połączyłyby się z narodem, bro- 
niącym swej ziemi, swej polskości, 
swej religji i swej wolności przed 


zbrodniczemi międzynarodówkami ży- 
dostwa i marksizmu, czy wspólnie z 
temi międzynarodówkami  stanęłyby 
w szeregach, walczących z Polską? 
Wierzymy głęboko, że większość 
tych grup, grupek i obozików, balan- 
sujących dzisiaj niby to w środku 
między jednym i drugim obozem i 
głószących różne rzekomo „wzniosłe“ 
a w gruncie rzeczy zdumiewająco na- 
iwne hasła, że to Polska nie powinna 
ani w lewo, ani w prawo, tylko prosto 
przed siebie, chociaż niewiadomo do- 
kąd, wierzymy, że większość tych lu- 
dzi w decydującym momencie, gdy- 


by doszło do walki, stanęłaby bez 
chwili namysłu i wahania w obozie 
narodu polskiego. Tylko to, 
obozikach jest niepolskiego, a zżydzia- 
łego, lub żydom zaprzedanego, zbol- 
szewizowanego lub wyznającego bol- 
szewickie hasła międzynarodowej so- 
lidarności i międzynarodowego „bra- 
terstwa'* proletarjatu, połączyłoby się 
z atakiem żydowsko-komunistycznym 
i spełniałoby zapewne funkcje pomoc- 
nicze przy boku żydówek, organizu- 
jących czerezwyczajki i ochotnicze 
bataljony rewolucyjne. Neutralnych 
zapewneby nie Z wielu. 


Dlaczego w nagłówku temat ten 
uważamy za odpowiedni do rozmy- 
śłań przedwyborczych w Łodzi? 

Bo wybory łódzkie pod wieloma 
względami przypominać będą walkę, 
jaka obecnie toczy się w Hiszpanii. 
Będzie to wprawdzie walka nie na 
śmierć i życie, walka nie krwawa, ale 
biorące w niej udział obozy będą ider- 
tyczne. Z jednej strony żydostwo i 
marksizm, idące coprawda oddzielnie, 
ale wiadomo, że za kulisami jest po- 
rozumienie 1 wspólna komenda. Z 
drugiej strony obóz Polski, obóz naro- 
du polskiego. A między temi dwiema 
siłami, temi obozami, które 
iej zetrą się w walce 
daleko ostrzejszej i decydującej o lo- 
sach Polski, pętają się — bo inaczej 
tego nazwać niepodobna — jakieś 
grupki, grupeczki i oboziki, ze swemi 
własnemi naiwnemi 1 dziecinnemi ha- 
зекат. 56 to owe niezliczone odłam- 


co w tych 1 


Karó| Szifer, mistrż świata w jeździe figu- 
rowej na lodzie, niósł pochodnię przez 
Wiedeń. 

Szczegóły z otwarcia Olim- 
piady na stroie 8-ej. 


ki i odpryski dawnego „obozu rządo- 
wego", który rozpadł się i rozleciał, 
bo okazało się, że w Polsce dzisiejszej 
niema dlań miejsca ani racji bytu. 
Wiemy i wierzymy, że w chwili, 
gdy dojdzie do decydującego starcia 
między obozem żydo-komunizmu a о- 
bozem narodu polskiego i Polski, 
większość owych niepoważnych obo- 
zików i grupeczek bez namysłu połę- 
czy się z obozem Polski. Wierzymy, że 
i oni sami dobrze o tem wiedzą i z gó- 
ry są zdecydowani tak właśnie псту- 
nić, a nie inaczej. Zachodzi wobec te- 
go pytanie, dlaczego, wiedząc o tem, 
do ostatniej chw odgrywają rolę 
czynników тагай nia i chaosu, a 
więc rolę sz. ? Przecież chyba 
nietrudno zrozumieć, że dzisiejszem 
swojem separatystycznem występowa- 
niem osłabiają tylko obóz Polski, z 
którym kiedyś wspólnie walczyć -bę- 
1 to także chyba rozumieją, że póź- 
w decydujących chwilach, cho- 
ci y starali się z całych sił prze- 
ścignąć innych w dzielności, nie na- 
prawią szkód, jakie wyrządzają dzi- 
siaj, utrudniając konsolidację obozu 
Polski, a sprzyjając konsolidacji 1 
wzrostowi sił w obozie żydo-komuni- 
styczny m. 
A jeśli dotychczas nie zdawali so- 
bie z tego sprawy, wydarzenia w Hi- 
szpanji powinny ich o tem przekonać. 
Niechby każdy z nich pomyślał przez 
chwilę, gdzie byłoby jego miejsce, 
gdyby dzisiaj był w Hiszpanji i wedle 
tego, do jakiego dojdzie wniosku, 
niechaj dzisiaj już „miejsce zajmuje. 
A są tylko dwa miejsca: albo prawe, 
albo lewe. Trzeciego niema, nie było 
nigdy i nigdy nie będzie. Niepoprawni 
poszukiwacze nieistniejącego trzecie- 
go miejsca powinni pamiętać o tem, że 
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swemi beznadziejnemi poszukiwania- 
mi wyrządzają szkodę tym, którzy sie- 
dzą na miejscu, na którem w decydu- 
jącym momencie i oni zdecydują się 
usiąść. TEN 
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Kometa Pełtiera 

Berlin. (ATE.) Hamburskie ob- 
serwatorjum astronomiczne podaje, że 
kometa, odkryta 16 maja przez Pel- 
tiera w Ameryce, zwiększyła swój 
blask, osiągając wielkość gwiazdy 
trzeciej klasy, Kometę, która posuwa 
się w południowym kierunku na tle 
konstelacji Pegaza, można dostrzec go- 
łem okiem. Przy pomocy zwykłej lor- 
netki możną dostrzec krótki i słabym 
blaskiem płonący ogień komety. 


Wyjazd Parylewicza 


Kraków. (Tel. wł.) Wczoraj wie- 
czorem do domu przy ul. Sarego udał 
się prokurator sądu apelacjnego Gar- 
baciński oraz sędzia Korusiewicz i za- 
bawili tam kilka godzin. 

W domu tym mieszkał b. prezes 
sądu apelacyjnego Parylewicz. ?o ich 
bytności Parylewicz wyjechał zaraz do 
Warszawy, gdzie zamieszkał u swego 
zięcia, sędziego Janickiego. 


Powstańcy podjeli ofensywe! 


Na wszystkich frontach przygotowują się działania wojenne — Wojska rządowe 
cofają się z zajmowanych dotad pozycyj — Gen. Mola rozstrzygnie sytuację! 


Madryt. (PAT). Na różnych fron- ! moloty rządowe. Straty są nieznaczne. 


tach odbywają się przygotowawcze 
działania wojenne, W Nawarze po- 
wstańcy podjęli ofensywę i posuwają 
się od Pampeluny na północ w kie- 
runku Irun — San Sebastian. Natar- 
cie wojsk rządowych w kierunku Sa- 
ragossy zostało powstrzymąne. 

Jedna kolumna poniosła ciężkie 
straty i musiała się cofnąć, Obie stro- 
ny organizują łączność i komunikację 
na swoich tyłach. Główne walki w 
Katalonii ogniskują się obecnie jedy- 
nie dokoła Saragossy. Wojska rządo- 
we nie zdołały utrzymać miejscowo- 
ści Bujaraloz na pograniczu Katalo- 
nji і Aragonu i cofnęły się o 60 km od 
Saragossy. Na Sommmosierra znajduje 
się główna kolumna gen. Mola. Ko- 
lumna powstańcza w pobliżu Guada- 
lajara nie zdołała utrzymać pierwot- 
nych pozycyj i wycofała się w niezna- 
nym dotychczas kierunku. Rozstrzyg- 
nięcia sytuacji oczekują od głównej 
kolumny gen. Mola, znajdującej się 
obecnie w pobliżu miejscowości Bui- 
traga. 


Przygotowania 

do długotrwałej wojny 

Berlin. (Tel. wł). W Hiszpanii, 
tak wojska powstańcze jak i wojsko- 
we gromadzą coraz większe siły, co 
świadczy o tem, że przygotowują się 
do długotrwałej wojny domowej. Do- 
wództwo milicji narodowej u powstań- 
ców objął syn b. dyktatora Antonio 
Primo de Riviera. Do powstańców 
zgłosił się znany amerykański lotnik 
Campbell Black, który będzie kierował 
akcją samolotów powstańczych i pro- 
ponuje rządowi powstańczemu dosta- 
wę 30 samolotów w ciągu 12 dni. 

Grupy powstańcze ostatnio znacz- 
nie zbliżyły się do Madrytu, zajmując 
poza tem Tetuanię, miasto Badajoz i 
miasto Villa Real. 


Flota rządu madryckiego 
ostrzeliwuje Gibraltar 
Lizbona. (PAT). Radjostacja w 
Grenadzie donosi, iż miasto bombar: 
dowane było wczoraj przez dwa за 


Samoloty powstańcze wzniosły się 
niezwłocznie w powietrze dla odpar= 
cia ataku i zestrzeliły jeden z apara- 
tów. Drugi samolot ratował się u- 
cieczką. 


Radjostacja w Tetuanie donosi, iż 
gen. Escanis posuwa się dalej ku 
Madrytowi. W rejonie Guadarramy 
wojska powstańcze odparły atak mi- 
licji rządowej i zdobyły parę karabi- 
nów maszynowych. 


Tajemnica lądowania 
włoskich samolotów 


Nasuwa się przypuszczenie, że hydroplany włoskie ściąg 
nięte zostały w dół przy pomo cy jakichś tajemniczych pro- 
mieni 


Jak doniosły depesze, w dniu wczo- 
rajszym lądowały przymusowo we 
francuskich posiadłościach w Afryce 
płn. cztery hydroplany włoskie, które 
wysłano potajemnie z Sardynji do Ma- 
rokka hiszpańskiego na pomoc po- 
wstańcom. 

Samoloty włoskie, które lądowały 
przymusowo, były to trójmotorowe hy- 
droplany firmy Savoia-Marchetti, typ 
8. 66 o rozpiętości skrzydeł 33 m, sile 
silników 3X700 k. m. maksymalnej 


szybkości 270 km-godz, i nośności 
do 3500 kg. 
Niewyjaśniona jest dotychczas 


przyczyna tego przymusowego lądowa- 
nia włoskich hydroplanów. Jakiekol- 
wiek błędy w silnikach lub w kon- 
strukcji aparatów, względnie nieudol- 
ność obsługi, są nie do pomyślenia, 
ponieważ, jeżeli Włosi podjęli się tak 
dyskretnej akcji, jak zaopatrzenie po- 
wstańców hiszpańskich w aparaty 
bombowe, to niewątpliwie dopilnowali 


Hydroplan włoski Savoia Marchetti 5, 66. 
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wszelkich szczegółów i uczynili 
wszystko, by aparaty dotarły niespo- 
strzeżenie i cało na miejsce przezna- 
czenia. Wątpić również należy w to, iż 
lotnikom włoskim, lecącym z Sardynji 
do hiszpańskiego Marokka, zabrakło 
benzyny. Dodać jeszcze wypada, że 
podczas przymusowego lądowania Ћу- 
droplanów włoskich nie było ani bu- 
rzy, ani wichury, i panowała piękna 
pogoda, a poza tem odległość Sardynii 
do Marokka hiszpańskiego wynosi w 
linji powietrznej 1200 km, co włoskie 
bombowce mogły pokryć w przeciągu 
czterech godzin. 

Nasuwa się wprost przypuszczenie, 
iż hydroplany włoskie ściągnięte zo- 
stały w dół przy pomocy jakichś ta- 
jemniczych promieni, o których głośno 
było przed kilku laty i które powodo- 
wać mają na odległość krótkie spię- 
cie w elektrycznych instalacjach sil- 
ników lotniczych. Przypuszczenie to 
jest oczywiście dotychczas nieuzasad- 
nione, ale coby w innym wypadku 
zmusiło cztery nowoczesne hydropla- 
ny, doskonale wyekwipowane, do przy- 
musowego lądowania, prawie równo- 
cześnie i w tem samem miejscu, na te- 
rytorjum francuskiem, państwa, któ- 
rego socjalistyczny rząd wyraźnie 
wrogo odnosi się da akcji powstańców 
hiszpańskich? 


W Barcelonie 


Barcelona. (PAT). Wedle urzę- 
dowych doniesień, od początku po- 
wstania do dnia 27 lipca padło w Bar- 
celonie 364 zabitych, z tego 282 osoby 
cywilne, 61 żołnierzy, 20 członków 
gwardji i jeden policjant. 

W konsulacie angielskim nastąpiło 
spotkanie pomiędzy konsułątami nie- 
mieckim, włoskim, angielskim i ad- 
mirałem angielskim Nortonem dla u- 
zgodnienia, w jakich warunkach na- 
stąpićby mogło ewentualne wysadze- 
nie na ląd marynarki wojennej, W 
związku z tem krążą tu pogłoski o 
możliwości ogłoszenia Barcelony por- 
tem międzynarodowym, co wywołuje 
wzburzenie wśród komitetów robot- 
niczych i nieprzychylne komentarze 
komitetu informacyjnego i propagan- 
а; 


у. 

Generalidad kurczowo utrzymuje 
się przy władzy, ale jedynie ceną 
daleko idących ustępstw na rzecz a- 
narcho-syndykalistów. Natomiast u- 
lica jest рола jego zasięgiem. Wpraw- 
dzie komitety syndykalistyczne, ko- 
munistyczne i inne ogłaszają manife- 
st piętnujące wszelkie ekscesy, a 
ja stara się przeciwdziałać ra- 
bunkom i rekwizycjom na krańcach 
miasta, jednak porachunki osobiste 
pod płaszczykiem usuwania elemen- 
tów faszystowskich trwają i w kilku 
ostatnich dniach wielu ludzi nawet“ 
niezainteresowanych bezpośrednio w 
polityce zniknęło bez śladu. Co noc 
odhywają się egzekucje pojedyńczych 
osób, w gazetach znajdują się wzmian- 
ki o znalezieniu tylu a tylu trupów w 
ustronnych okolicach miasta. 


Właściwie sprawa wydawała się jasną 
i 5 zdarza się 
Umarł, ste- 


rany życiem i pracą czlowiek, który pozo- 
stawił spadkobiercom dobre imię — nic 
więcej, 


Meblć jeszcze za życia jego byly wła- 
snością żony. Wszelkie urządzenie kuchen- 
ne też. Została jednak flinta, z jaką nie- 
boszczyk co roku paradował w Zielone 
Świątki razem z bractwem kurkowem, 

Poszło właśnie o tę przedwojenną fi 

Nieboszczyk, zanim umarł, zapomnia 
tę flintę komukolwiek zapisać, Nie dbał o 
to, czy może nie opłaciło mu się pisać te- 
stamentu dla tej jednej flinty. 

Dlugo ciężko chorował, a kiedy było 2 
nim bardzo źle, przyszła policja w nocy, 
dokonała rewizji w całem mieszkaniu, za- 
brala wszelką korespondencję i naturalnie 
wykrytą finte, która wisiała od roku 
1912 na ścianie, 

Wladza skonfiskowała prywatną kores- 
pondencję i — jasna rzecz — flintę też. No, 
a cały dom podejrzany był o przygotowa* 
nie zamachu. Tą — uważacie flinta! 
Dom bowiem był — za przeproszeniem — 
endecki. 

Skonfiskowane przedmioty wziął w 
тесе pan prokurator i trzymał, syna 
zaś też trzymał w areszcie przez parę 
miesięcy, — a potem, z powodu braku tak 
zwanych podstaw, paścił syna, zwrócił 


JLUSTR= FLKLEMIŃSKI 


korespondencję, flinte zaś przekazał do 
starostwa „celem dalszego”. 

Tu dopiero dochodzimy do właściwej 
sprawy, która nierychło wyjdzie mi z pa- 
mięci, ile że była niezwykle osobliwa. 

Syn dostał uwiadomienie po dwóch 
przeszło latach, że flinta jego jest na sta- 
rostwie, Starostwo zaś uwiadomiło, że 
przeciw niemu, na skutek doniesienia 
prokuratora, wszczęte zostało postępowa- 
nie karne za nielegalne posiadanie broni 
i wzywa go na rozprawę przed sądem sta- 
rościńskim. 

Ponieważ znałem sprawę, syn zaprosił 
mnie jako świadka t, zw. głównego na 
wszelkie okoliczności. Miałem zatem „oko- 
liczni być świadkiem tego niecodzien= 
nego widowiska. 

Sądzić miała dziewica 6 dość po- 
wiedzmy — przyzwoitej zewnętrzności.. W 
kążdym razie z wyglądu nigdybym jej nie 
odważył się posądzić o — dajmy na to — 
magisterjat prawa, 

Tuż przed nami odpowiadał (na pyta- 
nia) pan Franciszek Sieczkarek za niewła- 
ściwe obchodzenie się z bronią, której jako 
żywo nigdy nie... posiadał. Poprostu oskar- 
żony był o rzecz, za którą właściwy wino- 
wajca już dawno zapłacił grzywnę. No, 
zwykła pomyłka... 

Odbyła się wymiana zdań, którą w mia- 
rę możności dosłownie cytuję: 

= Jesteś pan, panie Sieczkarek, oskar- 


żony o niewłaściwe obchodzenie się z 
bronią. Co pan na to? 

— Przedewszystkiem bez osobistej na- 
paści, moja pani! 

— Со to znaczy? 

— Znaczy, że jestem żonaty.. a jak się 
obchodzę z moją żoną, to jest sprawa pry- 
watno - intymna. I proszę się w nasz zwią- 
zek domowo - małżeński nie mięszać. 

— A jednak jest pan oskarżony o nie- 
właściwe obchodzenie się z bronią. 

= Ale kobito, na miłość Boską, nie 
róbcie ze mnie warjata. Broni żadnej nie 
używam, nieużywałem, a cóż dopiero mó- 
wić o niewłaściwem obchodzeniu, 


= Ma pan świadków? 
— Jeszcze czego? Ludzie kochani, no ta. 
m соё. Niech żona moja powie jak to by- 


‚„ Wobec takiego postawienia sprawy m- 
chwalono, ogłoszono i rozprawę odroczono. 
Czekaliśmy z utęsknieniem. Wreszcię 


nadeszła nasza kolejka. 

— Jest pan oskarżony o nielegalne po- 
siadanie broni. 

— Możliwe, ale broni nie posiadałem i 
nie posiadam. 

— A jednak policja skonfiskowała u 
pana broń. 

— Przedewszystkiem to nie była broń, 
lecz flinta. A jak się rozchodzi o flintę, to 
właścicielem. jej był ojciec, który już nie 
żyje. 

— W takim razie pan jest spadkobiercą 
i рап za nią odpowiada. 

Tu już mnie poniosło. 

— Nie, proszę pani, ten pan nie jest 
spadkobiercą — wpadam jako niepytany i 
świadek główny odwodowy. Flinta była 
skonfiskowana jeszcze za Życia śp. zmar- 


— A więc — przerywa mi starościńska 
ка — oskarżony jest spadkobier- 
са1... 
— A więc = przerywam grzecznie dla 
odmiany — spadkobiercą właściwym, mo- 
jem zdaniem, był prokurator, spadek 
wpadł w jego ręce i po Śmierci zmarłego 
nikt flinty nie widział, Pozatem, gdyby obok 
siedzący inkryminowany zbrodniarz, miał 
być również spadkobiercą, to też nie. On 
jest współspadkobiercą na równi z matką 
i jej dziećmi, a jego siostrami, od lat dwóch 
do dziesięciu wyłącznie i na upartego każ- 
dy może z tej flinty potrosze robić za- 
mach... 
— To dlaczego zmarły nie interwenjo- 
wał w sprawie swej własności, dlaczego 
nie nie napisał do prokuratora? 
. — Moja pani, nie słyszałem, aby nie- 
ycy mieli interwenjować, 

= Niech pan nie będzie bezczelny. 

— Niech pani nie wymaga od niebo- 
szczyków za wiele. 
= Przywoluję świadka do porządku. 
= Dziękuję za uznanie... 
Następuję obszerną wymiana grzeczno- 
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P. Franciszek Jelonkiewicz 


W roku 1918 był u 
gimnazjam w Miechowie Д 
zbiegł z domu na Górny Śląsk i brał 
udział w trzykrotnem Powstaniu Ślą- 
skiem. m to czasie dyrektorem 
gimnazjum był dr. Lech. b. poseł S, 
N, on to urabiał w nim miłość Ojczy 
тлу i wpajał weń sz tne idee naro- 
dowe. 


Я W Kielcach kończy średnie studja 
1 równocześnie bierze już żywy udział 
w pracy społecznej. 


Dalsze studja kontynuuje na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
składa każdego roku egzaminy na Wy- 
dziale Filozoficznym. Dzieje się to w 
ostatnich latach, od roku 1928, W tym 
czasie wybija się na czołowe stanowi- 
sko jako wiceprezes 8. №. w Krakowie 
i zarazem staje się dziwnem i dają- 
cem dużo do myślenia, że p. Jelonkie- 
wicz, zawsze celujący w egzaminach, 
nagle pechownie trzykrotnie nie jest 
w możności złożyć egzaminów doktor- 
skich, ponieważ trzykrotnie nie zosta- 
ja przyjęte jego prace dyplomowe, po- 
trzebne przy składaniu doktoratu. 


W tym samym czasie otrzymuje 
propozycję za cenę wystąpienia ze S. 
N., ofiarowania mu dobrze płatnej po- 
sady profesora gimnazjum w Sosnow= 
cm Silny duch jego i wierność Ша 
idei narodowych nie łamie go, pracuje 
ciężko w dziale handlowym w Krako- 
wie, uzyskując tem minimum egzy- 
stencji. 


W roku 1933 został ciężko raniony 
przez członka bojówki strzeleckiej w 
Wadowicach, (kłuta, głęboka rana, no- 
żem w lewe płuco), szereg miesięcy 
walczy ze śmiercią w szpitalu w Wa- 
dowicach. Test charakterystyczne, że 
sprawcy nie zostali wykryci, ani uka- 
rani. Zostaje kilkakrotnie aresztowa- 
ny. 

Ciężko pracując, zmuszony jest pła- 
cić liczne grzywny, na które co tygo- 
dnia zostaje skazany. Ze śmiercią Oj- 


Reż АРА ыган ы 
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са, w zimie 1935-36 staje się jedynym 
opiekunem owdowiałej matki i jej po- 
mocą w drobnem gospodarstwie pod 
Krakowem. W takim czasie zostaje 
jony do Berezy. 

Każdy kto znał osobę p. Telonkie- 
wicza — widział w nim człowieka o 


dużej sile moralnej. Pomimo stałego 
niedostatku nie daje się skusić obie- 
cankami korzyści materjalnej, czło- 
wiek faktycznie prawy, którego jedy“ 
yczną życia — to Polska i spo- 

stwo, człowiek skromny i cichy, 
kążdemu gotów do usług. 


Karjera wójta, 
który pokazuje jezyk... 


Artur Greiser urodził się w Środzie (Wielkopolska), a ojciec 
jego, ongiś komornik sądowy, był wielkim przyjacielem 
średzkich Żydów... 


Środa (ak) Mało komu jest wia- również w domu śpichrzowym nieży- 


domem, że gdański „Führer“, Artur go Żyda Leopolda Kaphana, 
Greis w, Wielkopolsce, w nego „Kokotkiem”. Starzy ludzie 
Środzie. adają, iż dzieci Greisera dawały 
„ Ojciec jego, Gustaw Greiser, był w aphanom dobrze we znaki, a sta- 
Środzie komornikiem sądowym i mie-|ra Kaphanowa (matka) skarcila raz 
szkal tam od 1 kwietnia 1893 r. do 1 | 4-letniego Arturka, i głośno nazwała 


„iernika 1900 r. Do Środy sprowa- 
się z miejscowości Schloppe w 
powiecie wałeckim, a wyprowadził się 
ze Środy do Inowrocławia, gdzie je- 
szcze obecnie mieszka, 

Artur Karol Greiser urodził się w 
Środzie w dniu 22 stycznią 1897 r. Grei- 
serowie mieszkali wówczas w nar 
nikowym domu przy ul. Rynkowej i 
Zamkowej, własności Niemca Weich- 
manna. Mieszkanie Greiserów skla- 
dało się z 3 pokoików i kuchni i znaj- 


go „frecher Bengel", 
jej gruszki z ogrodu. Ojciec Grei 
komornik sądowy, żył w przyjaciel- 
skich stosunkach z Żydem Jakóbem 
Kaphanem, zwanym dla. odróżnienia 
od Leopolda Kaphana „Żóltą Brodą*. 
Zwykle zdarzało się tak, izyty 
egzekutora sądowego Greisera poprze- 
dzała bytność Јакова Kaphana, który 
proponował pieniądze 

ten sposób obci 


ponieważ 


dowało się na piętrze. W tem mie- | ściańskie, Później oczyw 

szkaniu urodził się Artur Greiser, wójt | ły się li i ską ziemię > 
gdański, sławny teraz w świecie z ję- | mowali Niemcy. W ten np. ‘sposób 
zyka, który pokazał pogardliwie dzien- | dostał w ręce żydowsko-niemiec- 


nikarzom w Genewie. 

Są osoby w Środzie, które twierdzą, 
iż Grejserowie, podczas swojego 7-let- 
niego pobytu w tem mieście, mieszkali 


kie śp. Milewski z Kijewa. 
Jakób Kaphan, pracujący ręk 

kę z egzekutorem sądowym Gr 

dorobił się wielkiego majątku 


w rę- 
serem, 


Artur Greiser w mundurze gdańskiego 
„Pihrera”* 


Po roku 1918 Kaphanowi 
krewni Bernsteinowie wynieśli się do 
Niemiec. 


Dodać jeszcze należy, iż Greiserowie 
mają ogółem czterech potomków, Naj- 
starszy Wilhelm, urodził się w r. 1889 
oninie; dalej jest Käthe, potem 
wreszcie najmłodsza latorośl, 

stkim Arture| 


A jednak „wspólny front“! 


żydowskie rugi i żydowskie targi — Poiityczne „półdziewictwa” P. Р. S-u — 


Łódź, 1 sierpnia. Tymczasem po fabrykach obficie 

„Rasizm“  pepeesowców osiągnął | kolportuje się nielegalną ulotkę tej 
szczyt! Do komitetu wyborczego nie | treści: 

trafił ani jeden Żyd. Nie znaczy to „Towarzysze Robotnicy! Jednolita 


jednak, aby wogóle żydostwo z tej 
sympatycznej partji zostało wyrzuco- 
ne. W dalszym ciągu partyjne s y 
pozostają w wypróbowanych rękach 
obrzezanych towarzyszów i takich sa- 
mych „politróków*, szczodrze nasla- 
nych z wiadomej akademji w Mińsku. 

Ale „dołom* wmawia się, że już 
tym razem koniec — drogi „Bundu“ i 
„Polskiej“ Partji Socjalistycznej roze- 
szły SiĘ. 


narodowa lista wyborcza ze- 
i skoncentruje siły antyfaszy- 
ego frontu ludowego, rozgromi 
yniesie kle- 
skę rządowi morderców i katów pro- 
letarjatu, stworzy radę mie 
wą bronić interesów шаш!" 
To znączy niby jaka lista? 
Socjalistyczna jest tylko jedna — 
Р. 8.! Gdyby tam u szczytów nie 
nastąpiło p mienie toby „towarzy= 
sze" komuniści tak bardzo o jednoli- 


ści, której ze względów zrozumiałych nie 
mogę publikować. Dziewica z uporem, wła- 
ściwym niektórym kobietom (tego typu) 
trzymała się — niby pijany plota — swego 
twierdzenia i nie można było w żaden spo: 
sób wytłumaczyć rzeczy oczywistej, którą 
zrozumiałoby nawet dziecko, 

Nawracała sześć razy od nowa, a w 
końcu obiecała ogłosić wyrok. Poszła do 
innych pokojów, а my czekaliśmy cierpli- 
wie dobre pół godziny. Wróciła i — wiecie, 
со zrobiła? 
zela wałkować sprawę od nowa... 

iercąc nam — że tak powiem — formalnie 
dziurę w brzuchu, 

— Na miłość Boską, niech pani tyle nie 
gada — przerwalem — ogloś pani wyrok i 


erlus. Skaż pani t. zw. winowajcę na 100, 
1.000 czy nawet 10.000 grzywny, bo my nie 
mamy czasu na takie — powiedziałbym — 
głupotki Tak czy owak będzie apelacja, 
Poniosło ją w sposób -widoczny. Zrobiła 


tości nie pisali, ale wym liby od 
sacjalfaszystów i socjalzdrajców, jak to 
ongiś było 
0 cie, że i „towarzysz“ Mora- 
czewski swój udział do tej żydowsko- 
komunistyczno - cekawistowskiej spół- 
ki musiał wnieś 
„W ubiegły piątek nadeszło do 
Łodzi, na ręce prezesa Rady Okrę- 
gowej ZZZ. pismo inż. Moraczew- 


ala. Dlugo przyżotowyWwa» 
spiskowca” na to, co go czekać miało, 
ac w swem sercu wysokość wyroku, 
ry brzmiał: konfiskata flinty i 5 zł 
grzywny na pouczenie, ару „tego w przy- 
szłości nie торії“, 

Mój Boże, myślę sobie, 5 zł duż 
ale od kiedy to kosztuje akurat 
czego się nie robiło, Na ten wyrok 


nie jest, 


zapytała choćby poco ja tam p y BEIEEO, щру чу. Onia dase atte 
jak się nazywam i co mam ze sprawą do m, ару 100 ZZZ. w nad- 


cych wyborach йо 
j poparł listę PPS 


K 
wych Związ 


Rady 
i Klaso- 


czynienia i wogóle poco tyle gadalem? Do- 
słownie, ani słowa o tem. 


No, ale przynajmniej ulżyłem sobie od- ów Zawodowych. 
chodząc. Pismo inż, Moraczewskiego, pre- 


zesa centrali ZZZ. i 
wywołało w ciałach kierownic: 
łódzkiego ZZZ, dużą... konsternację, 
gd ZZZ. chodził przy wszelkich 
wyborach razem z sanacją, a i w 
tych wyborac i 
zlepku 

Tr 
jest istotnie sens 
bru, bowiem: 

1) ZZZ. powstał w celu rozbicia 
Klasowych Związków Zawodowych, 

2) ZZZ. cieszył się kolosalnym 
poparciem BBWR. i aparatu admi- 
nistracyjnego, 

3) czołowi działacze ZZZ. kandy- 
dowali zawsze z list sanacyjnych i 
z łaski BBWR. dostali mandaty i 
do tego Sejmu, zwanego popularnie 
„niemym Sejmem“, 

4) działacze ZZZ. 


ц zabawę. Doslar 
mi pani świetnego materjału do folje 
W te gorące dni nie było o czem pisać. 

? szę, niech pan s 
la pióro, aby dopiero teraz, ро 0210 
wyroku: pisać moje zeznania, personalja 


ch organizacyj. 
Moraczewskiego 
cją dużego kali- 


— Nie mam czasu, proszę pani, zezna- 
nie napiszę sam. Przeczyta go sobie pani w 
niedzielnym „Orędowniku” i do widzenia... 

т. Z. HERNES. 


Pierwsza. Chrześcijańska Fabryka krawatów 


"krawat Polski 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 111 
detal. sklep Piotrk, 110 


(Maliszewski, 


Pol tel. teras. $ Pączek i in.) głosowali w poprzed- 
oleca solidny towar i imi i 

ало m. Widanych nim Sejmie za szeregiem antyro- 
warsztatach, —, Żądać botniczych ustaw (sealeniowa, o an- 
wszędzie 1 zwracać gielskiej sobocie, urlopach), a także 


nwage EN znak far 


та nową ordynacją wyborczą i 


wą Konstytucją”. 

Tak pisze „Tydzień Robotnika“; — 
Już oni tam wiedzą, co się w rodzince 
dzieje... 

Wogóle bigos: tu 777. 1 państwo- 
wotwórczo i prawomyślnie i grzecznie, 
a tam od tyłu „partyjnictwo* popiera- 
ją. A nie łaska poprzeć jeden z sied- 
miu wojujących ze sobą „prorządo- 


wych“ komitetów, co? Nie możecie, ©- 
bywatele, połapać się, który jest naj- 


KTÓRE ZIARNO JEST WEWNĄTRZ 
JASNE, 


a które zawiera wartościowe, 
clemnobrunatne jądro pożywne- 
go, zdrowego słodn? Zzewnątrz 
nie można tego odróżnić. Dlatego 
żądać wyrażnie Kawy Słodowej 
Kneippa w paczkach oryginal- 
nych z wizerunkami Кз. Кпеїрра! 
Tylko te paczki zawierają 
prawdziwą 


Ба 
Słodówą Kneippa 


Pe 0081-26,127 


bardziej praworządny, prawomyślny ł 
popłatny? Pocie: J — oni też nie 
wiedzą! Zamiast walczyć z „partyjnie- 
twem* sami rozbili się na siedem par- 
{у} i wojują ze sobą.. Przyjemnej za- 
bawy! 

Tak! Sytuacyjka, 
nie tego, nie zupełni 


ZZZ-ty kombinują na dwa fronty: 
z „cekawistami* і z władzą. „Legjon 
Młodych* z jednej strony deklaruje 
się i zawiera sojusze z TUR-em, który 


tak powiem, 
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ra! Cóż sobie te pętaki wyobrażają, że 
generalny inspektor każe im robić 
przewrót komunistyczny w Polśsce?... 
Nie, poprostu raz jeszcze próbują się 
wtrynić w łaski. Może jakaś złotówka 
znów kapnie... 

A robotnik łódzki słucha і patrzy. 

Przed dwoma laty żydowski fabry- 
kant, a zarazem socjalista Bialer za- 
groził wyrzucaniem z fabryk chrześci- 
jańskich robotników, potem coś tam 
ze strachu po tygodniu odwoływał... a 
łu tymczasem w żydowskich fabry- 


kach rugi na całą parę. Pejsaci towa- 
rzysze - fabrykanci na grandę wyrzu- 
саја „gojów” i na ich miejsce pakują 
starozakonnych współwyznawców. O- 
ozywiście Klasowe Związki na ten te- 
mat nabrały wody w usta i usiłują na- 
brać masy robotnicze. 

Na księdza naszczekąć? Z calą ša- 
tystakcją! Wprawdzie potem trzeba 
odszczekiwać tak, jak w ostatnim nu- 
нана, gdzie „stoi“ taki niewinny ty- 
tulik: 


PROTOKÓŁ ROZPRAWY SĄDU OKREGOWEGO 
z dn. 4. 7. 1936 r. w sprawie Zb. Mitznera i Zygm. Zaremby 
(Nr. VIII 2 K 299/36) 


A pod nim: 

Obrońca oskarżonych oświadcza, 
Że strony doszły do porozumienia. 
W imieniu osk. Zaremby oświad- 
cza, by nie stanowiło to preceden- 
su na przyszłość, że osk, Zaremba 
jest redaktorem naczelnym tygod- 
nika, wobec czego za treść artyku- 
łów w nim umieszczanych, nie od- 
powiada, natomiast redaktorem od- 
powiedzialnym jest tylko Mitzner 


i o jego tylko odpowiedzialności 
może być mowa. Oskarżeni oświad- 
czają, że wzmianka pod tytułem 
„co twoje, to moje”, zamieszczona 
w „Tygodniu Robotnika* Nr. 6 z 
dnia 2. II. 1936 r., była wynikiem 
informacyj czytelnika, niedosta- 
tecznie sprawdzonych i zawierała 
wyrażenia, które obrażały ks. Апа- 
tola Sałagę, że informacje te nie 
były prawdziwe, że w szczególności 


podtytuł tej wzmianki był wysoce 
obraźliwy, że wobec powyższego 
wyrażają ubolewanie, iż wzmianka 
ta ukazała się w piśmie ku krzyw- 
dzie ks, Sałagi i że oświadczenie 
powyższe zostanie zamieszczone w 
najbliższym numerze „Tygodnika 
Robotnika" i w „Robotniku”. 
Strony zgodnie wnoszą о umorze- 
nie postępowania w sprawie, 


Ale o wyrzucaniu chrześcijan z ży- 
dowskich fabryk, aby zrobić Żydom 
miejsce, ani słowa!... 

Oślepli, ogłuchli, oniemieli! 

Bo przecie towarzysze - fabrykanci 
w czasie strajku radjo wstawiali i 
śpiewali razem! Tak robił ten sam ko- 
chany towarzysz Bialer.. А że się tam 
jednego, drugiego, czy dziesiątego wy- 
rzuci і na jego miejsce przyjmie ko- 
goś „od naszych"? Detal! Nie ten, to 
inny będzie składki płacił. 

Tylko w jakim celu, a właściwie z 
jakiem czołem ci ludzie odżegnywują 
się potem od „Bundu* i opowiadają 
hajeczki, że do wyborów idą „samo- 
dzielnie"? k 

а. 


Echa Śmierci <, p. Sielskiego 


Tragedja wyszyńska w świetle dokumentów z akt sądowych 


Kalisz, 1. 8. — Wobec podnoszo- 
nych wątpliwości, czy sprawozdania 
nasze z procesu wyszyńskiego oddają 
istotę rzeczy, ogłaszamy wyjątki doku= 
mentów z aktów sądowych tego pro- 
cesu. 

Chodzi tu głównie o dwóch kla- 
sycznych świadków śmierci 8. p. Siel- 
skiego, którzy jednak na rozprawie 
nie byli. 

Świadek poster. Leon Pacer na roz- 
prawę nie przybył mimo wezwania, a 
poster. Andrzej Zychla wogóle nie był 
na liście świadków, ale w aktach pro- 
сезїї znajduje się jego zeznanie złożo- 
ne w śledztwie. 


ZEZNANIA ANDRZEJA ZYCHLI 


Protokół z dnia 19 lutego 1936 w 
Koninie. 

Wiceprokurator sądu okr. w Kali- 
Zygmunt Kropiwnicki w obecno- 
praktykanta Starostwa pow. w Ko- 
ninie, Edm. Kłębowskiego jako proto- 
kulanta przesłuchał w charakterze 
świadka w trybie art. 20 przep. K. P. 
К. z zachowaniem art, 255 i 256 K. P. 
К. niżej wskazanego, który uprzedzo- 
ny o odpowiedzialności ża fałszywe 
zeznania oraz treści art. 106 K. P. K. 
oświadczył, co następuje: 

Nazywam się Andrzej Zychla, lat 
22, syn Andrzeja i t. d. posterunkowy 
rezerwy szeregowych, zam, w Żyrardo- 
wie w koszarach rezerwy, W dniu 
17. 2. 1936 około godz, 9 w cząsie akcji 
w domu Wawrzyńca Sielskiego w Wy- 
Szynie, wszedłem do ostatniego poko- 
ju, gdzie schroniły się osoby, broniące 
tego domu, po wyjściu z tego pokoju 
Pacera poster. z Kwiatkowskim, w po- 
koju tym zauwa.żyłem w kącie pod 
piecem skułonego mężczyznę. Jak się 
później dowiedziałem Sielskiego, który 
miał ramiona złożone, Kiedy chciałem 
szerzej otworzyć drzwi i lewą stroną 
ciała znajdowałem się w pokoju, zau- 
ważyłem, jak Sielski skierował w mo- 
im kierunku broń, zasłoniłem się tar- 
czą i w tym momencie padł strzał, a 
pocisk odbił się © tarczę, co dobrze po- 
czułem. Strzeliłem wówczas w kierun- 
ku Sielskiego, a poniewaź ten w dal- 
szym ciągu miał wymierzoną w moją 
stronę lufę rewolweru, mówiłem: „od- 
rzuć broń". Mimo to Sielski strzelił da 
mnie powtórnie. Gdzie pocisk trafił, 
nie wiem, wtedy oddałem drugi strzał, 
po którym ręka z bronią mu opadła. 

о Sielskiego podbiegła córka jego 1 
zarzuciła go pierzyną. Ja cofnąłem się 
do drugiego pokoju; widziałem jak 
potem do pokoju, gdzie był Sielski 
wchodził poster. Pacer, póczem prze- 
chodził Kwiatkowski. Nadmieniam, że 


Tysiące Pań Domu 


używają z zadowoleniem 


„OPEKTY” 


jako Środka konserwującego 


ШШШ galaretki i konfitury. 


w czasie wymiany strzałów z Siel- 
skim była w pokoju jego córka w od- 
leglości trzech kroków — nie porusza- 
ła się. Okazany mi przez p. prokura- 
tora rewolwer (świadkowi okazano re- 
wolwer systemu „Nagan* Nr. 99, 1932, 
oznaczóny F. B. Radom, Nr. 30) jest 
moim służbowym rewolwerem, z tego 
rewolweru strzelałem. O wymianie 
strzałów zameldowałem poster. Pace- 
rowi, a teń z kolei przod. PP. Rajew- 
skiemu Maksymiljanowi". 


ZEZNANIE POSTER. LEONA 
PACERA 


Z uwagi na to, że sąd uznał niesta- 
wiennictwo świadka Leona Pacera za 
usprawiedliwione, postanowił odczytać 
zeznania złożone w toku dochodzenia 
w dniu 19. 2, 1936. Zeznanie to podaje- 
my w skróceniu: ,.„Przy pomocy po- 
sterunkowego Zychli udało mi się 0- 
depchnąć szafę, która przytrzymywała 
drzwi i wszedłem do środka. Widzia- 
łem, że Sielski siedział skulony рой 
piecem 1 jakaś młoda kobieta ройа- 
wała mu wodę mówiąc: „tataś ze- 
mdlał”, 'ub coś w tym rodzaju. Kwiat- 
kowskiego wyciągnąłem stamtąd і od- 
dałem w ręce komis. Stoczewskiego, 
odprowadzając go aż do korytarza 
wejściowego; w tym czasie usłyszałem 
5—6 strzałów, na co szybko pobiegłem 
z powrotem do pokoju, gdzie pozostał 
Sielski. Tam zastałem posterunkowe- 
gó Zychlę, zasłoniętego tarczą z rewol- 
wereńń w ręku; w drugich drzwiach 
stał poster. Modliński Leon w analo- 
gicznej pozycji. W odległości 4 kroków 
od Zychli pod piecem, zakryty pierzy= 
ną, względnie poduszką skulony sies 
dział Sielski Wawrzyniec zupełnie nie- 
ruchomy. — Na prawem udzie zauwa- 
żyłem duże тапа» a na piersiach ро u- 
chyleniu koszuli i rozpiętego ubrania 
zauważyłem ranę po lewej stronie. W 
momencie, kiedy wchodziłem do po- 
koju, Zychla oświadczył mi: „ostroż- 
nie, bo a Йе лү do niego dwa 
strzały". Jak dowiedziałem się później 
rówolwer 7 rąk Sielskiego odebrał Mo- 
dliński. Rewolwer ten na miejscu 
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oglądałem i stwierdziłem, że nastąpi- 
ło w nim zacięcie, W czasie akcji po- 
licyjnej moja AE. składająca się 
z 6 ludzi wystrzeliła 97 naboji pistole= 
towych oraz użyła 6 granatów. Z po- 
wyższej liczby ja wystrzeliłem 17 na- 
boji, a Zychla 15-cie. Cała drużyna 
uzbrojona była w rewolwery systemu 
„Nagan“. Okazany mi przez p. proku- 
ratora rewolwer — „Nagan“ Nr. 99, 
1933, oznaczony F. B. Radom Ng 30 — 
poznaję kategorycznie jako broń na- 
leżącą do poster Zychli, broń:tę miał 
on w czasie akcji w Wyszynie”, 

Po odczytaniu adw. Borowski oglą- 
da nagan i oświadcza, że ma on inny 
numer. Prokurator oświadcza, że tam- 
ten nagan dołączony został do innej 
sprawy. 

Świadek Zofja Sielska według pro- 
tokółu sądowego zeznaje między in- 
nemi w sprawie ostatnich chwil $. p. 
Sielskiego: Zostałam tylko ja i tatuś, 
pyłam jakby odrętwiała. Nie widzia- 
łam, czy tatuś miał broń. Policjant 
pierwszy strzelił do tatusia i dosyć 
długo mierzył, potem tatuś strzelił 
dwa razy, potem znów strzelił poli- 
cjant. — Gdy wszedł policjant, tatuś 

al, bo nas dusiły gazy. Na pyta- 
nie obrońcy, adw. Borowskiego, w ja- 
kiej pozycji znajdował się ojciec, gdy 
ugodził po pocisk, świadek Zofja Siel- 
ska odpowiada: ojciec klęczał i bo- 
kiem był zwrócony do drzwi”, 


ŚWIADEK POSTER. LEON 
MODLIŃSKI 
zeznał według protokółów sądowych: 
„Po wyważeniu drugich drzwi do- 
tarliśmmy do drzwi ostatniego pokoju. 
Wezwaliśmy ich do otwarcia. Pacer 
wszedł i wezwał po podniesienia rąk 
do góry. Ja wszedłem za Zychlą. Gdy 
Zychla wchodził, Sielski, który leżał na 
ziemi, strzelił do drzwi i w tym kie- 
runku Zychla dał dwa strzały. Potem 
stwierdziłem, iż Sielski został postrze- 
lony. — Zychla strzelał przez wąski 
otwór. Nie wiem, w jakiej pozycji był 
Sielski, gdy strzelano doń". 


zł na samolot, Chrobry“ 


Do dziś, 1. 8. włącznie, zebraliśmy na samolot 
Szczegółowe 


70931 zł — sprawozdanie z tego a podamy 
później 
Bezrobotny W. K. z Lasku 1— siek, Kraków 1,—, Jóret Żyła 


Zebrano w agenturze naszych эу 
dawnictw u p, Romana Pie- 
chockiego w Szamotułach: 
Urzędnicy firmy Rolnicza Spół- 
ka Olejarska Sp. я о. 0, W Sza- 
motułach 12—=, №. N. 0,25, Jan 
Bąk 1,—, rażem 


N: N. , 

Koło Chemików Studentów U. P, 30, 

Кош. Kaga Oszczędności m. Ju- 
trosina 

Inż. Jezierski, Czempin 

Zebrane w agenturze naszych wy: 
dawnictw u р, Czesława Pawii 
kiego w Borku: W, Sianikow- 
ski, Borek 

Zebrane w agenńturze naszych wy- 
dawnictw ш p. Tadeusza Gaje- 
ra w Krakowie: Karimierz My- 


1=, razom 2 


— 
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(rowie Doboszyńskiego 

Kraków. (Tel. wł.) Prymarjusz 
Szpitala oo. Bonifratrów w Krakowie 
dr. Nowicki wzywany był do Dobo- 
szyńskiegó. 

Okażuje się, że rana, którą odniósł 
podczas pościgu, zagoiła się tak, iż 
opatrunek zdjęto. Istnieje natomiast 
nieznaczne porażenie nerwu dłoni, nie- 
mniej Doboszyński trzyma już pióro 
w ręku i potrafi pisać, to doniedawna 
czynił z dużym wysiłkiem. 


+ —— 


W okresie zapraw używa віє 


Ach, ten całus! 


Po upalnym dniu podmiejskim autobu- 
sem po uroczej majówce wracało do domu 
wesole towarzystwo. 

Na tylnem mocno skakającem siedze+ 
niu usadówił się pan Kurzypara ze swoją 
rodziną, 

Jego połowica, pod którą resory pi- 
sżczały niemożliwie, była wesoła i rozba 
wigna, Co chwilę szczypała swego mał- 
żonka, pociągała go figlarnie za długi noś, 
śmiała się, klaszcząc radośnie w pulchne 
rączęta. 

Рап Kurzypara moeit cierpliwie te do- 
wody małżeńskiej miłości, Zdjąt żółte ka- 
masze i marynarkę, odkrywając zdumio- 
nym pasażórom cudowną koszulę lila w 
żółte kropki. 

Wszyscy byli zachwyceni, tylko jeden 
młodzian, na którego łonie ulokował pan. 
Kurzypara swoje kamasze, pod mosem 
mruknął: 

— Panie szanowny, ałe buty toby pam 
mógł włożyć. Nie widzi pam, ża okna ро- 
та luftu niema, możemy się po- 

lusit. 

— А duś się pan. Zapłaciłem za bilet tò 
jade jak mi sie podoba. 

Mfiodzieniec westchnął 1 dałej trzymał 
żółte buty pana Kurzypary. 4 

Wracająca z wycieczki rodzina była w 
świetnym humorze, tylko towarzysze z та- 
wiści chyba, że w tak ciężkich czasach 
można się jeszcze zdobyć ma pogodę du- 
cha, siedzieli zasępieni. 

Radość państwa Kurzyparów rostała 
znowu na chwilę zmącona. Przez warkot 
motoru przecienął się głęhoki bas otyłego 
jegornościa, podskakującego na siedzeniu: 

= Panie szanowny, ale tego swojego 
kundla to mógłbyś pan w Kiatcó wieźć. 
Obie nogi do kości mi poohgryza! 

Pani Kurzypara przeszyła wzrokiem 
grubasa i poczęła czule wołać: 

— Chodź, Ciapciuś, chodź. To mięso 
miedobre, mogloby ci zaszkodzić. Chodź, w 
domu dostaniesz lepszej wołowiny. 

Potem przywiązała Ciapciusia do swej 
jak filar nóżki í całą swoją uwagą poświę* 
ciła mężowi. 

— Kiciuniu, rozepnij sobie koszulkę, bo 
ci za gorąco. 

Nie -стокајас ma iedź, вата 
wgrabnómi rączkami poczęła mu mańipu+ 
lować kolo gardła, aż mu oczy ma wierzch 
wylazły. 

— Molciu, bo udusiez! 

= Ciebie, kochanie? Żartujesz. Jabym 
cie miała udusić, temi rączkami, ео ciebie 
4ak czule pielęgnują? Rączkami, co ci gu- 
ziki przyszywaja, corują skarpety: Оһга- 
ziłeś mnie przy wszystkich i przy wszyst- 
kich musisz mnie przeprosić. 

— W domu — wystękał pan Kurzy- 


а. 

— Nie! tu zaraz. Pocatnj mnie о tu — 
i madsiawiła swój jak dynia policzek. 

— Melciu, nie można, ludzie się patrzą. 

= Со, przed ludźmi się wetydzisz wla- 
snej żony?! 

— Ale, co znowu! 

= No, to pocałuj! 

=з Melciu!!! 

= Nie chcesz, ach, ja mieszczęśliwa!... 

= Meluniu!! 

сы No, to pocałuj!! Ale zaraz! Natych- 
miast! 

‚ Młodziam, trzymający żółte kamasze, 
nie wytrzymał i powiedzial: 

== А pocałujże pam te łachudre, bo nam 
do samego Poznania nie da spokoju. Za- 
męczy пав ta jędza. 

Pani Melanja skoczyła jak raniona ty- 
grysica. 
PEA regl mnj Ж. кчы zhójal 
S „ co on na twoj lcię powi: 
dział? z: Д A 

= Niech sie pami перокої, bo jeszcze 
co odpowiem. 

‚Раш Melanja nie czekała na imterwen- 
cje аа уо pi dzbankiem do kawy 
przejechma po pięknie esanej отуі 
młodzieńca. A F. Ра > 

Pan Kurzypara schwycił za parasol I 
przez pomyłkę trafił w swoją żonę. Ta nie 
R miu dłużną, maucając w niego wa- 


Mały Ciapciuś pastwit się bezlitośnie 
mad _gźrderobą walczących, która. melan- 
ce opadła na ziemię. 

cnie cała sprawa znajdzie swój epi- 
log przed sądem. Do akt sprawy dołączo- 
mo kompletnie zniszczony autobus i klats 
kę z „Ciapciusiemy Kelly. 
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Jan Kasprowicz, wielki syn Kujaw 


Wieszcz spod chłopskiej strzechy 


W dziesiątą rocznicę śmierci wielkiego poety 


Pomnik Jana Kasprowiczą 
w Inowrocławiu. 


W dniu 1 sierpnia 1926 przestało 
bić serce Jana Kasprowicza, najwięk- 
szego poety Polski czasów nowszych. 
Zeszedł z tego świata, ale żyje jego 
nieśmiertelne dzieło, dzięki któremu 
duch jego staje się nam bliski, coraz 
więcej znany. 

W dziesięciu latach po śmierci poe- 
ty duch jego jeszcze więcej spotężniał, 
wielkość jego ujawniono, stawiono 
słusznie w szeregu największych mo- 
carzy ducha polskiego. Dziś już po- 
wszechnie jest rzeczą wiadomą, że w 
Kasprowiczu zeszedł genjusz poetycki. 

Wykołysała i zrodziła go ziemia 
kujawska. W ubogiej, chłopskiej cha- 
cie ujrzał światło dzienne w r. 1860. 
W młodości — więcej chmurnej, niż 
górnej — hartowała się dusza mło- 
dzieńcza, pasowała się w trudzie z nie- 
dolą życiową, zwycięsko przeciwsta- 
wiała się germańskiej fali, zalewającej 
życie polskie, wciskającej się nade 
wszystko w mury szkolne. 

I nie zmogły Kasprowicza żadne 
przeciwności. Z prastarej, bujnej zie- 
micy wyniósł na drogę życia swego 
i hart woli niezłomny, energję niespo- 
żytą, żywiołowość, tężyznę duchową 
i fizyczną. 

Emanacją był najlepszych pierwia- 
stków ludu kujawskiego. Z chłopem 
on, autóchton, zrósł się organicznie, 
dla niego miłość żywił bezgraniczną. 
Pogłębił i spotęgował je, patrząc je- 
szcze jako gimnazjasta na niedolę ludu 
górnośląskiego. Natura bujna, o szero- 
kiej skali zainteresowań. 

Od chłopskiej strzechy zaczął swą 
życiową wędrówkę, osiągnął najwyższe 
zaszczyty naukowe (prof. uniw. we 
Lwowie), swem gorącem sercem służył 
Polsce, idei narodowej. 

Do Panteonu promiennej chwały 
narodowej wszedł przedewszystkiem 
jako niezrównany genjusz poetycki. 
Równy Kochanowskim, Mickiewiczom, 
Słowackim... 

Z ziemi, o której mówią, że ugorna, 
wyrósł ten olbrzymi duch, ten kwiat 
niezwykły, jakby na świadectwo, że 
ziemia ta jest żyzna i płodna w wiel- 
kich duchem. Rozwój jego imponuje, 
zadziwia. Rośnie stale jego siła poe- 
tycka, artystyczny kształt. Zaczął jako 
społecznik, Wcześnie bowiem odezwa- 
ło się w nim sumienie wrażliwe. Nie- 
dola ludu krzywdzonego znalazła w 
nim swego fanatycznego piewcę, pier- 
wiastki ludowe zadecydowały teź о ob- 
liczu jego twórczości. Zawsze odżywa- 
ło się to synowskie przywiązanie do 
siermięgi, która była pierwszem jego 
okryciem. Zczasem wzmogło się uczu- 
сіе wspi ucia dla biednych na całą 
ludzkość pioną cierpieniem. 

W „Hymnach* wzniósł się na skrzy- 
dłach swego uczucia na najwyższe 
szczyty natchnienia, by spojrzeć, jak 
niegdyś Mickiewicz, Bogu w twarz 
i zagadkę bólu przejrzeć i zanieść wy= 
bawienie ludzkości. 

Po tych prometejskich walkach 
wielkim trudem osiąga spokój ducha, 
radosną ciszę. Pogodził się ze świa- 


tem, przestał się wadzić z Bogierm 
Osiadł pod kres swego życia w górach, 
dokąd przywiodła go miłość natury 
i lud „maluczki”, który w swej hardo- 
ści i godności, w umiłowaniu niezależ- 
ności, tak odpowiadał jego usposobie- 
niu. Tu spoczęły też jego zwłoki. 


jego dziełach, jak „Hymny“, „Ballada 
о słoneczniku*, „Chwile”, „Mój świat", 
„Ginącemu światu“, „Księga ubogich“ 
winny stać się duchowym pokarmem 
dla wszystkich, którzy łakną mocy, 
епегејі, ciszy i pogody, nade wszystko 
zaś wzruszeń estetycznych. 


Twórczość Kasprowicza, zaklęta w 


K. DOBRZYŃSKI 


DWA MIASTA 


Jesteś bardzo przyzwoity, Poznaniu. 

Siedzisz czysto wymyty nad brzegami Warty, 
dostojny, okazały, że poznać cię warto. 
Jesteś, jak taka grzeczna, dystyngowana pani. 


Widziałem twoje suknie modnego żurnalu, 


skrojone z dobrym smakiem, piękne — bez zarzutu, 


kokardy drzew — zieleni fruwające fale 


i połysk lśniących wystaw — wyczyszczonych butów. 


I gdy mi podawałeś, mile skinąć racząc, 
na błyszczących asfaltów polewanej tacy 
pyszne ciasta — twe wille, operę, pałace, 
nie wiedziałem naprawdę, od którego zacząć. 


Wiedziałem, że mój widok cokolwiek cię razi. 


(Jak niezdarnie musiałem po twych placach chodzić). 


Bałem się, by czemkolwiek ciebie nie obrazić, 
więc daruj, że tak nagle wróciłem do Łodzi. 


A ona już czekała na mnie przy rogatkach, 
zaharowana taka, ot... od balji prosto. 

Tam przy stacji Kaliskiej usiadła pod mostem, 
w dal oczy wypatrując — moja dobra matka. 


Widziałem już z daleka jej głowę znużoną 
i włosy rozkudłane — bure dymy fabryk 
i oczy jej wypełzłe, zmęczeniem czerwone, 
które kiedyś napewno kwitnęły jak chabry. 


Stała trochę niepewna, cicha, zalękniona, 
w rynsztokami brudnemi schlapanej spódnicy 
i ręce z pęcherzami bruków — swe ulice 
wyciągnęła, czekając, gdy biegłem w jej stronę. 


І szeptała... szeptała, może tysiąć razy, 


może więcej, już nie wiem, ciepło imię moje... 


I gdy mnie przytuliła do serca — do Chojen, 
Poznaniu, nie uwierzysz — płakaliśmy razem. 


Feliks Budnik 


Dlaczego nazywam się 


Walter ? 


Wywiad „Orędownika* 
z królem һитоги 


UP POŻERA 


Kto nie zna w Polsce Władysława 
Waltera? Jego charakterystycznej syl- 
wetki olbrzyma, słonecznego uśmiechu 
erego, prostego, niewymuszonego 


dowcipu. 
Nawet w dzisiejszych, demokra= 
h czasach, chcąc określić sta= 
ko Waltera wśród aktorów, trze- 
żyć określenia: król. Tak. Walter, 
to król humoru. Gatunek tego humo- 
ru pierwszorzędny. To nie wymęczony 
„rodzynek* dowcipu, ale samorodny, 
sympatyczny w tonie, zdobywczy dow= 


cip. 

WŁ Walter ma swoisty czar i urok. 
Swą dobrodusznością, niemal dziecię- 
cą szczerością jedna sobie i zdobywa 
ludzi na zawsze, 


Idziemy gromadą pustoszejącemi 
ulicami Poznania. W pewnym mo- 
mencie wyrasta przed nami postać 
Waltera. Wchodzi do kawiarni. My 
za nim. Za chwilę sadowimy się wy- 
godnie w zacisznym kąciku, a wśród 
nas Walter. 

Smutki, troski, zmęczenie poza 
nami, Żyjemy Walterem. Śmiejemy 
się już nie ustami, twarzą, ale сай 
duszą. Nie wiem, czy który ż nas już 
kiedykolwiek tak się stuprocentowa 
radował. 

Walter ma przytem umiejętność 
przeplatania wesołej rozmowy akcen- 
tami znaczenia ogólnego, zagadnienia 
mi szerszemi. 


Walter, opowiadając о swych ös 
statnich występach z wielkiem roz- 
rzewnieniem, wspomina Łódź i jej 
polską publiczność. 

= Na Chojnach, w dzielnicy robot- 
niczej, sala wypełniona była po brze= 
gi. A jak przemile reagowali zebrani! 

* 


W trakcie rozmowy zadajemy Wal- 
terowi szereg pytań. Mistrz przed 
każdą odpowiedzią śmieje się. Śmiech 
ten udziela się nam i tak nim padają 
słowa mistrza, śmiejemy się wszyścy. 

— Gdzie się mistrz urodził? 

— Pańska 10. W żydowskich stro- 
nach. 

= Dlaczego? 

— Słowo, że nio wiem. Sam jestem 
zażenowany. — Walter mówi to 
z taką miną skruszonego grzesznika, 
iż naprawdę wierzymy jego słowotn. 

— Dlaczego nazywa się pan Wal- 
ter? 

— Rodzicom chodziło о monogram 
W. W. na laskę. 

— Kto panu dawał szkołę? = Tu 
Walter długo się śmieje, potem po- 
ważnieje i odpowiada: 

= Życie 

— Do kogo pan jest podobny? 

— Miałem być podobny do brata, 
który nie przyszedł na świat. 

Jeden я zakochanych „współbie- 
siadników* wtrąca zdanie: 

— jak pań ocenia idealny typ ko- 
biety? 

Walter po chwili milczenia wzru- 
sza ramionami i rozkłada ręce = wo- 
bec tego pytamy dalej: 

— Jaki jest stosunek pana do żyć 
cia? 

— Najlepiej lubię naczczo, 

=A czy ma pan kłopoty? 

— Każdego pierwszego — pada wys 
ZALE. УЕЛА. ө Ей RE 


Strona % — ORĘDOWNIE, poniedziałek, dnia 3 sierpnia 1945 — Numer 17% 


Ciekawski Stasio, który przedtem 
pytał o idealny typ kobiety, zdespe- 
rowany nieco brakiem na to pytanie 
odpowiedzi. indaguje: 

г rwanie włosów wraz z ce- 
bulkami przynosi ulgę w chwilach 
złego humoru. 

— Co do tego, to uważam, że czło- 
wiek jest chodzącą owocar- 
nią, bo ma w gardle migdały, w ko- 
lanach jabłka, na głowie cebulki, a w 
kieszeni... figę. 
natury 


Z tematów 


is Iko, czyby to było 
Włochom i Mussoliniemu na rękę. 
— A jaki jest stosunek pana do 
rządu madryckiego? 
— Odpowiem panu na to wtedy, 
gdy będę miał a naci Suizę. 


Przy okazji omawiania stosunków 
w Poznaniu mistrz, śmiejąc się, opo- 
wiada nam o pewnym krytyku, który 
natchnął go do skomponowania na- 
stępującej trawestacji: 


„Jak to na premierze ładnie, 
Kiedy aktor w tremę wpadnie, 


Krytyk w piśmi 


I obsadę zmienić każe. 
Gdy aktora pochowali, 

То; go każde pismo chwali: 
Śpij, kolego, twarde łoże, 
Do trumny recenzje włożę. 
Unieś się, kolego, w grobie 
sobie. 


I trociny”) podłóż 
Będzie bardzo ci pr: 
Iść w pogrzebowe ciemnie. 
Miejże pewność, żeś j 
FRecenzją balsamowan: 
Jak zły krytyk umrze sobie, 
То napiszem mu na grobie: 
Tu spoczywa taki kry 
Co każdemu robił przy 
By mu wyrósł kw. 
Stań, przechodniu, i... zmów pacierz. * 


=== =. 


`) „troczyny” 


Wesele opoczyńskie 


Opoczy e należy do tych połaci 
kraju, gdzie starodawny obyczaj ludo- 
wy jest jeszcze żywy, uświęcona wie- 
kami tradycja dochowywana. Opo- 
czyńskie, malownicze krajobrazowo, 
zamieszkuje dorodny lud. Opoczyniak, 
to chłop do wybitki i wypitki, a opo- 
czynianka, to niewiasta do tańca i ró- 
żańca. 

Obrzędowo najciekawiej przedsta- 
wia się wesele. Przyśpiewki, z jakiemi 
uczestnicy weselnych obrzędów wystę- 
pują, te próbki poezji ludowej, od- 
zwierciadlają nastroje i są charakte- 
rystyczne dla środowiska. 


ZWIADY — SWATY 


Młodzieniec, upatrzywszy sobie 
kandydatkę na żonę, wysyła do niej 
na zwiady chłopa (starostę) i ko- 
bietę. Para tych pośredników bada 
grunt, orjentując się w sytuacji. Gdy 
panna zgadza się wyjść za mąż, przyj- 
muje chętnie swatów, tego samego 
dnia (zwykle w czwartek) zbierają się 
w mieszkaniu przyszłej mężatki swaci, 
pan młody i rodzice, wypiją wspólnie 
wódkę i umawiają się co do zapowie- 


— 
Para nowożeńców z opoczyńskiego w stro- 
jach ludowych, 


dzi. Sprawy majątkowe ustalają ro- 
dzice przyszłej pary, 2 
W sobotę przyszli nowożeńcy da- 
ją na zapowiedzi i równocześnie od- 
bywają się t. zw. „pacierze* — ksiądz 
wypytuje młodych z katechizmu. 


ZARECZYNY 


W godzinach wieczornych z sobotę 
odbywają się zaręczyny. Pan młody 
przyjeżdża z muzyką i wódką. Wśród 
wesołego nastroju zabawa trwa do 
rana. W czasie zaręczynowej zabawy 
przyszła panna młoda śpiewa m. in.: 

„Nie pójdę do domu, 
Aż będzie świtało. 

Nie mam dzieciątka, 
Nie będzie płakało.* 


PRZED ŚLUBEM 


W dwa tygodnie po zapowiedziach 
odbywa się ślub i wesele. Panna mło- 
da sprasza druchny, pan młody druż- 
by, a rodzice starszych. Do ślubu u- 
bierają druchny pannę młodą w ob- 
cym domu. Gdy jest już ubrana, 
przychodzi do niej pan młody z mu- 
zyką. Starszy drużba bierze pod rękę 
pannę młodą, pan młody starszą 
druchnę i z muzyką wchodzi orszak 
do domu rodziców oblubienicy. Druch- 
ny nucą: 
„Przyjdźże, moja Zosiu, przez próżek, 
Padnij swym rodzicom do nóżek!“ 

Jeśli panna młoda nie ma matki, 
wówczas śpiewają: 

„Wyjdźże pani matko z grobu, 

Pobłogosław swoją córkę do ślubu.* 

Po wejściu do chaty, panna młoda 
żegna się ze wszystkimi, zanosząc się 


od płaczu. Druchny nucą: 

„Biała różyczka, żółty pas, 

Zabieraj się Zosiu, bo już czas. 

Jest tam w ogrodzie lelija, 

Pobłogosław jej Maryja, 

Jest tam w ogrodzie róży kwiat, 

Pobłogosław jej cały świat!“ 

ŚLUB 

Do ślubu, który odbywa się w pa- 
rafjalnym kościele, jedzie młoda para 
i weselnicy na wozach. Na pierwszym 
wozie siedzi na przedniem siedzeniu 
starosta (który powozi) z panem mło- 
dym, na tylnem starościna z panną 
młodą. W drodze powrotnej, „po ślu- 
bie, pana młody siada na drugiem sie- 
dzeniu z panną młodą. 

WESELE 

Goście wchodzą do mieszkania. Sia- 
dają za stołami. Odbywa się śniada- 
nie. Podają barszcz z mięsem, kaszę 
jaglaną ze słoniną, kiełbasę, placek, 
kawę. Po śniadaniu trwają tany do 
wieczora. Podczas nich  weselnicy 
występują z przyśpiewkami. Na pan- 
nę młodą śpiewają: 
„Już to siódmy roczek, już to siódma 

wiosna, 

Jak nasza Zosieńka postawiła krosna, 
Postawiła krosna w polu na granicy, 
Co się nitka zerwie, nasza Zosia krzy! 
„Z komina dymi się, dziewczyna stroi się, 
Oczęta jej się śmieją, ożeniłaby się.” 


Ча. górę mnie wołał, placka mi obiecał 
a mu powiedziałam: żebyś na łeb 
zleciał.“ 


Na starościnę: 


1 starościna. nie wesół, 
j suchą miotię na rosół." 


„A nie w 
Ugotować 


Kroczymy zwycięsko naprzód! 


Ofensywa gospodarcza przeci wko Żydom, daje piękne rezul- 
taty — © przewodnik po polskich chrześcijańskich placów- 
kach gospodarczy ch Rzeczypospolitej 


Pismo nasze od początku swego 
istnienia prowadzi realną і хйесуйо- 
waną walkę z żydostwem, uwzględnia- 
jąc w należytym stopniu odcinek go- 
spodarczy. W walce tej szczególną u- 
wagę zwracaliśmy i zwracamy na kø- 
nieczność stałego wzmacniania pol- 
skiego stanu posiadania przez tworze- 
nie placówek nowych, któreby przez 
swą pionierską akcję położyły podwa- 
liny pod przyszłą Polskę dla Polaków, 
Polskę — polską. 

Rozumiejąc doskonale konieczność 
powstania pewnego porozumienia 
między poszczególnemi dzielnicami i 
ośrodkami w tym sensie, że braki jed- 
nej połaci kraju będzie uzupełniała 
druga połać, otwarliśmy swe łamy w 
rubryce „Chleb dla swoich* dla 
wszystkich tych, którzy chcieli znaleźć 
chleb i zajęcie na nowym terenie i dia 
wszystkich tych, którzy chcieli zwró- 
cić uwagę polskich kupców i rzemieśl- 
ników na niewyzyskane dotąd — na 
pewnych terenach — dziedziny. 

Akcja ta, idąca ро jednej linji z 
intensywną akcją wydziałów gospo- 
darczych Stronnictwa Narodowego, 
wydała i wydaje w dalszym ciągu 
piękny i pocieszający plon. W rozmaj- 
tych punktach kraju dotąd niemal w 
100 proc. okupowanych gospodarczo 
przez Żydów — powstały setki i tysią- 
ce polskich placówek kupieckich i go- 
spodarczych, placówek, prosperują- 
cych coraz lepiej i mających całkowi- 
te poparcie społeczeństwa polskiego. 
Setki i tysiące Polaków znalazło za- 
jęcie i chleb. 

Nie taimy, że ofensywa gospodarcza 
przeciw Żydom daje nam dużo sa- 
tysfakcji moralnej. Bo prosimy prze- 
czytać choć kilka z listów, otrzyma- 
nych przez wydawnictwo nasze z tej 
dziedziny w dniach ostatnich, i zwró- 
cić uwagę, jaki z listów tych duch wie- 
je. Oto jeden przykład: 


о 
Redakcji Orędownika. 
w Poznaniu. 

Wyjechałem z Wielkopolski i osiedli- 
łem się w Złoczowie (woj. tarnopols 
Małopolska). Jestem jedyny malarz ka- 
tolik, natomiast mam 30 Żydów (słownie 
trzydzieści Żydów malarzy). 

Walka jest straszna, porównywując 
stosunek 1:30. Pracuję wprost za bezcen, 
tak strasznie Żydzi ze mną konkurują. 
Oni otrzymują zauek ze związków ży- 
dowskich, ja uatoraiast jestem zdany na 
| samego siebie. 

Pcczątkowo wzkraniali się kupcy ży- 
dowscy sprzedać wi materjał malarski. Po 
14 dniach się przekonali, że mam popyrcie 
ze strony rozmaitych instytucyj i zwąt- 
pili, i chodzą ci sami Żydzi do mnie z 
prośbą, ażebym nabywał od nich towar. 
Katolickiego sklepu z farbami tutaj niema, 
Mnie to wszystko nie zraża, ja z nimi wy- 
trzymam. Pracy mam moc, tylko nie mam 
ludzi. > 


Ja zwracam się do Szan. Redakcji z 
prośbą o ogłoszenie w „Orędowniku”, że 
poszukuję na wyjazd dwóch dzielnych po- 
raceników malarskich, podróż pokrywam 
Ə proc. Jestem czytelnikiem „Orędow- 
nika“ i od 1-go VIII. proszę mi nadesłać 
gazetę pod opaską. Tęsknię za „Orędow- 
nikiem”. 

Również komunikuję, że potrzebne są 
tilaj dwa składy z konfekcją, bławatny 
oraz blacha. ład obuwia gotowego. 

Mam nadzieję, że Szan. Redakcja nie 
odmówi mi mej prośbie i zamieści ogło- 
szenie co do pomocników. 

Z poważaniem 
Jan Sobierajski, u p. Jakubowskiego, 
Złoczów, Biniowska 10 
(dawniej Połajewo, pow. Czarnków). 


Zainteresowanych powyższej 
sprawie rzemieślników prosimy о 
zwarcanie się bezpośrednio do p. Sobie- 
rajskiego. 

A oto pocztówka, 
śmy z Jasła: 
D 


w 


którą otrzymali- 


а 
Biura Informacyjnego 
„Orędownika* 
Poznań, św. Marcin 70. 

Uprasza się o łaskawe poinformowa- 
nie, czy istnieją i gdzie polskie fabryki na- 
rzędzi drogowych, jak łopat, krępaczy, 
grabi, gracy itd. 


Wreszcie przytaczamy treść listu z 
Sompolna w powiecie Koło: 


Do 
Administracji „Orędownika* 

w Poznaniu. 

Szan. Panów uprzejmie proszę o przy- 
słanie mi adresów wydziałów gospodar- 
czych Stronnictwa Narodowego z Pozna- 
nia, Warszawy, Kalisza, Lwowa, Wilna i 
Krakowa. Prócz tego bardzo proszę, by 
n. Panowie podali mi adresy chr 

h hurtowni pierza, któreby prz: 
pierze z prowincji od drobnych 


Proszę o rychłą odpowiedź, bo teraz 
jest sezon na pierze, a wielu u mnie o ta- 
kie adresy pyta. 

Z poważaniem i pozdrowieniem 
Władysław Trzciński, 
Sompolno pow. Koło, 
ul. Pocztowa 5 m. 6. 


Takich zapytań z najrozmaitszych 
dziedzin życia gospodarczego otrzymu- 
jemy mnóstwo. Niestety, nie na wszyst- 
kie znajdujemy gotową odpowiedź. Od- 
czuwa się brak ogólnopolskiego prze- 
wodnika, któryby wskazywał wszech- 
stronnie, gdzie i co można kupić z 
pominięciem Żydów. 

Postanowil у istniejącą lukę wy- 
pełnić przez wydanie ogólnopolskiego 
Przewodnika dla  chrześcijańskiego 
handlu, przemysłu i rzemiosła. Prze- 
wodnik ten wydamy łącznie z kalen- 
darzem za r. 1937 w nakładzie gwaran- 
towanym ponad 100 tysięcy egzempla- 
rzy. Już dziś o tem zawiadamiamy za- 
interesowanych 
ców i rzem 


śluików, 


kupców, przemysłow- | Helena Zalega. 


Helena Zależyna z Gorzałkowa. 


Na pana młodego: 


„Stoi paska w wodzie, 
Trzepie łapą w lapę 
Cóż mi po majątku, 
Jak mam chłopa gapę." 


OCZEPINY 


Wieczorem odbywają się oczepiny. 
Muzyka gra. Weselnicy w orszaku 
przechodzą przez izbę. Na przedzie 
idzie pnna młoda ze starościną. Co 
pewien czas orszak zątrzymuje się i 
weselnicy śpiewają: 


„Gdy mój Jasienek pszeniczkę sieje, 
Co spojrzy na mnie, to się ośmieje, 
Pszeniczkę sieję i drobny owies, 
Masz iść za pana, lepiej się powieść. 
Во to u pana gruba szyja, 

Porteczki długie, aż się owija. 
Dostałam za nim, jak za panem, 
Trzy torby sieczki, kozy z baranem, 
Kaczkę bez dzioba, krowę bez rogu." 


Starszy drużha przynosi stołek, bie- 
rze pannę młodą do tańca, podczas 
którego próbuje ją posadzić. Panna 
młoda wzbrania się. Druchny śpie- 
wają: 

„Starszy dróżba nie raźny, 

Bo mu nogi do podłogi przymarzły. 

Nie daj się Zosieńko, 

Nie daj się zwodzić, 

Bo ci tak ładnie 

W tym wianeczku chodzić!“ 


Gdy wreszcie pann mloda siada, 
matka jej przynosi z komory czepek 
Druchny śpiewają: 


„Nie przyjmuj Zosieńko od pierwszego 
razu, 
Niech ci się kłaniają do trzeciego razu.“ 


Panna młoda nie pozwalą sobie 
włożyć wianka na głowę. Składa go 
па kolanach. Gdy podchodzi da niej 
pan młody, druchny śpiewają: 


„Nie daj się Zosieńko wiankiem zajmo- 
wać, 
Musi cię Jasienek w buzię pocałować!" 


Pocałowawszy. pannę młodą, pan 
młody zdejmuje je wianek, a starości- 
na zakłada czepek, Druchny śpiewa- 
Ја: 

„Wdizaliście jej takie sito, co przeleci 
jare żyto, 


Jare żyto i tatarka, siedzi teraz jak kra- 
marka.“ 


Kobiety odśpiewują: 


Oj, wy druchny, oj, wy вару, 
Naszej Zosi będzie lepiej!“ 


Po oczepinach wszyscy siadają do 
stołu 1 odbywa się obiad. W rogu sa- 
dowią parę młodą, starostę i starości- 
nę. Podają kapustę z mięsem, kaszę 
z flakami, fasolę z rosołem, kiełbasę, 
mięso, placek, wódkę. Przy jedzeniu 
kapusty śpiewają: 


„Nie dobra kapuścina, nie dobra, 
Nie solona, nie pieprzona, nie drobna." 


Inna przyśpiewka: 


„Czerwone jabłuszko po sadzie się toczy, 
Lubię tego chłopca, co ma piwne осту." 


Po obiedzie tany do rana. Często 
trwają one i WRCR następny. 


Teksty przyśpiewek podała gospo- 
dyni z Gożałkowa, pow. opoczyński, 


JAN W. 
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W rckwizytorni opery berlińskiej wy- 
buchł pożar, który strawił nagroma- 
dzone rekwizyty 


yWOLNOMYŚLICIELE" MIOTAJĄ SIĘ NA 
DUCHOWIEŃSTWO I KOŚCIÓŁ KATO- 
LIC: 


Wielokrotnie już pisaliśmy o działal- 
ności wolnomyślicieli, a w szczególności 
także o ich głównych organach: „Błyski“ 
i „Wolnomyśliciel”, oraz o ich próstackich, 
pełnych zakłamania i obłudy metodach 
wojujących w Polsce bezbożników. 

Ostatnio zajął się specjalnie „Wolno- 
myślicielem* warszawski „Pion“, a więc 
organ liberalny. Stwierdza on na wstę- 
pie: „Już pobieżne przepatrzenie łamów 
„Wolmomyśliciela* przekonywa, że prze- 
ważająca ilość artykułów, uwag, wzmia- 
nek i notatek jest wycelowana w stronę 
kleru i Kościoła katolickiego. W tym kie- 
runku idzie nieustający atak „Wolnomy- 
Śliciela”, który nie przepuszcza najmniej- 
szej nawet okazji, aby dokuczyć, ośmie- 
szyć lub motępić znienawidzonego prze- 
ciwnika. Ta zaciekłość przybiera często 
formy śmieszne i prostackie”. 


ALE OCHRANIAJĄ RABINÓW, CADY- 
KÓW I BARBARZYŃSKIE PRZESĄDY 
ŻYDOWSKIE 


Po stwierdzeniu zajadle wrogiego na- 
stawienia „Wolnomyśliciela* przeciwko 
Kościołowi Katolickiemu, „Pion“ w dal- 


szej części damaskuje właściwych inspira- 
torów i kierowników ruchu wolnomyśli- 
cielskiego: 


„Czuły na „postep“, higjenę, humani- 
taryzm i t. d. „Wolnomyśliciel* dziwnie 
malą okazuje wrażliwość па makabrycz- 
ne stosunki, panujące w tych dziedzinach 
w społeczeństwie żydowskiem, w związku 
z obyczajami kultowemi, Nie uderza on 
na alarm z powodu szkół religijnych ży- 
dowskich, gdzie w smrodliwych, niedo- 
grzanych izbach przez wiele godzin dnia 
dokonywa się ogłupianie tysięcy małych 


chłopców żydowskich  scholastycznemi 
subtelnościami talmudu. Nie obrusza 
się na Іоф rabinów, a zwłaszcza 


<cudotwórców-cadyków, którzy otacząni są 
wśród swoich kultem  bałwochwalczym, 
będącym nie do pomyślenia wśród katoli- 
ków, Nia troszczy się o dolę tysięcy kobiet 
żydowókich, rzucanych skutkiem potwor- 
nego prawa małżeńskiego na pastwę nę- 
dzy i pomiewierki przez pięcio i sześcio- 
krotnie żeniących się mężczyzn. Nie за 
czy uparcie do ostatniego tchu z przymu- 
som okaleczania męskich noworodków i 
to w sposób urągający prymitywnym po- 
jęciom o higjenie. Dziś, kiedy rewelacyjna 
dla wielu ludzi ze społeczeństwa polskie- 
go, a oparta na sumiennej bezstronnej au- 
topsji książka Wandy Melcer „Czarny 
ląd" odałoniła niezmiennie istniejący oby- 
czaj religijny trzy i pół miłjonowej masy 
ludzi, żyjących obok społeczeństwa pol- 
skiego, ukazała koszmar ich narodzin, ży- 
cia i śmierci — wprost nie podobna zrozu- 
mieć, czemu „Wolnomyśliciel* nie wypo- 
wiedział walki bezwzględnej tym plagom 
egipskim, dręczącym tym razem „naród 
wybrany”. 

„Tak czujny na „przesądy“ katolickie, 
takiem oburzeniem płonący na widok 
„wyzysku“ ludności dokonywanego przez 
kler katolicki wobec sprawy żydow= 
skiej ogłuchł, oślept i oniemiał.. Owa obo- 
jętność na sprawę żydowską jest tem 


dziwniejsza, że redakcji dziesięciodniow= 
са, 


poświęconego sprawom  spolecznyra, 
wym i Mterackim, musi być obyczaj 
ге} żydowski o wiele lepiej znany, 
niż katolicki, Któż lepiej, niż panowie Li- 
tauer, Landau, Jabłoński, Wroński, może 
być wtajemniczony we wszystkie bolącz- 
ki, wszelkie Średniowiecczyzny społeczeń- 
stwa żydowskiego? Czy nie jest więc dziw- 
mem zjawisko, że panowie ci całą siłę 
swego temperamentu, cały bojowy furor 
judaicus obracają na zwalczanie spraw i 
ludzi ze środowiska dalszego dla nich — 
i mniej znanego i mniej dostępnego, niż 
to, z którem jch łączą więzy srwi i wycho- 
mania?" ~ f 


` 


no „Wołnomyśliciel”, jak i „Błyski“ itp. 
jak wogóle cały ruch bezbożniczy, inspi- 
rowany i kierowany przez Żydów, wymie- 
rzony jest wyłącznie i jedynie w „gojów”. 


„Deutsche Lufthansa" 


reklamę komunikac, 


Stwierdzić można ponownie, że zarów- 
i 


I pomyśleć, że tym „postępowym”, „wol 
nomyślicielskim" Żydom wysługują się 
rozmaici głupcy peskiege pochodzenia, 
wśród których nie brak i... profesorów uni- 
wersyteckich. 


{Sobór prawosławny —symbolem Warszawy 


wedlug mniemania nastych zachodnich „przyjaciół* 


Niemieckie rządowe przedsiębior- 
stwo cywilnej komunikacji lotniczej 
wydało ostatnio 
ilustrowany prospekt, mający na cełu 
ji lotniczej pomię= 
dzy Niemcami i Polską. 

Na czołowej stronie prospektu u- 
mieszczono rysunek, przedstawiający 


symboliczne pomniki architektury obu 


stolic, Berlina i Warszawy, w otocze- 
niu wieńca samolotów. Berlin repre- 


zentuje rysunek Bramy Brandenbur- 
skiej, a Warszawę rysunek nieistnie- 
jącego już soboru prawosławnego na 
dawnym placu Saskim. Wewnątrz 
prospektu, gdzie zilustrowano poszcze- 
gólne etapy niemiecko-polskich połą- 
czeń lotniczych, symbol Warszawy, w 
postaci prawosławnego soboru, przed- 
stawiony jest po raz drugi i w dodat- 
ku z objaśnieniem „Warschau*. 


Wycinek ilustrowanej mapki, przedstawiającej połączenie lotnicze Berlina 
z Warszawą (według prospektu „Deutsche Lufthansa") 


Nowe aresztowania | 
komunistów w Warszawie 


Ciężarowy samochód г bibulą komunistyczną — Zamknięcie 
Stowarzyszenia W olnomyślicieli 


Warszawa. (Tel, wł). W ciągu 
nocy z piątku na sobotę dokonywane 
były w dalszym ciągu rewizje i aresz- 
towania na terenie Warszawy wśród 
tutejszych komunistów.  Dokonana 
mianowicie rewizji w redakcjach ebu 
pism wolnomyślicieli. gdzie dokonana 
zajęcia szeregu dowodów rzeczowych. 
Dowodów tych było tak dużo, że za- 
pełniono cały samochód ciężarowy. 


Znajdowały się wśród nich stosy roz- 


maitych niedozwolonych broszur i roz- 
maitych wydawnictw  komunistycz- 
nych o treści antywojennej. 

Starostwo grodzkie zawiesiło we 
środę działalność „Stowarzyszenia 
Wolnomyślicieli* i mianowało nawet 
specjalnego kuratora. Jednakowoż jest 
to tylko tymczasowe zarządzenie, 
gdyż komisarjat rządu postanowił roz- 
wiązać organizację i ustanowić w tym 
eelu likwidatora. (w) 


шаа 


MRC „н! 


Pogrzeb &. p. prot. U. J. Stefana Surzyckiego w Krakowie. Na zdjęciu czoło 
pogrzebu z wieńcem od Stronnictwa Narodowego 


Tajemnicze spotkanie przedstawicieli 
Włoch, Niemiec i Austrji 


Sensacyjne szczeg óły tego spotkania 


Paryż. (PAT). Specjalny wysłan- 
nik „Matin'a* donosi z Wenecji: „Po- 
mimo energicznych dementi, ogłasza- 
nych przez czynniki rządowe w Rzy- 
mie, tajemnicze spotkanie przedsta- 
wicieli Włoch, Niemiec i Austrji od- 
będzie się w dniu dzisiejszym. 

Wszystkie wskazówki materjalne 
oraz surowe zarządzenia policyjne 
zdają się potwierdzać tę pogłoskę. 
Kanclerz Schuschnigg przebywał już 
od paru dni na terytorjum włoskiem. 
Emisarjusze niemieccy przybyli rów- 
nież. Uprzednio ustalone zostało mię- 
dzy Wiedniem i Rzymem, że Musso- 
lini będzie rewizytować w Grado kan- 


clerza Schuschnigga. Pragnąc jednak ` 


zachować dyskrecję, szefowie obu rzą- 
dów zmienili miejsca spotkania, 

Wczoraj rano kanclerz Schuschnigg 
wyjechał z Grado do Tryestub, gdz 
wsiadł do pociągu pospiesznego, idą- 
cega do Wiednia. W kilka minut póź- 
niej przesiadł się on do expressu We- 
necja—Bolonja. Wzdłuż całej drogi 
milicja faszystowska pilnowała doj- 
ścia do pociągu. Następnie ślady kan- 
clerza Schuschnigga zaginęły. 

Со się tyczy udziału Niemiec w roz- 
mowach, można stwierdzić, że samo- 
chody niemieckie przejechały w nocy 
granicę, kierując się również ku środ- 
kowi kraju 


Zastępca: St. Foldowski, Poznań Wierzbięciee 1, 


Prosimy żadać stale i wszędzie niezrównanej 
książki z przepisami Dra. A, Oetkera p. t. „Do 


bra gospodyni pieczę suma”, Do пађусіа п za- 
aiepcy | we wszystkich księgarniach. = Cena 
50 groszy. 


Pg 6 084-D. O. 2756 ł 


Sfałszowane odezwy Witosa 


Warszawa. (Tel. wł.) Na tere- 
nie kraju miały się w niektórych miej- 
scowościach pojawić odezwy, z podpi- 
sem Wincentego Witosa. 

Obecnie zarząd Stronnictwa Ludo- 
wego donosi, że żadne odezwy z pod- 
pisem przebywającego na emigracji 
Wincentego Witosa nie zostały wyda- 
ne. Jeżeli jakieś odezwy są rozrzuca- 
ne, to są to odezwy sfałszowane, nie- 
zawodnie dzieło prowokatorów. 


*' Zmiana * 
kuratora wileńskiego 
Warszawa. (Tel. wł.) W Wilnie 
krążą pogłoski, że z rozpoczęciem no- 
wego roku szkolnego tstąpi ze swego 
stanowiska kurator Szelągowski. Na- 


stępcą jego ma być kurator krakowski 
Godecki. (w.) Ў, 7 


Kontrola paczek 
Warszawa, (Tel. wł.) Celem u- 
możliwienia organom skarbowym 
przeprowadzania kontroli paczek, wy- 
syłanych z Polski na obszar wolnego 
miasta Gdańska do urzędu polskiego 
Gdańsk I, wydane zostało zarządzenie, 
mocą którego kontrola ta przeprowa- 
dzana będzie w Tczewie w urzędzie 
pocztowym nr. П. (w.) 5 


Obniżka ceny benzyny 

Warszawa. (PAT). W związku z 
obniżeniem stawki podatku konsum- 
cyjnego i drogowego od henzyny, prze- 
mysł naftowy postanowił obniżyć od 
siebie cenę przemysłową benzyny i 
mieszanek spirytusowych o 5 groszy 
na litrze, tak, że łącznie obniżka ben- 
zyny i mieszanek spirytusowych wy- 
nosić będzie 10 groszy na litrze we 
wszystkich strefach sprzedaży środ- 
ków napędowych. 

Obecnie są przepracowywane "od- 
nośne zarządzenia i cenniki, tak, że 
wymieniona obniżka środków napędo- 
wych (benzyny i mieszanek) wejdzie 
w życie z dniem 10 bm. 


Dzieło woj. Kostka- 
Віетаскі 


Warszawa. (Tel, wł) W woje- 
wództwie poleskiem wojewoda Kostek- 
Biernacki powołał do życia na całym 
terenie powiatowe związki rolnicze, 
które posiadają strukturę zupełnie od- 
mienną od organizacyj rolniczych na 
terenie całego państwa. Z organizacja- 
mi temi nie mogły w żaden sposób 
konkurować poprzednio już istniejące 
kółka rolnicze, które też w większości 
wypadków zawieszały swoją działal- 
ność. Doszło dó tego, że przywileje 
tych związków były tak wielkie, że 
przekraczały znacznie kompetencje, 
jakie posiadały przymusowe izby rol- 
nicze. Przytem urzędy gminne były 
tak obciążone dodatkowemi pracam 
tego tytułu, że nie mogły wypełniać 
swych zasadniczych obowiazków, 

Po wielu zabiegach w kompetent- 
nych miejscach w Warszawie, zapadła 
wreszcie decyzja rozwiązania powia- 
towych związków rolniczych. Instruk- 
torzy takiego zwigzku w Pińsku zo- 
stali przydzieleni do wydziału powia- 
towego. (w), : асту АБСЭ 
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Otwarcie ierzysk olimpijskich 


Na staujonie olimpijskim zebrały się kiikudziesięciotysięczne tłumy, które gorąco wi- 
tały poszczególne reprezentacje państw biorących udział w Olimpjadzie 


sa 
R 


Berlin. (Tel. wł.) Jeszcze na dłu- 
go przed godziną otwarcia olimpjady 
poczęły ciągnąć na stadjon olimpijski 
tysiączne tłumy publiczności. Przed- 
stawiciele władzy państwowej, Międz. 
Kom. Ol, władz miejskich Berlina 
i inni zajęli już swoje miejsca, gdy o- 
koło godz. 16 nadjechał kanclerz Rze- 
szy Hitler. Po ceremonji powitalnej 
rozpoczęły się oficjalne uroczystości о- 
twarcia. Zapalono znicz olimpijski, 
опу przez ostatniego zawod- 
tafety, Przemówienia оѓісја- 
łów itd, wysłuchane przez zawodni- 
ków i tłumy zgromadzonych osób, za- 
kończyły wstępne uroczystości otwar- 
cia XI olimpjady. 

Wśród niezmąconej у zabrzmiał 
dzwon olimpijski, na wieży zapłonął 
znicz olimpijski, na maszt wciągni 
ЫЗ została równocześnie flaga olimpij- 
ska, 


DEFILADA DRUŻYN 


W chwili, gdy zabrzmiał donośnym 
glosem dzwon olimpijski, w bramie 
stadjonu ukazało się czoło defilują- 
cych. Na czele postępowała delegacja 
ze sztandarem greckim, za nią pierw- 
szy zwycięzca maratonu nowoczesne- 
go na igrzyskach w 1896 w Atenach 
Spirydjon Luis, dalej kierownicy ek 
pedycji oraz dalsi uczestnicy i 
według kolejności alfabetycznej. En- 
tuzjazm tłumów nie milknie, gdy u- 
kazują się Polacy w swoich amaran- 
towo-czerwonych mundurkach i bia- 
łych rogatywkach. Powitanie tłumów. 
1 niespodziewanie entuzjastyczne. 


„Enfant terribie' 
sportu amerykańskiego 


Berlin. (PAT). Eleanor Holm: 
Jarret, głośna p 
ska, która, jak wiadomo, została 


dalona z olimpi skiej reprezentac. 
Zjedn. Ameryki Północnej za pijań- 
stwo, nie powróciła, jak jej nakazano, 
statkiem „Bremen“ do St. Zjedn., lecz 
została w Berlinie. 

Eleanor Holm zostałą bowiem zaan- 
gażowana przez amerykańską agencję 
prasową „Transcontinnental News" i z 
jei polecenia weźmie udział w olimpja- 
dzie w charakterze dziennikarki spor- 
towej. Zamieszkała ona w luksuso- 
wym hotelu berlińskim „Adlon“. Po- 
jawienie się Eleanor Holm w charak- 
terze amerykańskiej reporterki spor- 
towej w Berlinie wywołało oczywiście 
w berlińskich kołach sportowych dużą 
sensację. 


Hiszpanja nie hierze udziału 
Berlin. (PAT). Hiszpański Komi- 
tet Olimp: zawiadomił berliński 
Komitet Olimpijski, że ze względu na 
sytuację polityczną Hiszpanja nie w: 
źmie udziału w ZA A olimpi, 


Znicz olimpijski zapłonie również podczas 

igrzysk żeglarskich w  Kilonji, gdzie 

w porcie przy torze regatowym zakotwi- 
czono statek hanzeatycki 


Berlinie 
Glabisz złożył wieniec o barwach narodo- 
wych przed 
światowej. 


twarcia igrzysk 
najstarszy nasz olirapijczyk Biniakow 


panuje w 
nastrój i harmonja. Zawodnicy 
zadowoleni z odżywiania. W piątek wszy- 
эсу zawodnicy podjęli już treningi. Kolarze 


Ślarze trenowali w Gruenau, 


Sztandar polski pochyla się przed lo- 
żą reprezentacyjną i powoli ekspe- 
dycja polska ginie na zakręcie. 
Speaker Polskiego Radja, referują- 
cy przebieg rozpoczęcia olimpjady, 
tak mocno przejął się na widok Hitle- 
ra, że nie starczyło mu entuzjazmu 
dla opisu przemarszu drużyny pol- 
skiej drużyny, co rzeczywiście obu- 
rzało polskich słuchaczy. 
Po Polakach nadchodze Rumuni 


Na ratuszu berlińskim odbyło się w piątek oficjalne powitanie olimpij 


całkowicie ubrani w bieli, dalej Szwe- 
cja, ubrana w biało-żółte mundurki, 
mniej liczna tym razem grupa olim- 
pijczyków Szwajcarji i i. Węgry i U- 
rugwaj zamykają powoli pochód, na 
Którego końcu kroczą przedstawiciele 
dwu potęg sporto: Stanów Zjed- 

i j reprezentowa- 
na tegorocznych igrzyskach reprezen- 
tacja пшн, organizatorów XI о- 


hos maom Niemiariaj, 


szyków pol- 


skich przez komisarza miasta dr. Lipperta, którego widzimy na zdjęciu w chwili 
przema wiania. 


Olimpijski turniej piłkarski 


Przeciwnikami naszymi będą Węgrzy, Anglja 


? - Jakie są 


przewidywania na wynik turnieju 


Z pośród wszystkich dziedzin spor- 


tu, jakie rozgrywane będą na olimpja- 


dzie, bezsprzecznie największem zain- 
teresowaniem cieszyć się będzie piłka 
nożna, mająca w 
sportowych Rzeszy najwięcej zwolen- 
ników. 


szerokich kołach 


Dlatego też Niemcy czynili 
wszystko, aby turniej piłki nożnej 


zgromadził jak największą liczbę dru- 
żyn. Paragraf amatorski wyłonił jed- 
nak duże trudności 
igrzysk piłkarzami. Trudności te uwy- 
pukliły się przedewszystkiem u tych, 
którzy popierają u 
stwo i gdzie drużyny amatorskie są o 
Klasę słabsze. Te powody też są przy- 
czyną, że wśród zgłoszonych państw 
brak Czechów, 
rów, Rumunów, Jugosłowian, a nawet 
Belgów 


przy obesłaniu 


siebie zawodow- 


Francuzów, Szwajca- 


Mimo to zainteresowanie turniejem 
piłkarskim jest duże. Największe za- 
interesowanie budzi udział egzotycz- 
nych drużyn południowo - amerykań- 
skich i z Dalekiego Wschodu, jak: Pe- 
ru, Chin. Egiptu, Turcji i Japonii 


Przeciwnikiem Polski, jak wiado- 
mo, w eliminacjach będzie drużyna 
węgierska. Są to amatorzy i, sądząć 
według papierowych danych, Polacy 
mają szanse przejścia do dalszych 
walk ćwierć-finałowych. Tu już jed- 
nak przeciwnikiem Polski będzie ama- 
torska drużyna Anglji. Wynik uzy- 
skany na wiosnę z zawodową Chelsea, 
każe nam liczyć na zwycięstwo. Jest 
ono jednak mniej pewne niż z Węgra- 
mi. Prasa zagraniczna faworyzuje 


Anglików. 


Po oficjalnem przyjęciu na ratuszu w 
rezes Polskiego Kom. Ol. płk. 


mnikiem poległych w wojnie 
eniec nieśli Verey i Piłat. 


Na defiladzie olimpijskiej podczas o- 
sztandar polski poniesie 


Kierownicy naszej ekspedycji olim 
skiej komunikują, że we wsi olimpijskie; 
drużynie polskiej Доошу 

zupełnie 


wyjechali na trasę. W pistolecie zawodni- 
cy nasi poczynili znaczne postępy. i 


dobrą formę i kondycję. Verey i 
próbowali nową angielską dwójkę i są z 


niej zadowoleni. Nowa angiełska jedynka 
dla Vereya okazała się również dos! 

Członkowie technicznej komisji mię- 
dzynarodowego komitetu federacji. lekko- 
atletycznej przeprowadzili kontrolę bieżni 
olimpijskiej i zapoznali się z wszelkiemi u- 
rządzeniami. przygotowanemi ną lekko- 
atletyczne zawody olimpijskie. Poza zega- 
rami elektrycznemi do mierzenia czasu za- 
wodników, utrzymano zasadę filmowania 
finiszów biegów, 

Kongres Międzynarodowej Federacji 
Prasy Sportowej, na którym polska repre- 
zentowana była przez pp. Junoszę - Dą- 
browskiego i Szenajcha, wybrała na na- 
stępne 4 lata nowe władze w następującym 
składzie: prezes Boin (Belgja); wicepreze- 
si: Drigny (Francja) Hauptman (Polska), i 
Boliman (Niemcy) oraz Marausist (Węgry); 
sekretarz — Jensens (Belgja); skarbnik — 


(Belgja). Poza tem wybrano do 
zarządu delegatów poszczególnych yz 
ków państwowych. Z ramienia Polski do 
zarządu wszedł red. Szenajch. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie potwier- 
атаја krążące pogłoski, że pochodnia z 0- 
gniem olimpijskim z Olimpji zgasła w cza- 
sie przejścia sztafety przez Jugosławię. 
Pochodnia została później zapalona ponow- 
nie zwykłą zapałką. Ze źródeł urzędowych 
nie ogłoszono żadnego komunikatu w tej 
sprawie. (PAT) 


Tancerze polscy 
na Olimpiadzie 


Berlin, koniec lipca. 


Olimpijskie konkursy taneczne ma- 
ją się ku końcowi. Od dwóch prawie 
tygodni każdego wieczoru zapełnia się 
obszerna widownia „Volksbiihne am 
Horst-Wessel-Platz" ciżbą publiczności. 
Teatr ten, zbudowany swego czasu za. 
rządów socjalistycznych w robotni- 
czem „Norden“ Berlina, w pobliżu 
Alexanderplatzu, służy dziś Terpsycho- 
rze. Tradycyjnie rok rocznie gości 
„Tanzfestspiele*, któremi szczyci się 
resort spraw sztuki w rządzie Trzeciej 
Rzeszy. Bo ambicją „izby kultury“, 
pod patronatem samego ministra pro- 
pagandy dr. Goebbelsa, jest podnieść 
współczesny taniec artystyczny w 
Niemczech do rzędu reprezentacyjnych 
sztuk narodu. 


Co wieczór tańczyły w ciągu dwóch 
tygodni zespoły względnie soliści kil- 
kunastu narodów, dając widzom, co w 
poszczególnych krajach jest w tańcu 
najbardziej swoistego i charaktery- 
stycznego. Prócz nazwisk niemieckich 
odznaczały się tu przedewszystkiem 
zespoły jugosłowiańskie (Arsenjew z 
Białogrodu. Margiia Froman z Zagrze- 
bia), bułgarski (Borys Zonew), grupa 
Rosjanina Wołkowa z Toronto (Kana- 
da), nadając występom olimpijskim do- 
minującą nutę słowiańską, 


Z polskich nazwisk wymienić nale- 
ży przedewszystkiem zespół Parnella, 
który swemi pięknie skomponowanemi 
tańcami narodowemi odrazu wywołał 
powszechny zachwyt. Znalazły tu wy- 
raz temperament i wybuchowość pol- 
ska, wspólnie z harwnością strojów i 
harmonją naszych melodyj ludowych. 
Nie będzie przesadą twierdzić, że gru- 
pa Parnella należy do czołowych na 
berlińskich konkursach. 


Ziuta Buczyńska, uczenica znanej 
szkoły Janiny Mieczyńskiej z Warsza- 
wy, pokazała taniec, opanowany co do 
formy i piękny w swych kompozycjach 
(п. p. „Robotnicę”, „Biedne dziecię"). 
Łączy się tu słowiańską melancholję 
z głęboko odczutym rytmem tanecz- 
nym. 


Olga Sławska zdobywała liczne 
oklaski publiczności za taniec baleto- 
wy najlepszej szkoły, pełen gracji i lek- 


Rekordzista świata w dźwiganiu ciężarów, 
Niemiec Tsmayr, zdobywca złotego medalu 
na igrzyskach w Los Angelos i obecnie 
również członek niemieckiej drużyny olim- 
pijskiej, złożył w imieniu wszystkich olim- 
pijczyków podczas otwarcia igrzysk ślubo- 

wanie olimpij: 
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э Kalendarz rzym.-kat. 
Sierpień Niedziela: M. B. Aniel- 
skiej 
Poniedziałek: Z rel. św. 
Szczepana 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Św|atoslawy 
Poniedziałel dosława 
Niedziela |] Słońca: wechód 4 
zachód 19, 
ке Dlugość dnia 15 g, 30 min. 
Księżyca: wschód 19,0: zachód 3,13 


Paz 


1 dzień przed pelnią, 


kil redakcji i administracji w żodz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10 -12 
O ANETA 


NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa- 
dowskiej-Dancerowej. Zgierska Grosz- 
kowskicgo 11 Listopada 15, Karlina Pił- 
sidskiego 5i, Rembielińskiego, Andrze- 
ja 28, Chądzyńskiego Piotrkowska 165, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniewicza, Pa- 
bianicka 56 
Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P. С. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel 0% 
Straż: lel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatry łódzkie nieczynne. 


KINA ŁÓDZKIE 


Corsa — „Noce wiedeński 
miłości”. 

Capitol Skandale miljonerów" i 
„Śluby ułańskie”, 

Ikar — „Niewolnica z Mandalay" i „Na- 
si chłopcy marynarze” 

Mimoza — „Jasnowidz“ { „Papua“, 

Przedwiośnie — „Czar miłości”. 

Palace — „Dyktator“. 

Rialto — „Dyktator“, 

Stylowy — „Wale dla ciebie”. 


KOMUNIKATY 


Pielgrzymka do Krakowa i Częsłocho- 
wy. Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 

nizuje pod protektoratem J. Ekse, ks. 
upa Włodziinie! Jasińskiego w dn. 
od 12 do 16 sierpnia br. pielgrzymkę die- 
cezjalną z Łodzi do Krakowa. Kalwarii 
Zebrzydowskiej, Wieliezki i na Jasną Górę 
до. Częstochowy, 

Zabawa w Juljanowie, która się nie 
odbyła 26 lipca, odbędzie się nicodwołal- 
nie 2 sierpnia br. na rzecz Bezprocento- 
y dla podupadłych kupców chrze- 

rząd Stowarzyszenia Kupców i 

w Łodzi prosi 
członków i sympatyków о 


10. 


nawie. 

Pociąg popularny do Ciechocinka. Na 
niedzielę, dnia 9 bm, Liga Popierania Tu- 
rystyki organizuje jednodniową wyciecz- 
kę do Ciechocinka, specjalnym pociągiem 
popularnym, który odejdzie z dworc; 
Łódż-Kaliska w sobotę o godz. 17,29, — 
Powrót do Łodzi nastąpi w poniedziałek 
rano o godz. 4,52. Bilety na przejazd w 
obie strony w cenie 9 złotych sprzedaje 
kasa biletowa na stacji Łódź-Kaliska. 


PRZED WYBORAMI 
Kalendarzyk wyborczy. Główna ko- 

misja wyborcza mieści się przy pl. Wol- 

ności 14 i urzęduje codziennie od godz, 17 


do 19. Adresy okręgowych komisyj wy- 
borczych są następujące: 
Okręg I — Wspólna 5—7; okręg II — 


Narutowicza 65; okręg IM — Rokicińska 
il; okręg Ту — Kilińskiego 194 (Miljono- 
wa 25); okręg V — Podmiejska 21; okręg 
YI — Kątna 17; okręg VII — Aleje 1 Ma- 
ja 87; okręg VII — Limanowskiego 124a; 
okręg TX Wolności 14; okręg X — 
Sienkiewie 


nie spisów wyborców w 10- 
zowych komisyj wyborczych 
będzie od 9 do 18 bm od godz, 17 
, w dni powszednie i świąteczne, 
Każdemu wyborcy przysługuje prawa 
żenia niotylko reklamacji przeciwko 
iesłusznemu pominięciu w spisach, ale 
również prawo złożenia sprzeciwu pr 
ciwko umieszczeniu w spisach osób trze- 
cich, o ile nie posiadają one prawa glo- 
sowania, 


NOTUJEMY 


Jeszcze jeden dowód współdziałania ko- 
muny i socjalizmu. Na dzień 1 sierpnia 
corocznie zakonspirowane elementy komt- 
nistyczne przygotowują demonstrację z ra 
cji iak zw, untywojennego dnia. I w roku 
bież. nie obeszło się. bez wywieszania 
sztandarów na drutach, rozdawaniach u 
lotek, wyklejania afiszów, przyczem kilku- 
nastu szajgeców żydowskich schwytanych 
na tych wystąpieniach powędrowała za 
kraty. Naogół jedn wystąpienia były 
mniej liczne, niż w lalach ubiegłych. Na- 
temiast charakierystycznem је B-P. 
S wr z klasowymi związkami zawodo- 
wemi, mimo, że tak gwaltownie odżegny- 
wa się od współdziałania komuną, na 
ten właśnie dzień, t. j. 1 sierpnia zwołała 
na boisku sportowem przy ul. Rokicińskiej 
26, masowy wiec. Wiec ten został przez 


władze zakazany- 
zasiłki wciąż 


Liczba pobierających 
się zwiększa, Według danych slatystycz- 


trwać 
do 


а 


Tragiczne wypadki 


Zemsta zdradzonego Samuela. Sfery 
tajwiokowe żydowskiego przemysłu w 
Łodzi, mają niecodzienną historyjkę, jako 
żer plotek. Bohaterami tej historji są Sw 
muel і Iela małżonkowie Landau, On жа 
myslowiec, óna również лапа 
ciętna piękność żydowska. L 
t u siebie znacznie mlodszego i 


uchodzącego za zdobywcę serc niewieścich 
ydowskich Leona K. (Kiersz- 
hauma) w charakterze buchaltera, Mela 


L. wyjechała do Ciechocinka, skąd napi- 
sata do K., by przyjechał do niej. L, przy- 
padkowo natknął się na list, który bu 
ter przyniósł ze sobą do biura, by odpisa 
na propozycję szefowej, Nie dając nie po- 
znać po sobie, udzielił К. trzydniowego 
urlopu і w ғ nim. ruszył samocho, 
gdzie parkę zastał 
ym uczynku zdrady 
Najciekawsze dla Polaków jest niewąjpli- 
wie zakończenie, L. korzystając z tego, że 
kochanek żony zwiał oknem, zabrał jego 
rzeczy, iak również wszelkie rzeczy żony i 
niezwłoczniee odjechął do Łodzi, pozosta- 
wiając malżonkę bez grosza | możności po- 
метоби do Łodzi, Sam, rzecz prosta, ni 
zwłocznie wystapil o rozwód. Zemsta wi 
była przeprowadzona typowo po żydow- 
sku: pieniądze zastąpiły honor. (k) 


Samobójstwo żydowskiego adwokata. 0- 
negdaj w mieszkaniu własnem przy Al 1 
x rewolweru odebr 
muel Epsziajn 


się dowiadujemy, samobójca był materjal- 
nie doskonale usytuowany, zatem nie klo 
poty finansowe były powodem samtobój- 
stwa. 


Śmierć małego żeglarza. W stawie przy 
ul, Opoczyńskiej utonął 6-letni Stefan Kop- 
ka, zamieszkały przy ul. Leśniczówka 4. 
Chłopiec zabawiał sie wzorem innych jaz: 
dą po sławie w balji i w pewnej chwil 
wskutek wywrócenia się niezwyklego stat- 
ku, wpadł do wody, Nim zdołano pośpie- 
pomocą, malec utonął i dopiero po 
ych iach z głębokiej gli- 
nianki wydobyto zwłoki, (к) 


Wstrząsające 


morderstwo. We wsi 
Dymki pod Łodzią 32-letni umysłowo cho- 
ry Stefan Kasztan, pozostający bez dozoru, 
pod wpływem. napadu zamordował siekie- 
rą swą Ol-letnią matkę Anastazję Kasztan. 
Zabójcę zatrzymała policja. 


Tragiczny wypadek robotnika. Na po- 
sesji przy ul. 
wiania studni, 


Kanpiej 16 w czasie napra- 
wskutek zatrucia gazami 
na 


giem okolic: 
ubraniem o w. 
i zawisł ponad wodą. Wezwana str 
атпа w maskach wydobyła ze studni po- 
ranionego robotnika. Którego w stanie 
nym przewieziono do szpitala. 


ch Wojewidzkiego Biura Funduszu 
acy w Łodzi w okresie od 19, 7. do 25, 7. 
wypłacono zasiłki ustawowe 9.6 
bezrobotnym, w tem 1962 nowo zarejestro- 
wanym. W porównaniu z okresem po 

jących za- 
W tymże 
stąpienia do pracy 
zarobkowej, wz) wyczerpania pra- 
wa do przystugujących robotnikom świad 
її, zdjęto z ewidencji pobierających za- 
silki 1.170 osób. 


JUDAICA 


Natan z rewolwerem. liskroć Żyd po- 
rewolweru, zawsze musi 
is kawał. W żydowskim 

Scala” odbywały się 
alame X" z Ша 


teatrze w Łodzi 
przedstawienia 6 
Kamińską. W sztuce tej jest moment, 


aktor strzela za kulisami z rewolweru. 
Wczoraj aktor letni Natana  Majzler 
strzelil tak niefortunnie, że küla trafiła 


go w rękę, przechodząc na wylot. 


KRONIKA POLICYJNA 


Lądowanie balonu. 
Klomnica lądował balon 2 baonu balono- 
wego z Јаћоппу. W balonie znajdowała 
się zaloga złożona z czterech osób, a mið- 
1 wiceminister Bohkowski, senator 
gen. Zarzycki. pulk. Wolfschlegal i kpt 
Stenzel. Żaloga wyszła bez szwanku i po 

ladowania balonu wyjechala do War- 
szawy pociągiem. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Rekawicznicy strajkują. Wczoraj вігајк 
w przemyśle rękawiezniczym trwał dalej. 
Strajkowało 4 tysiące robotników. Zwiąż- 


Va polach wsi 


ki opracowaly tekst umowy zbiorowej któ- 
ry przedstawiono inspektorowi pracy. W 
przyszłym tygodniu rozpoczyna się кот 


rokowań celem zakończenia strajku, 


U Gastfreunda. W fubryco Gastfrounda 
przy ul. Logjonów 13 trwa strajk okupa- 


cyjny, ponieważ fabrykant Żyd zalega 
znaczne sumy robotnikom za pracę. Na 
odbytój wczoraj konferencji robotnicy nia 
zgodzili wypuścić maszyn z fabryki, 
re fabrykant chce sprzedać, һу zapla- 
Robotnicy obawiają się 


strącić wszystko. Sprawa skierowana 70- 
do referntu karnego oraz do sądu 
ajk trwa. 


SPORT 


Kalendarzyk sportowy na niedzielę. W 
dniu dzisiejszym odbędą się w Łodzl na- 


siępujące imprezy  eportowe: Pilk 
a — boisko Wimy o godz. 17 
ście do klasy A pomięd 


) i К.Р, Zjednoczone. 


fimalowy 


o L, K. 


no, 


C. Kolarstwo. a torze w Heleno- 
wie o godz. 16 wy j kolarskie za moto- 
rami z udzialem zawodników warszaw- 
skich oraz wyścigi sprinterowskie, „Dzień 
sportu robotniczogo”, program którego 


przewiduje popisy gimnastyczne, кту Spor- 
e turniej piłkarski i zawody lekkoatle- 
czne. 


turniej _ pięściarski 
dziostolecia. łódzkiego 
je się w Łodzi wielki mię- 
пісі bokserski w kt 
czołowymi p rzami naszego 
ju weżmie udzial caly szereg pierwsz 
inych zawodników zagranicy. 


po Olimpiadzie w Berlinie, 
Pisarski w Skodzie. Warszawska pra- 
a sportowa podała wiadomość, że od j 
sieni grać będzie w drużynie piłkarskiej 
warszawskiej kody znany b 


lódzi W. К. S-u 
onieść się ma do gdzie 0- 
ma posadę w zakładach Skody, Pisar- 
jest bratem boksera olimpijczyka 


rego, jak wiadomo Skoda ściągnę 
licy przed kilku laty i któ 
kody: wybił się na czoło 
ch. Poza Piearskim 


arzy 


Wisly — Feręta. 

Z W. S. S-u łódzkiego. Z sędziów pił- 
karskieli bylego lódzkiego okręgowego ki 
ego zostali przyjęci Чо 
Spraw  Sędziowskich wszyscy 
wyjątkiem pp. Marczewski 
Ostatnio zostali skre- 
S. przy łódz- 


żeni 7 
hiela i Rymer: 
leni z listy czlonków W. 


kich wladzach pilkarskich hyły prezes O. 
K. 


5-и тю .Z. Henke oraz p. Grabowski. 
Mecze o wejście do klasy A. W dniu 
iojszym odbędą się dwa dalsze mecze 
е o wejście do klasy A pomiędzy 
finalistami poszczególnych grup. a miano- 
wicie: w ойл} enatk asię К, P. Zjędno- 
czone х pabjaniekim Sokołem, a w Kali 
в Lechja tomaszowska gra z Kali- 
skim К. S. 

Zawody hippiczne. W sobotę odbyło się 
otwarcio sezonu wyścigów konnych w To- 
dzi. Pierwszy dzień cieszył się dużem za- 
interesowaniem publiczności, W gonitwie 
pierwszej na dystansie 1,6%) m — nagro- 
da 1.000 zł — zwyciężył „Ateusz” og, z ho- 
dawli Oficerów KOP, Tot, 30:10 Gonitwę 1I 


z plotkami, dystans 2.400 m — nagroda 
500 zł, wygrała „Florencja“ kl. ze st. W. 
Wysockiego. Tot 14:10, Gonitwa 1, dy- 


stans 2,100 m nagroda 1,200 zł — 1. 
„Amor” stajni hr. Mielżyńskiego 2. „Sur- 
та" hod. Koźmińskiego, Tot. 15 : 10. 
Gonitwa IV, dystans 1100 m — nagroda 
1800 „Pegazus“ og. stani Ende- 
„Le Pieadore" og. stajni Wierzbno. 
0. Gonitwa V, dystans 1600 m 
— 1. „Nord“ og. stajni Bobiń- 


Cały park iluminowany. 


е O ZZ ZZO Z 


o mistrzostwo juniorów pomiędzy Turno, 2. „Euk“ st. Broszkiewi- 

nami Widzewa i 1, К. Seu, Boisko | cza i Jarnuszkiewic Tot, 12:10. Goni- 

Turu — od дой. 9 rana do 15 turniej Шу- | (wa VI, dystans 2100 m — 800 21. — 1. „In- 

skawiezny w pilke nożną w ramach dnia | суйөт!" og. hodowli lir. Potockich, 2. „Ha> 

sportu robotniczego. Pozalem w calym o- | tez toi" klacz hod. hr. Korzbok-Łąckiego. 

kręgu dalsze mecze o mistrzostwo klasy | Gonitwa УП, z przeszkodami, dystans 
jm: 


„PRACA POLSKA“ 


Wszystkich członków i sympatyków zaprasza na 
wielką zabawę ogrodową 


do „Parku Wenecja”, ul. Szo: 


Pabjanicka 43, mającąsięodbyć 


w niedzielę, dnia 2 sierpnia rb., о godz. pierwszej po poładniu 


Trogram obejmuje mot niespodzianek, — 00 (айса przygrywa doborowy zespół muzyczny. 
Wejście 75 groszy 


estor 
Turno, £ 


5200 m — 1200 zł. — 1. „ 
wli W. Bobińskiego i 4. 
ка" kl. Seidla, 


Listy do Redakcji 
Demaskujemy robotę refe- 
renta sportowego „Głosu 
Porannego“ 


Od zarządu łódzkiego Okręgowego ZW, 
Kolarskiego otrzymujemy poni pismo: 

„W niedzielę, 19 bm. odbyty się na to- 
rze w Ielenowie zawody kolarskie o mis 
strzowstwo Polski na rok 1936 wedlug re- 
gulaminu Związku Polskich Towarz 
Kolarskich i Międzynarodowego Zwi 
K, larskiego, Łódzki Okręg. Zwi 
larski w afiszach, reklamujących zawody, 
codat 2 nazwisk czolowych kolarzy War- 
szawy | kilkan пу łódz- 
kich. W tym 
Bydgoszczy dlugodystantowo 
larskie, 


mym dniu odb 


zorganizowanie w Łodzi | zawodów 
sprinterowskich o mistrzostwo Polski oraz 
wyścigu amoerykań: go parami na dy- 


stansie 50 km dało „Głosowi Porannemu'* 
asumpt do niestychanego napadu na win- 
dze kolarskie w odzi, W lopuzerskim 
tykule w niedzielnym numerze, a więc w 
dniu zawodów a zatytulowanym „Pocóż 
ta blaga?" „Wprowadzanie opinji publicz: 
nej w błąd szkodzi imprezom kolarskim 
w Lodzi“ mieści się bezprzykladna napaść, 
utrzymana w żakowskim stylu, odpowia- 
dającym widocznie poziomowi tego pisma. 
Czytamy tam m. in. „z podanych zawod- 

a wyścigu amery= 


Ww 


ały egzaminu, À 
sigu parami większo: 
par awskich 


udziału nie 
weźmie! Bijemy na alarm! Podobne me- 
tody staną się jedynie parawanem do nie! 


wanyi 


uczciwych kombinac: 

Przedewszystkiem 
na jakiej podstawie ośmiela się 
ranny" тї tego rodzaj 
na władze kolarskie Łodzi? Na jakiej pod- 
stawie zarzuca pismak „Głosu Porannego* 
władzom kolarskim „mydlenie oczu pu- 
bliczności*?! Tego rodzaju łajdackie me; 
tody podstawiania nóg imprezom sporto- 
wyin przez pewne obląkane nienaw 
typy musi się najostrzej napiętnować! 

Znając częściowo kulisy tej „roboty 
sportowej” „Głosu Porannego”, stwierdzić 
musimy publicznie, że zostaną wyciągnię- 
te przez odpowiedzialne sfery sportowe 
najdalej idące konsekwencje, niezależnie 
od wytoczenia sprawy karnej przeciw 
„Głosowi Porannemu* о ой 
materjalne za straty, wynikłe 
artykułu, którego celem było odciągnięcie 
sportowców od przybycia na tòr wyścigo- 
wy w Helenowie. 

Faktem jest, 


apytać się należy, 
„Głos Ро- 
zerstwa 


e zawody odbyły się pod 


w Polsce į faktem je: 
ni zawodnicy wa 
Popońt: 


yscy zgłosze- 
więć Pusz, 
Klaus, 
arczyk, 
nawet nie 


y a 
Łączyński 
аһ), Wilo 
ek i 


wozdania prasowe z zawodów, by przeko- 
się, jak to Łódzki Okręgowy Związek 
ki „mydli oczy publiczności“. Nie 
melody Ł. О, 7, К, „stają się parawanem 
do nieuczciwych kombinaeyj*, lecz metody, 


„Głosu Porannego" są parawanem, ze któ- 
rym się kryją łajdackie kombinacje pew= 
ch osobników. 

Zarząd Ł, О. Z. К. (—) Szyraski, prezes, 


ny 


W sprawie przesyłania 
zwrotnych egzemplarzy 
gazet 


Władze pocztowe zwracaja uwagą, że w 
ostatnim sie stwierdzono niewłaściwo- 
ści przy przesyłaniu przez agentury i kol- 
perterów zwrotnych egzemplarzy, W, 
związku z (ет wyjaśniarny, co następuje: 


Bzemplarze zwrotne gazet należy wy* 
0 tydzień (a nie co miesiąc) i ta 
ty nie w nagłówkach, Tylko 
przy epełnieniu tych warunków, t. J. przyj 
wysyłaniu egzemplarzy zwrotnych co ty- 
ci, urzędy pocztowe przyj- 
тија przesyłki egzemp zwrotnych za 
oplata ulgową, Którą ul odhie 
przesyłki — wydawnictwo, a nie wys 
jący. 

Jedna paczka z egzemplarzami 
nemi nie może przekraczać wagi 
winna być w ten sposób pakowana, aby 
urzędnicy pocztowi mogli łatwo zbadać jej 
zawartość, 


zwrot- 
5 kg i 


Do paczek z egzemplarzami zwrotnej 
nie wo:no dołączać żadnej korespondencji. 
listów itp. Przekroczenia w tym wzgl 
dzie mogą być Ścigane przez pocztę na 
drodze sądowej. 


‚ Wysyłanie egzemplarzy zwrotnych w 

jakiejkolwiek innej rost podlega nor- 

malnej opłacie na podstawie pocztowej ta- 
ryfy o przesyłaniu druków, 

„Powyższe podajemy do wiadomości rów 

nież agenturem „Orędownika” 

Administracja wydawnictw 

Drukarni Polskiej 5. A. 


Btrona 12 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 3 sierpnia 1036 — Numer 179 


Zamówienia oraz prenumeratę „Кп- 
zjęra Poznańskiego", „Jlustracji Pol- 
skiej“ i „Orędownika” 


na Śląsku 

przyjmują następujące agentury: 

Katowice = „Ruch“, Rozdzielnia 
Dzienników i Ozasopism, ul. Marji 
Konopnickiej 1 

Chorzów - Zbigniew Ozechak, ul. 
Wolności 77 

Tarnowskie Góry - Jurczek, 
ul, Krakowska 2 

Wisła - Teleżyński, „Szarotka“ kiosk 


Rybnik - H. Z. Piechocki, ul. Na 
Górze 4a 


Zderzenie samochodów 


arszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
pomiędzy Warszawą a Kutnem nastą- 
piło zderzenie dwóch samochodów, 
mianowicie inż. Władysława Rotsteina 
z Kutna oraz dyrektora Związku Cu- 
krowników w Warszawie, Smolińskie- 
go. Smoliński ma złamane nogi i zra- 
nione czoło, a Rotstein — pokaleczoną 
twarz. (w) 


Wycieczka amerykańska 
w Polsce 


Warszawa. (РАТ). Wczoraj wie- 
czorem przybyła z Berlina do Warsza- 


noczonych: profesorów, działaczy spo- 
łecznych, publicystów i akademików. 
Wycieczkę zorganizowało amerykań- 
skie stowarzyszenie „The American 
Seminar", na czele którego stoi znany 
działacz społeczny p. Sherwood Eddy, 
Stowarzyszenie to urządza od 16 lat 
wycieczki swych członków po Europie. 


AŻ Moama 


— Po raz pierwszy Instytut Misjologji, utwo- 
rzony przed kilku laty w Ateneum Propagandy 
w Raymie, udzielił swoim wychowankom eto- 
pień doktora. Pomiędzy trzema nowymi dokto- 
rami znajduje віє Polak, ke, Krause, któty 
przedstawił pracę: Pięćdziesiąt lat hietorji wia 
кагјага apostolskiego Cheng-Ting-Fu (1856 do 


* 


— W Werden (Hanower) wykonano wyrok 

śmierci na B2-letnim Nerjeeie, który w roku 1008 

-Xzamordował podczas obławe wystrzałami rewol- 
„orówemi dwóch urzędników policyjnych. 


— Sprawa szwajcarskiego Żyda Frankfurte- 
ra o zaatrzelenie hitlerowcea Gustloffa będzie 
rozważana najwcześniej we września r. b, gdyż 
ekspertyza о etanie psychicznym Wrankfurtera 
jeszcze nie jest dokonana 


— Izba gmin uchwaliła jednomyślnie odro- 
czenie sesji do 29 października z tem, że gdyby 
wymagało położenie, izby zbiorą się wcześniej. 


* 
— Prez. Roosevelt wyjechał do Quebec, gdzie 
ma spotkać się z gubernatorem generalnym Ka- 
nady i 2 premjerem kanadyjskim Kingem: 


wy wycieczka 77 osób ze Stanów | 


Cudem odnalazła ojca 


Historja córki emigran 


W sobotę rano zgłosił się do tutej- 
szego magistratu, a później do biura 
Opieki Społecznej, st. sierż. W. P, Ba- 
browski F., zam. w Łodzi — Chojny 
i przyprowadził ze sobą 13-letnią 
dziewczynkę, którą polecono jego opie- 
ce w pociągu, gdy wracał z urlopu od 
strony Sieradza, 

Dziewczynka ta, sierotka, nazwi- 
skiem Helena Amelja Wołosz, mając 
zaledwie siedem miesięcy wyjechała z 
rodzicami do Francji. Po jakimś jed- 
nak czasie ojciec jej powrócił do Pa- 
bjanic, a опа pozostała z matką we 
Francji. W lutym r. b. matka samot- 
nej dziewczynki zmarła і zaopiekował 
się nią Gen. Konsulat Polski we Fran- 
cji Konsulat ten, korzystając z okazji 
powrotu do Polski przebywającej tam 
na studjach p. dr. Bożekowskiej H., 
zam. w Łodzi, Gdańska 44, powierzył 
jej dziewczynkę wysłaną do Polski w 
ojczyste strony. 

Po przeprowadzeniu małej sierotki 
z Francji przez p. Babrowskiego przej- 


tów Polaków do Francji 


rzano księgę ludności i stwierdzono, że 
niestety, ojciec tej dziewczynki, który 
przed paru laty powrócił do Polski w 
Pabjanicach już nie zamieszkuje i a- 
dres jego jest nieznany, tak że zacho- 
dziły wielkie trudności jego odszuka- 
nia. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno- 
ści w czasie przesłuchania dziewczyn- 
ki przez kierownika Opieki Społecznej 
i policję znajdował się w pewnych 
sprawach formalnych radny, p. Chod- 
kiewicz, który przypadkowo znał str 
ja dziecka, zamieszkałego w Żytow 
cach, z którym zresztą krótko przed- 
tem rozmawiał. Udał się wobec tego 
na ulicę, gdzie zdołał jeszcze spotkać 
jej stryjka i sprowadził go do biura 
Opieki Społecznej, Przy pomocy stryja 
zdołano ustalić, że ojciec sierotki za- 
mieszkuje w Poruszewicach, dokąd też 
zabrał stroskaną za ojcem córeczkę. 
Dzięki więc zbiegowi okoliczności 
dziecko po tylu latach odzyskało uko- 
chanego ojca. 


—— m 


„Niech pan nie pyskuje, tu nie Przytyk” 


Sąd skazał hezczelną żydówkę na miesiąc aresztu 


П 

Warszawa, 1. 8. Przed tutej- 
szym sądem grodzkim toczył się pro- 
ces przeciwko Taubie Rochman, oskar- 
żomej o znieważnie policjanta, któremu 
powiedziała najpierw: „Pan toleruje 


kłamstwo”, a następnie: „Niech pan 
nie pyskuje, tu nie Przytyk". 

Po przeprowadzeniu postępowania 
dowodowego sąd skazał bezczelną Ży- 
dówkę na miesiąc aresztu, zawieszając 
jej jednak wykonanie kary. 


Chałupnity wyzwalają się z kleszczy 
żydowskich 


Imoypnujące wyniki akcji gospodarczej Stron. Narodowego 


Łódź, 1. 8— Akcja gospodarcza, 
podjęta przez Stronnictwo Narodowe 
w Łodzi i okręgu, dociera nawet йо 
tych okolic, w których pozornie dzia- 
łalność Stronnictwa nie rozwija się. 

Okolice Łodzi, szczególnie mniejsze 
miasta i osiedla, są siedzibą setek, j 
żeli nie tysięcy chałupników, pracują- 
cych przeważnie w Toli lużnego na- 
jemnika u hurtownika - nakładcy. Pod 
miano chałupników, podciągnięci ва 
nietylko tkącze, którzy grupują się 
głównie w Ozorkowie, Pabjanicach, 
Zgierzu, Rudzie Pabjanickiej i pod- 
miejskich miejscowościach Łodzi, ale 
i pończosznicy, osiedli w Aleksandro- 
wie, Konstantynowie, oraz na szląku 
z Łodzi do tych miast, szewcy w Lu- 
tomiersku i Kazimierzu, Ozorkowie, 


krawcy w Brzezinach, częściowo w 
północnych dzielnicach Łodzi, a na- 
wet kamasznicy, szwaczki i rękawicz- 
nicy, oraz drukujący tkaniny. 

„Największą liczbę chałupników no- 
tujemy w zawodzie tkaczy ręcznych. 
Pracowali oni kiedyś, narówni z prze- 
mysłem łódzkim, na własny rachunek, 
pojawiali się na jarmarkach z własnhe- 
mi wyrobami, lecz stopniowo popadli 
w całkowitą zależność finansową ży- 
dowskich pośredników, zubożeli i ze- 
szli do roli najemników, wykorzysty- 
wanych z całą bezwzględnością, tem- 
bardziej, że przez czas dłuższy nie mo- 
gli powoływać się na przepisy ustaw 
o ochronie pracy. 

To też pierwsze zaczątki spółdzielń 
chałupniczych, które tworzyły własne 


hurtownie i składy sprzedaży, powsta- 
ły w wyniku akcji Stronnictwa Naro- 
dowego w okolicy Pabjanic, Zelowa 
oraz Zgierza. 

Obecnie godny jest zanotowania 
fakt powstania nowych spółdzielni, 
tym razem pończoszników chałupni- 
ków w Aleksandrowie, Konstantyno- 
wie oraz kilku wsiach podłódzkich, jak 
Zabieńcu, Rąbieniu, Złotnie, gdzie tka- 
cze i pończosznicy są wyłącznymi nie- 
mal mieszkańcami. Charakterystycz- 
nem jest, że spółdzielnie wyraźnie na- 
stawione są w kierunku usunięcia ży- 
dowskiego pośrednictwa i wyzysku i 
powstały w takich wsiach, gdzie nie- 
ma placówek Stronnictwa Narodowe- 
go, a istnieją dopiero zaczątki, 

Wskazuje to, że gospođarcze hasła 
Stronnictwa Narodowego, jako w peł- 
mi słuszne, uprzedzają nawet politycz- 
ną akcję Stronnictwa, jak to zresztą 
zaobserwować można było w innych 
miejscowościach, gdzie wślad za orga- 
nizacją placówek gospodarczych po- 
wstawały placówki Stronnictwa Naro- 
dowego, jako uzupełnienie programu 
walki o Polskę Narodową. 

Nie można też przemilczeć faktu, 
że nawet w zażydzonych do ostatnich 
granic Brzezinach, ostatnio powstała 
placówka gospodarcza krawców сһа- 
łupników polskich oraz koło Stron- 
nictwa Narodowego, choć warunki 
pracy są nad wyraz ciężkie, ze wzglę- 
du na zaciekłą konkurencję zarówno 
hurtowników żydowskich, jak i znacz- 
nych mas żydowskich chałupników 
krawców, którzy solidarnie idą z na- 
kładcami. (k) 


Sejm sokolstwa polskiego 
w Ameryce 


Nowy Jork. (PAT). Na odbytem 
w New Haven w stanie Connecticut 
sejmie sokolstwa polskiego w Amery- 
te, dawny zarząd z dr. Т. Starzyńskim 
na czele został ponownie obrany па 
termin trzyletni. W zjeździe brało u- 
dział 325 delegatów. Przyszły sejm 
odbędzie się w Rochester w stanie No- 
wy Jork. 


Decyzja min. skarbu 
Warszawa. (PAT). Ministerstwo 
opieki społecznej zatwierdziło w poro- 
zumieniu z ministerstwem skarbu de- 
cyzję zakładu ubezpieczeń społecznych 
przyjmowania od pracodawców przez 
ten zakład i ubezpieczalnie społeczne 
obligacyj 3-procentowej premjowej po- 
Życzki inwestycyjnej na pokrycie za- 
ległych składek. Obligacje przyjmowa- 
ne będą na pokrycie zaległości, po- 
wstałych przed dniem 1 stycznia 1934 
r. wraz z odsetkami za zwłokę, kara- 
mi i grzywnami według stanu z dnia 
1 lipca 1935 r, do kwoty łącznej 5 milj, 
zł, po kursie wyższym o 10 procent od 
kursu giełdowego nie wyżej jednak 
jak po 85 za sto. - 


Wszystkim Kolegom, Znajomym, Przyjaciołom, 
którzy wzięli udział w uroczystościach żałobnych 


w 2-28 rocznicę śmierci mego męża 8, p. 


Wojciecha Waliszewskiego 


składam serdeczne Bóg zapłać! 
n 16770 


F. Waliszewska 


Wszystko o fotograľji dowiesz 
się z bezpłatnego Poradnika ka- 
talogu G. 35. Aparat kupisz na 
10 mies, spłaty, otrzymasz ponadto 


roczny abonament miesięcznika 
„Wiadomości Fotograficzne”, — 
Okazyjny cennik FOTO-GREGERA 
to źródło korzyści, Twój stary, 


jeśli Raty - też GREGER be zużytecznie leżący aparat 


ga Foto - to GREGER 


jeśli okazja 
to także GREGER 


przyjmie jako wpłatę 


Największa w Polsce Firma Fotograficzna 


FOT0-GREGER, Poznań 3 


ШШШ 


dla przemysłu i rzemiosła, 
jakość gwarantowana 
poleca w dużym wyborze 


na ramy 


реє 


lustra, listwy 
1 do 
po niskiej cenie poleca: 


Przyjmojemy „arygaaty „Kredyt, 


I 


STOKI 


| 


2 w oza 
етет паза, Жр, WY: 
mapp Eis оо m 
gie OQ ~t „ersone 6 депе 
701007 Pi p Wrzyniosionć 
b prać; gus 1 orowa Мей е pra 
bielizne i pieni е i 
e . 
Si e: р? 3 odi waja = 


Jan Deierling || [ШЇЇ Szkła Okiennego керде) 
Poznań, Szkolna 3 właśc. Jan Jóźwiak 

Tel, 35-18 Tel. 35-43 ||| Poznań, Półwiejska 9, 

HURT т, DETAL Telefon 22-26 Per" ai 


„bryka Maoti „JUNIOR“ 


Łódź, ul. Sędziowska 16 
(obok Zgierskiej 122) 


magle nowoczesnej konstrukcji 
n 13051 


| 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju najta- 
niej kupisz 

w Zakładzie Stolarskim 

L. Lewandowskiego, Łódź, 

ul. Brzezińska 25/27, n 15103 


Na raty 
(| Prospekty 
= i cenniki 
gratis 


Kromczyński 


Poznań św. Marcin 47 
Franko do każdej stacji kolejowej 


Pg 5 463-28.9 


Р 6187: * 


dnia 3 sierpnia 1936 Strona 1 


Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286, 
9 — telefon 260-53 — 


poleca w dużym wyborze wełsy na płaszcze, suknie i mun- 
darki, jedwabie gładkie i deseniows, płótna białe роё- 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
| tiule wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo”| 
chy rękawiczki i t, d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny faknajniższe. n 1304 


n 16124 a 


сш 


Węgiel-Koks-Drzewo 


нн. Кыйык kowalski sosnowe, dębowe, 


SEWERYN SZCZYGIELSKI Е 
R ul. Rokicińska 28 (plac 2) — tel. 144-93 T 


T Ceny niskie, własna bocznica, dost. własn. końmi ү, 


jdlewniczy w szczaj 
ocnt. ogre, i rąbane 


Firma egz, о 
Magazyn wykwintnego o 


Łódź, Na 
Wielki wybór! А 


1, w, z, a = każde stanowi 
5 nagłówko 


E Do! PARCELE H. 
me e i 


Dom 
garaże, dwa samochody уройу: 
czainia., mieście. pow. zaraz sprze 
lam. Zgłoszenia Agencja Ku- 
riera Pozn. Krotoszyn. 

zd 12 746 


Dom 
stary nowe ubikacje przemysłowe 
mieszkaniem w śródmieściu sprze- 
dam zaraz gotówką 85000, Ofer- 
ty Oredownik, Poznań zd 73 585 


Dom 
донт, mieście отак , 
dem mieszkań  dwupol owych 
komfortem Жо РЫН m 
Dom Zleceń, Poznań, Pocztowa 
тг. 15. zd 73 470 


Е. okazyjnie 
powodu, wyjazdu za- 
RA Sair pokal z perodem, gena. — 
oszenia do” Agentury 
Karjera, Жеш ga, 
ng 159867 


Dom 


1: 
rka, зор "ЙЛ, 
Kleje Marcinkowskiego 15. 

zd 12629 


ош үе 
piętrowy, skladem, тойт 
stempli, grodem, сепи 17000 zi. 
Poznań, ' Aleje Margin: 
kowskiego. 15, 12 810 
Domek 
nowy, pokój. kuchnia, Жум pól 
męrej, села З 
Żabikowo, Pozn 


ań, 
Iowskiego 10. а д 


Nagłówkowe słowo (thusto) 15 peN każde 
dalsze słowo 10 groszy, б liczb = jedno ełowe, 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


poszukuję, 
= |2, 


а roku 1900 


buwia B. SUMERA i Syn 
wrot 19 
sni è Niskie ceny; 


1 słowo. Jedno ogło- 
wych. 


ют 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 1 wszelką biżuterię 
в wyrób własny zegary, zegarki i platery 


poleca 


w. SZYMAŃSKI 


Łódź, Główna 41 


Duży wybór. = Ceny niskie. ng 7423 


Złotym medalem nagrodzony na Wystawie - Targach w Łodzi 


Jan Janowski, Łódź 


Sienkiewicza 91 — Tel. 168-63 n 12000 


SZYŁDY. REKLAMY, LITERY PLASTYCZNE, MA- 
ŁARSTWO DEKORACYJNE 


— Сепу niskie 


SOGI U 


wne partje. Panom 
„Prosze podać da- 


КАК рау En БШ?) 


йе, Krotoszyn, Piastowska |ne — wymagania. Rudzki. р: 
zd 72 959 | Kościuszki 


Idealna bielizna dla PANI 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 


Stanisław Jakuszewski 
Łódź, Piotrkowska 148 — tel. 175-45 


Żądać wszędzie: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


Place 
, Strycharskiej 


j, 21 
nut od tramwaju 


Dom 
2 ubikacje, chlewik, 


zaj) Piaskowo przy lesie, 


„|motaty. те 13 080 |n 


Z braku kapitału 
пекар.  Oredownika, Pabi 
arncarska. 


Uczeiwega 


spólnika 
jdysponuj: paco tysiącem złotych 
łoszenia Oredownik, 


f| Kabul - Artistique”. n15 m 


Р! 
BZ ашыу 


poczotwa n 15 
Wspólnika 


odbiorników  poszul 
sta, konstruktor, organizator 
magany udział 

gdownik, Poznan zd 13302. 


Dom 
rzeźnictwem w Lesznie Pr 
głównej ulicy na sprzedaż, Źgło- 
enia agentura Orędowniką 
Leszno, Karasia 11. n 16573 


а луу 1,000. 
dom nowy. 9 ubikacyżny. 7,000, 
wpłaty, йө, dochód X miesiące: 
nie. Frankowski, Żabikowo, Po- 
mnan Poniatowskiego, zd 12018 


3 ubikacyjny, та ogród, 
zonie Lubań, Frankowski. 
mowa "posen, Борак 
skiego 10. zd 12671 


PŁACY. 
nowy, , pod dachów- 
kas morga ogrodu 1800. Fran 
kowski, Żabikowo, Poznań, Ж 
дааш, 10, zd 


Żabikowie 
dom nowy, pod dachówką, 3 mor- 
i ziemi 4,400, Frankowski, — 
Łanikowo, prey Poznaniu, ата 
niatowskiego 1 zd! 72 


Mosinie 
R дез, кд gal 2 pokoje 
uc] Шш chlew, Ойго! mo 
88,800. Frankowski, Жык 
ЖАТАС? 


Dom 
IL piętrowy składem, centrum 
Wrześni tanio sprzedam 11.000, 
wpłaty 6.000,— Netter, WA 
ynol 


Gniezno 
dom nowy, rodzaj willi, dwa 
mieszkania. ogród, centrum, mia- 
sta 1. оз, Gniezno, Lecha 

n 


Dom 
nowy, 5 mbikacyj, ogrodem — 
pray Osirowig sprzodam, Zxlosze- 


pod X 
Do: m Rumi 
masyw przy. myn ubikacsj, 
lewy i шүйшүн 4000 złotych. 
Н toszyn, Pia: wska 


zd 


Wikpa tka pocz. |do 
ów Ep skry Ка БОЕ wni 


Drobne 


1000 


Na 
krótki okres czasu, place w 


Poznań zd 7 


Pokoje 


wynajmę utrzymaniem, % złote 
dziennie, woda, las, plaża, auto- 


bus miejscu, Osmanski Powidz. 
zd 18 


Dla 
brata 


lat 35, kawalera, posiadającego 
568 |dobrze prosperującą fabrykę ре. 


szukuję żony około lat EA 155 
ka pożądana, swaci wyklucze 
BCh „Orędownik, Łódź, 


zależny”. ni57 


Kupiec 
lat 26, жее. energiczny, 
zna pania obeznana handlem b 
watnym Н у cel „Ożenek, |; 
iny interes 


Ое pod y 


55 
fachowcy 32—34, 
dzie poszukują tow 
z gotówka, G 
stante 404 


Samotna 


56, z egzystencją pozna pana 

neer җе тоа о-о М 

cel matrymonjalny. erty те- 
ik P Б ҮТ 


отлай 


Inteligentna 


samotna су własnem miesz- 
kaniem szuka starszego pana e- 


meryta, cel 


dwie morgi 
Gprzoda garaz wiaściciel. 1 200—. 


Па 34. nowy_ dom. 
szuka żony, 7,000 gotówki. Авеп. Place 
Oferty Órędow- w pierwszorzednym 

Т rotliżu klasztoru 60. Bernardy- 
ia w cenach Баг 


Kawaler dzo., PEŁ 
wysoki “blondyn, posiada 
zapozna panne I6h, wdów. [123 

da wlasny interes. 

celu matryimonialnym. Adres 

wskaże Orędow nik. Poznań Баер 
мі 15122, 


z parcelacji Оза рМ 1 Parze- 
czew, haris dogodne warunki 
kupna, flugoletnie splaty, bardzo 

mie i łąki czesciowo z|% 


Ке, która posi: 


рт | zabudowaniami — 
szkola, kościół w miejscu. sprze- 
daje: Biuro sprzedaży, parcel 
maj. Góra, powiat jarociński — 
woj. Poznańskie, stacja Góra. 


jakakolwiek praca 


п z 000. ч 
poszukuje pomocy do егеайшозел-|зеке е” ЖМ 


nia wynalazku XX wieku. Ofer- 


24, posaidająca dom Luboniu — 
Szuka meža, rzemieślnika, stala|domem. ogrodem owocowym — 
raca, Znaczek. Frankowski, Za- sprzedam. Krzyżagórski. Glucho. 
ikowo, Poznań, Poniatowskiego wo, poczta Czempin. 


Pomocnik 


ann krawiecki może sie z 
йл pracy zaraz, Fr, poli. 5 


do ЖО Жесе pewnej tkaniny 
achowości wyuczę, — | 
+04; 


cośkolwiek. go- 
» postak je męża religijne- 


б ferty Orędownik, 
rego interesu z go 233 


tówką са 2000 5000 zi. Zgło- 
oal ssania Ostrów иро > 


jhandlowca' do Харрас radio- 


Күр 32. 
багатого na stano 
cela matrymonialnym. — 
kwoty pod zastaw w dom wypo- Otorty Отабек, „Poznań 
życzę, przyjme pracę. Propozycje 1 73121 
i |HPraszam Orglownik, Poznań — 

z 


I hipotekę poszukuję naj 
ki procent. PE Orędownik — 


si o znajomość, dyrektor posiada- 
i. Zgłoszenia 


Wdowiec 
lat 45, z dziećmi własny warsztat 
pracy алка долу, 


lat 26, gotówki 6.000, 
szuka moża etatowego kol 
ink Wojskowego. Oferty Oredów- 
Poznań zd 78474 


ist 83, 2000 i wyprawe pozn: су) wpłaty 15.000, przy 
Gel matrymonjalny., O: erty mi feście mit 'rankowski — 
[Oredownik, Poznań 351 


Poznań zd TA 11 


24, posindnjący kamienice 25 000 
poszukuje panny posagiem CEA 


| SPRZEDAŻE | 


Sprzedam 
tenio maszynę йо, robienia й 
с! Sky slais do dren, studni: 


miały, Pabianice, Wi 


ładne, rośliny na 


nów do 


ой 


oznańska 


Dom 


хра pierwszorzędne, а, 
Przystojna [mori ziemi, „dużej 
blondynka z mieszkaniem, dobrym 
charakterze, szuka теў; 
Oredownik Po- 


Rodziców 

katoliczki, Jat 28, mò- 
|gacej РОС ognisko domo- 
we ideałami dobra í piękna, pro- 


3. LETNISKA 
se. 1 UZDROWISKA р 
di 


konkurene 
platy 1 
laty spiesz 
cle zaraz, 
marska 1 


a stala po- 


ogrodem. bez, 
©ге-|Ктатагака 15, 


Auto 


na. motocykl. 


я 


15 007 Gościniec 
sprzedam spiesznie tanio spowo- 
lyptus Я du wyjazdu, duża 
przerlaź. Zgierz.|więś, nadaje stelmachowi; 


Nowak. wala. Oferty POWA Boznań 


Przy ulicy Grunwaldzkiej w Nowem Osiedlu 
nabyć można 


PARCELE BUDOWLANE 


Działki po 1000 m” ładne i korzystne położenie, oko» 
lica sucha i słoneczna, Cena przystępna. Informacje 
Biuro Parcelacyjne Poznań Plac Wolności 11, tele- 
fon 58-15. Pg 6 101-31,74 


Osady zpareelacji majątków 


1) Boguszyn, pow. jarociński 696,00 ha 


2) Chocicza, „ 74.00 „ 
3) Murzynówko, pow. "Grodzki 131.00 „ 
4) Lubrze, РЧ 63.00 „ 
5) Książek, pow. śremski 59,50 „ 
6) Świączyn, „ ә 117.00 


Wszelkich informacji udziela si codzienni 
w Zarządzie majętn. K LĘK A stacja kolejowa 
CHOCICZA, pow. jarociński, oraz w Biurze 

Parcelacyfnym — Poznań, Plac Wolności nr. 11 


аА gmachem {їн 


sprzedajewz, Spadek. 


niga, L 
Kawaler Jiasi 
stałą posadę. 


1да, Ура 128 


Piekarnia i 
1 „, miasteczko pod ze 
бија, wypiek tygodniowy do 
metrów, dam w procencie za wy: 
4 1 PA EA Ме з Жа 1. А 
lopomoże  gorzelanemu ewentualnie Sz lam 
lub utrzyma-| Adres wskaże Orędownik, Łódź. 
niem, wzamian dobry ożenek. — n 

Oferty Өгедоугы, аы ай 

zd T25 


700 samochodów 
a rozebranych używane cześci, pod- 
„| ®о®йа mleczarskie. 
Ме}, w firmie Autoskla, 
piskowezo-| Dabrowskiego Жж 46-74. 


zędni. 
ce, тейлеш Poznań зїї 


Rzeźnictwo 
skład spożywczy 


3 składy w tem rzeźnictwo, mie- 
SE ście zamienię na g 
po czterdziestce zapozna przy-|Sprzedam. Zgłoszenia piśm. Orę-| 
Stojna, kompletną pania zamiło- b g 1581 
waniem handlu. celem ożenku. — 
Oferty Oredownik, Poznań 

zd 13228 


oz 
тлейпіскі w dobrym stanie sprze- 
dam бдон, zwinięcia interesu. 
iindert, Zabikowo. Michis: 


Gościniec 


gala urządzeniem pięć 
уу, — zabudowania 


lew masywne. trzy morgi rie- 
płaty 3 500,— Жен A 


Jośmiotygodniowe Dogi rasowe 
duńskie tanio sprzeda Majetność 


Głuchowo, per: Komorniki 
cośkolwiek 

oredownik. Ёо | Poznań. 

Ford 27. Т. sprzedam lub, zamie- 


ie 
rza |Zwierzchowski Śtrzydzew. p. Sla- р 
|woszew, powiat Jarocin. n 15 826 


Gościniec 


Ў трето дот, 13 ubika- 


00 
morgowe, 20 к} wiki 18000 
zam dom, 
zamienie na „do Жү 


telefon 58-15, Pg 6107/8-3180/1 


Znak oferty EM х 16924, n 2745, 4 1790 
it słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie р! je 

eig do godz. 10,30, w soboty I dni prze ie 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Skład Skład 


kolonialny z towarem wsi bez-| komis dobrze zaprow: 


Р konkurenerzny zaraz sprzedam, Conti (YA а towarem. MB 


Agenci wykluczeni, Piaskowski | baz өр, am. RRT Oredown.k 
Kazimierz, DYW pow. Śrem] Poznań zd 13 
zd 


Е 

ЖО wpłate 23.000 Zak njemieś: 

з wplaty 25.000 rak niemiece 
w mia aka” znin: азу эте 7000 kich Ratajczak, Poznań, Skarbos 
wpłaty 3000 „Mindler, Krotoszyn |Wa_18. 

Piastowska 12. zd 12 868 


Gospodarstwo 


24 
1 budynki 5,000,— albo do- 
Gospodarstwo meas zed Wiciak — 


Эк Baht 57 mórg z budyn- 
m, inwentarz martwy ak ul. Szkąjna, Уай л 


|= M pe Р oto- 
t. darstwo 


105 mórz, Жа niwem 4.500,— 
Piekarnia 50 môre 4000, жуйега, 


ł.|w mieście przepisowa w biegu z|Strabel, „Pozn, Słowackiego 


mieszkaniem bardzo korzystnie 
bięcie „1 000, złotych, z urządz 


niema. sMinóler, Krotoszyn. Fin; Gospodarstwo 
stowska 12. 2419960150 mórg, amama jednym plas 
nie, nowe zabudowania 
£ Sprzedam _ wplaty 8.000, Strabel, „Poma 
40 mórg ziemi drenowanej, stodo- SE 21. 


"Jig рев inwentarzy, okazja, Stani. 
slaw Zimiński, Pobiedzisk: 


Zm. 
czek załączyć, 2412951 A 
nie urządzony zaraz s powodu 


Gospodarstwo choroby sprzedam. Okolica Po- 
21 mórg w mieście, inwentarzami |znań - Stare Miasto. Zgłoszenia 
10 000.— wpłaty 6000— sprzeda |Oredownik, Poznań za 78408 
Telesz Rakoniewice, pow. Wol- 
sztyn. zd 72 348 Motory 


elektryczne, spalinowe, dynamo- 

Wiatrak maszyny, akumulatory stacy jn 

z parcelą dob: stanie sprze-|kompletne centrale elektrycznej 
Чаш spowodu choroby. Neumann, |naprawne buduja najkorzystniej 
5|Opalenica, 9 12 497 Elektrownia Zaniemysk p. Środa, 


Gospodarstwo = 
dwa domy parterowe murowane Przedsiębiorstwo 
dobrym stanie, 1 mórg roli, 10|przemysłowe na prowincji sta- 
HS, „Jutrosin, Wodna 10/12, pow. уш dochodem э redam „przy 
Informacja: Błochowia! wpłacie са. 10 Jub przyjmę 


Малоха, Муста, zd 49208 pólnika. Oferty Oredownik, 
Fryzjerski JI 
zaklad, damsko-neski dobrze Skład 
rowadzony, dobrym położeniu олма ага ad 
Zuloszenia | pia отера, ори 


prima urządzony, ohjes 
п. „Oferty Orędownik, Pos 


18.53 


"Rzadka okazja 


skład delikatesów kolanjałny do- 

реве рғоврегијасу, centrum Tno- 10 МАЈАТ! 

wrocławia. sprzedam. Gozimirski, 

Inowrocław, Mikołaja 30, 


zd 18 047 Dwieściedziewięćdziesiąt 
б! ji 15 i 
Skład Wani. zabudowane: manwe. e- 


kolonjalny, delikmtesówy, dobre ТРОО 400 
8, 8 


0 000,— wplaty 
Nowak, ү КҮ, 


3 001 


położenie, śródmieście, dużo to-|t 
waru, 5000 sprzedam spowodu|H 
wyjazdu. Oferty Orędownik, Po- 

у алайлай 78.209 Czterdzieścisześć 


mórg pszennej,  drenowanej, Ме 
Kolonjalkę e [wenta niwami, zabudowe 


dobrze prosporujica, magiel, те |, U 
skanie” Lazer. уда chorob |1 boga we. АКО Poznania 
sprzedam, BU Orędownik, — | Poznań, Kramarska. 15. 

ох Poznan za Т 278.008 


а 
spożywczo- Май, kioskiem,| Pośrednictwo majątków 


mieszkaniem trzypokojowem, ка. Nowak, Poznań, 


nek, w mieście powint. najlepszy 
unkt sprzedam. Oferty Wrze- Kramarska 15 


raka. 


nia, ul. Poznańska 22, e 3 telefon 16-81 jolecam wielki w 
(agentura), E 15.085 |bór gospodara. daleraw. Ino 
Osama. macje bezplatne, zd 78 007 


warzywno - owocowe. $ mórg w 
Bydzogzczy wydzierżawie. Obje- Sześćdziesiąt 
cię 3000 złotych. Oferty Orędow-|móre burńcząnej,  inwentarzem, 


4 [żabikowo, Poniatowskiego. nik. Bydmoszcz. Wrzeciero Maja|żniwami,, welbowane zabudowa” 
12 012 20. m 16991 jnie, blisko Poznania 20 000,— 
Kawaler 7] аана: wpłaty 10000— Nowak, Poznań, 
lat 25, weni się wieksze gospo Gospodarstwo „ Оѕайу Śramarska 1 zd 13.006 
la aratwo, dom. posiadam 18 witne BU buraczane Z konieję poreelachi 
A, Oferty Oredownik [Ру те} уушта кад, 1, maj. Dwadzieściadwie 
[zymala, Września, Lwówek, morgi żytniej, zabudowanie ma 
7 вузупе, prywatne, bez ciężarów, 
Kawaler poredan o katy bej тейин |с "ушшту "4 000° sprzedame 
Zabudowania Kamie malein Lwówek, 3. maj, | Nowak, Poman, Kramarska 15. 
Długi zag 18 005 
ego dobra, cel matrymonjalny.|4, morgi ogrodowej ziemi okolica ugie Stare, 
Oferty Отело онай PC gda ДЕ Z Ай Б żył Leszno. "Terminy <przedaży Ośmnaście 
> a Lecha 4. натар ка#08 Środę na miejecu, 8 ша! е, pszennej, żytniej, żniwami, 


Biezdrowo, zabadowanie Mm 
now, Szamotułs. Sorzedaż w_fo!-|4500-— wplaty. 1 700, Sprzedam 
warku Pierwoszewo. każdy czwar|Nowak, Poznań, ишаа 15. 


tek. dm m: 
uciny, 
pow Śrem. Terminy enrzedaży 300 mórg 


Т авон, bez budynków, ziemi у 
рае бушу ош ДО ywo zalana Wad "ROSE 
każdy piątek па miejecu, Szcze baństwowem, którego го 
zólowych informacyi udziela [SG zadzierżawienia ok, 

Biuro Parcolacyjne dona i 


Poznań, plac Wolności 11, lania. arczewski, Bomans Bis 
zd 43508 


wne, prywatne 


pow. Stem, Termi 


Pa 6105/6-81.85/6 ` *kowska 15, 


Strona Н — ORĘDOWNIK, poniedziałe! 


dnia 3 sierpnia 1936 — Numer T3 


Pięćdziesiąt Poszu. 


mórz pszennej, inwentarzem, źni: 
wami, zabudowunie masywne, bli- 


lspodarstwem, przemi, 


dzierżawy mirna ewentua 


kuję 


TELO | 


skt ta 10 000— 4.500 ‚ tomu natychmiast — Drozerja 
Nowak, Pozn R amarska 15. Karunki "бону X CRS rojSamouczek rachunkowy |Życharski, Poznan, Podgórna 0, 
дай 78 5 
1 geometrji 
Czterdzieścisześć Goś 
: : ciniec Sitowskiego. 1000 zadań roz- кт a 
mieni. ДУШ Га деп kolonialkcy, sala urzadzeniem, o-|winzanych. tatwa “nauka бешге "уйш ЫЙКАП Blax trzymuje świeżość cery 
wplaty, созор Ше aleiacznje ,owiegi, увага, din уйдө занро аки йабгу ср "Раа o w każdej porze roku 
Pena, Киши ieat owak. Bp Jye peo аза Y menika PK Podee Bin) 
= Za zaliczeniem pocztowem 5.80. Ondulację 
Gospodarstwo Piekarnia PROCZ a kewala, pólrocma rwazyncja w-| В, Barcikowski S. A. Poznań 
00 mórg, zabudowania masywne, | pełnym biegu spowodu staro- r konaje najnowszym вуғбыпед pa- TE WSSE 
inwentarzami rak niemieckich. [ści бо wydzierżawiania od zaraz Ki. font 
тпай, Skarbowa 18. gd 3308| 1705 wskaże Oredownik 23. ROZMAITE ng 15918 Panna 
36478155 powyżej, 25, lub kawaler, 30 lak, 
Е КОРМА Akuszerka „Nieczystości КҮП PZA wadi кы 
ког „JJ rni еі, pryszcze, usuwa oraz 
w е E miejsco |nqziela porad, Dyskrecja, Łódz- ы рттар вару ро b) Inni trzymaniu, „do Orędownika, Pos 
Dłużyce sosnowe Wose obojetna. Орів ` piekarni, a LE- rem kwiatowy”. Drogeria Ku k 
wieksze ilości kupie. Oferty Ku-|mieszkania i warunki, do Ого: 2етошвК1ео 54, telefon 182-36. arskiego, Poznań, Podgórna 6. Buchalterka Na reprezentację 
rier_ Poznański zdg 13 187/8 lownika, Poznań _ zd 8 126 n_15 004 zd 18214 przystojna przyjmie posade keie- a тер! 
© z BARA SERA) lup inna ай коза — решш inteligenta. 
ospodarstw тт: Оен, Orędownik, ant Ne, Oredówa 
dzierżaw dej wielkosci spies pod_„Pracowita”, LEE zę Z PRT ге! 


opis, 


е, warunki п 
Pośredn 


Czeladnik Do 


kowalski, egzaminowany podku- 
wacz ze wsi szuka pracy zaraz, pracy akwiz! cyjnej 
ieście lub wsi. Oferty Orędow-|w asekuracji poszukujemy изюм 
ów — 12.03 К. Gluck: Or- Wiedeń, Pieśni į arie 1740 Kö- |M er : 
kupi Gospodarstwo OGÓLNOPOLSKIE ГОП d. Olezowska) | nigswušt. Pieśni ludowe Praca. nik, Poznan zd 72.628 Шаа) mlodych ludzi; „a 
lę około 20 mórz dobrej zi 5 -| Recital fort 
Bp „Zgłoszenia. Ostrow Wip oprim 1430 Соате меро | 18,00 Kónieswust. Muzyka ror Pomocnik mania, stalego, wynagrodzenia А 
Skrytka n 15837 Poniedzialek, 3 sierpnia |: and .|rywkowa. Berlin. Koncert rox-|ogrodniczy,, obeznany _ wszęch-|wysokiej prow, 
Beno Strauchera: 22.30, wiadomo: ki 15,40 Budapeszt. Кес. |stronnie, ‘dobre polecenia, obej-lzeloszenia do Adrjatyckiego Точ 
Male 920 audycję poranne: 11.57 ву ści epgrtowe loraine: 2285 roce] rypgows. eomte także inna, Bagade Oferty Атту на реда Мота 
gospodarstwo kupie. Oferty Ore-|glpywst 1 си a А-ы шш шко ы s ЧӘЙ Prasa. „Ortona m, е Озін Мр sirika роса Aleje Магы 
руш, Poznan к] ТВ ШИКЕ, paszy Мба Ry PP (9) : 
о рова A | „Ка!оуйсе — 19034 chwilka воо-Т1930, Ryga „Pieśni. fińskie, 104 Rolnik Odsprzedawców 
К : oncert rozrywkowy 
12, Do WYNAJĘCIA 12. По WYNAJĘCIA |" = а wlasna el j Р upy eika тиг тета 1. „Гер еше Ba катеру wieku posżyjyrie porady |na większe miasta, stals гоње 
Кабаш, ША paigci ачалы 14185 wiadomosci gich — evm parobka od zaraz., „Oferty Ore-|wysoka prowizją, ogłoszenia, osos 
Poznania: zlem, w piosen* Я 3846 iste Zakłady Chemiczne, 
PSC aa sy ое sio: jata од шаа (NEC Progr) Me [Шал Poznań zd Т bi 
2 pokoje i ku ARA tne na казка wikia Love” Wioż | Iio skrzynka ozana: 1810 „Ser. lodie filmowe. Wieden, ЗУ своје Traugutta 0. Ый 
TIE сү ле то аа о lekkie та уела до [ае za tama” — śłuchowieko Gu-| austriackie melodie ludowe: 20,05 Gajowy -~ strzelec Ink. 
moce Włos ОУ в О | fo га > Woso Bist орет grana Morcinka w ку galon: (braga Koncert mooplarny. ЖМ lazukn osady, dobremi Awindecje nkasent 
86: Zgierz, ul. 1 Maja 8. we). chóru ..Wesoła Piątka" Я ki арзон. Katg-| Berlin, "Wesołe kumoszki jet. praktyką, leśną dziel: |olekktrotechnik, posiadający, 500— 
n 1577 lszka. Stepowskiazo (piosenki przy| ków amatorskie, zespo! praktyia. 
М lutni), Jerzero Grabonia (trabka).| wie! «Ко Геп УздррдАл 2230 MAT wie pi Ji row swym zawodzie, BLOCH 1000. оюн. KE хаа, po 
utni), Jerze ri а y: + aioz д lusowników, chetnie ў 
Е 17. LOKALE | KE En аы AI р, BRE 1 ойыр Ant Koh-lcert symfoniczny 20,40 Mediolan. ananda. gazie dużo kłusowników. года. zd 18605 
Таш $ akomosnjamen (ө Lo: mana (z Warsztwy). Оаа, —д!апсегка. operetka Oferty Oredownik. Poznan Dochód 
); 16,46 „Życie w gromadzi Kraków — 12.03 poemat (ols-|30.45 Radio Баги. R boczny daty rac 
опека, PROZA Ера керй, ренти ви E Зе аара Ska te |2 авг OB ani Piekarz рЫ ШЫ” tE KE: 
cie az do odstąpienia. 14602. wyk. Ork. Filh W arsz..: |" u 4 9050 SDE amodzielny, zdolny wy і cia-|naoh_ fabryczny: dwemtual 
z g 4 lieton: „Nad то czela). 20,50 Praga. Utwory К z prac ć.__ Oferty Oredownik, 
Piotrkowska 261, 55186» Ciechocinka: ТЫЙ -Króleweka Шу" окай JB. ЖЕТОН Beethovena, Ат боюуу, maszynowo i gemie. рға: |sgylacznóść. „Oferty 
2 ў 3 = RP za śpiewa. . (plyty): T . Prowr.) Konei 1100г! J 
18. DZIERŻAWY о ауд, ер „pogadanka |gomości z dnia.. 2230, lokalne] 81,00 Wiedeń. Koncert Chos резка r] дуу, Sr Osoba 
н n akae a Wina: 1880 Aleja far| wiad i sortowe: 22.36 reci-|nowski: Bruksela frane, Wiel ai Та 
ska” n Wilna: 710,80 Aleksander | Wiadon Kraj | а = ш 7 starsza samotna rotrzebna 
Giazanow: TV узатты АТеквапег tal śpiew Ant, Kohmana (z War-|konceri z па w Knocke. уза Otawa, 04 
Dzierżawy a-moll. op 64: 20,00 dnety i pio-|S%aw5), енда. Dockal `актйшсуу, 4 tys. Warunki ustnie. Zglos: 
кро wa окоо 00 mórg po-|senki w wyk. Janiny Godlewskiej| Łódź — 1100 ołudniowy kon-|Posie Parisien. Бейт! ЫЫЫ nia” Oredownik, Poznań zd 18 567 
бше БУЙ PERL nik gośrod.|i Andrzeja Bozuckiego: 20,30 po-|cert p t dy w takt walca najwy J Thibauda (tr. z Knocke) T stw: 
Osów Wio 89 Иа 03%. закара айу: Sanka ala soinn p. t. CS auas ра inos z |samodallna аула osoba handlowe. оне аан. 
т бр koncert w wyk. ork. Р, аба: СЛ. 214 а Klose: б -| cieti stach województwa 
Ceramikowi vod dyr, Mieczysiawa Mierzejew: ЫТ. уаде wiadomosci к\ё о-у" 2148 Bukareszt. Moze |лочабазея 1 000 zi Oferty, Отен сер w, minguueh, ojew odatan 
(kafle, m; сшде), dol: |skieco тилеш Jadwiei Rad we: 18.00 felieton z Krakowa: — |*= 2303 Anglia (Nat Prozę) Kon oen" n15 113 [ету Pabianice m, 
ў wanówn (Śpiew) i em potroszku: < Ё 
kę dogodnych, зуа-[пееК1едо (reovtacie). W progra- Малта Dajoz Beja (olo: | Cetha oo 2810 Oslo. Милка Rządca 
7 ч 
owiec, ш. 3, Maja KBA оша кд ol: 224$ recital śniew. Ant. Коһ- ез Красе |rolny, samodzielny, potrzebny a ka Fryzjer а 46 
P mości z ХІ Olimiady w Ве ja. (Oen Proxes Muzyka taneczna |dlngoletnie. a. Werner. waj. Re |polczaii zada, aaia БЕМ. 
Айй Bzeźnicką ту еа аума Antoniego Wtorek. 4 sieronia, |3240 Rzym. Mozyka taneczna |korai, poczta Moszczenica Kolo 
Ие ала азу тишек, kto Warszawa — 12.08 „Poźniw-|2245, Berlin. Koncert no iotrkowa Try! 115776 
runkami do Opedywnika, Poznań. Wtorek. 4 zieronia. fne roboty i pożniwna | klopoty a Ж a а з, Poszukuję Młodszy 
zd 73 6.30 audycie poranne: — 11.67] Ка" — po eczna, 23.45 Wiedeń Muzycz |stalych dostawców jaj. Zgłosze-| lacharz od zaraz potrzebny. Zgo- 
sygnuł czasu: 12.18 dziennik Do-| Маг дум złą a edeńska. lych_dostawcó н i. Zg arz od zaraz potrzebny. 
Gościniec ludniowy: 1228 koncert w wska |lla dzień eterze: O wiadę.| 100 Berin. Koncert nocny, |722 Orędownik, 094, pod „Јаја |szenia К. Rychter Barcin, 
о kolonialka w. dużej| naniu Orkiestry Kameralnej podj КШТ? ПЁ, stol (казе 23. шт ў 
BA sącielnej 2, powodu śmierci] dyr, Alberta Kata (2. Wilna): — |zyka taneczna (olstr): na wtorek: Potrzebny е Szukam kucharki 
araz do wydzierżawienia. Zgło- wiadomości eqgpodarcze: — | z Jadnik do kuźni (swiadectwo|do dworu na wies, Wymagana 
nia ЕЯ Poznań 15.45 transmisja z XI Olimpiady] Toruń — 1203 skrzynka rolni. | „1700 Paris P. T. Т. Koncert |czeladnik до kuźni. (świadectwo|ga Aworo na, 
ӨШ, ЖООП каЙ ОЛУК | саат ЖЫ — 1808 z "ar оета у дует. АЗРА штде konie ЖОН ак арта rotaya, песе 
ale М): } 4 а > 
= pañ (final) z udzialem (ўїз): 18100 Polskie Szkńjnie |golonowa, „1109 Ryga Recital 3 М. Leitgęberowa, Borzykowo 
Gościńca Zasiewaznaa: 16 two na Mazurach Pruskich GRANE: PSE. Zdolnych powiat Września, 1 2615 
dominjninego, albo wsi kościel-|P. К. O.: 16.20 „Kwiaty w m 18.10 rerenady (ols! s) mandolinistów Praga. Koncert d- у 
nej, poszukuje - kuchmistrz, ро- тусе" Wykona J. Iinicka anka sktualna: 22.30 wiado- 17.20 Wiedeń. Kon-|do pracy w handlu, gwarancja Potrzebny 
Таене" moke рга Oferty |gęoran, Т, Skawińsiki — fle Ар na towar. wskaże, zatrudni. Pol- = 
Średownik: Poman zd tata | Мег — fort б Krak ро MARTĘ, ШЫ Przemysi, 2606 Trauma ją m cospodarstya dyspozycje 
+ Lwów — AŚ och milk - 
Śniadalni [bitwa "i ааа аы ЧН Ад енн. Kani ЛЕ ы # ША 
albo lokalu odpowiedniego, dzier-| 5. еко ү 10 koncert z Розл. | 4. rerum: 18:08 opowiadani ;|kowalsko - ślusarski potrzebny od | Poznań zd_12 607 
Ogrodu, Zoologicznego w wykon 
ian „oszukuje Poznaniu. „albo | Jazłęanego w wykon zaraz. Strażyński, Poznań, Nara- Роякака] 
©ту: Братам. зошаре pa Puchwalda (z Б meszterekiei, | OWIEKA_Ś. ÓW Pe EE OK 
zd 71411 A Уш ү 2 Progr.) Muzyka Fryzjerka ез, pierwszorzednej siły, % 
inie — я dzielna od sierpnia potrzebna — |dlugolatnia praktyką. „Życiorys, 
Skład ше йй, жр = 7473 t Koncert z Plaży |nensja, utrzymanie, > Witkowski, [referencje Orędowiuk, Poznań 
spichrz, mieszkanie, przy тупки tuniki w rowie Е atowiee BM ży ОНТ dynia, Mireckiego 2, т 15 00: zd 738528 


na interes zi 
u wydzierża! 
sińska, Obrzyck. 


owy, WYMIANĘ ma~ 
. głoszenia Ja- 
o (Szamotuły), 


pogadanka (z Pozn 
gadanka aktnalna: 


о fortepianowy Ryszarda У/егпега:| wez . Recital = 
ZĘ ka e RE zi ni Т 
Poszukuję wykonaniu Orkiestry Symfonie s ы е экее. any 
interesu wymiany / zboża lub |nei Р, R. Lelórów pod бут. Ме-ее OSO ыта олсе] obrazki enortowe — Budapes: 
gdzie można založyć ewt). przy |czysława” Mierzejewskiego, W [шше Мылы Koncert kameralny ж ndz 
interesie  golonialnym. Oferty | przerwie około godz, 20.20 dzien: | 220110 ; рейпэют1еко; 22.18 Oale, Kon 
Oredownikiż Poman a T2 82 nik wieczorny } pogadanka акти Kraków — 12.03 „Poźniwnę ғо orkiestrowy, Коеп. M 
Piekarnia па: 91,4 r Czego gpodziewamy | boty і поё iyne kłopote rolnika” | udowa > my CJ 
się od, miod k Wyr-[pogadanka: 14.30 muzyką operową . 
бо wydzierżawienia, 970 | wiad literaa transmisja 1 ©łytx): 16.30 lokalne wiadomości 19 ў 
Adres wsk Po: | wiadomości g XT Olimpiady w|zomodacoze: 18,00 skrzynka dia ока, TE 
Жай zd 13 Berlimi 6 muzyka taneczna 810 wiadomości z dnin 
z Olechocinka (przez Toruń) piecie, фе: 2238 


тае Ślaska: 
DE) 13.15 


„| biężac: 
1] płyty! 


19.3 
li 


Humor zagraniczny 


PT Fiekarnię tokalne Bla sportowe. 
wieś ościel „ blisko Poznania = [7 kon- kb v 
spowodi, choroby gddzierzaw KRAJOWE 446 14 эойарюму yon ка Кену 
Olerty Orędownjk, Poznań Sisty: 1808 R. Friedman. Ravso- ийа orai 
#@ 18 123 Poniedzialek, 3 sierpnia dia słowiańską w wykonania к 
Rzeżnictw. mzawa — 19.08. Gkrzynka | ҚУУ oC 15.27 алын i 
w Lesmie przy h А т 2380 wiadomości. enor | wo gsmanna (plyte: 15.27 Ag dzkie| Muzyka angielska, 
wydzierżawienia. Zgłoszenia A- jokalne: 28.00 muzyka ta-|mowe z malemi radjosluchacza-| pa o aag A tonn, Muzyka 
рдү ааш ЫШКА O ӨК. ЧАНЫ orke Да preprowadai Stryjek Ra- openkan Ą 
(refrenv) I na. Wie 
2, ў Ау 
Dzierżawa Toruń — 12,08 recytacja prozy | (otsis) hony, 2280 Апыш (że, Duo) 
40 buraczanej, wlaściciela, Fragment ж powieści „Оһо Muzyka taneczna, 2246 Ruda, 
Reymonta (la 14.30 ulubione PROPON рев. Audycja wokalna. 22,46 
j| melodie (plyty): 18.00. nozadans Radio Paris. Mozyka taneczna] 
apolecona; 1810.. КОК ШЧ LAMPOWICZOM Koenigsw, Koncert nocny. 
Wydzierżawię 22.30 windon soom эл шай: 2305 Wiedeń. Muzyka tanecz- — Ty mnie już nie kochasz! ` 
1900 mórz. „objęcie, Жо, н А-А piros w ola: czelowe| Si i prr, P 216 Radio Paris. Mo: — Ależ, co znowu, najdroższa! 
móri ус 2. k|w wyi jeuśza wo arig A у тұ. i iwe! 7 i 
Drab, Wronki, Т pray fortepianie Irena Kurpisz (merana. 1745 Angla 140 Berlin, Koncert vo oółno-|, zj, То niemożliwe! Żaden mężczyzna nie może kochać 
znaczek, Stefanowa. Progr.) Muzyka taneczna. kobiety, która nosi takie niemodne kapelusze jak ja! 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — о Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, ролл. Ostrów Wielkov. 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. Р. К. O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej ТгеМа a Posnania. — Za wssystkie wiadomośoj 1 artykuły a m. Ładzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 01. 


Antoni Leśniewicz a Poznania, 


Przedpłat 


2,35 01. Za odnoszenie do domu 
miesięcznie 2,84 zi, kwartalnie 
6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — 


niowo. — Zamówienia pocztowe należy usiuteczniać de 26. każdege miesiąca w urzędach 


pocztowych lub wprost w centrall Orędowanlka. 


W зде wypadków, spowodowanyeh айа wpissa, przezskód w zakladzie 


miesięcznie przy Tanm wydaniach tygodniowe a odbiorem w agenturach 


Rękapisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


odpow. doplata. Na pocztach 1 a listonosrów 
1,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
Pod opaską w Росе 5.00 sl 6 wydań tygod- 
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— Ze owlostenis 1 reklamy odpowiada 


: Na strocie GJamowej 15 groszy, na stronie raj гї 
koncu, екеш zadakcyjnego 30 кт. па stronie “т 
stonie Żplej 60 gry na stronie wiadomości łokalnych йк 

Ogloszenia skomplikowane orna e żaslrzeżeniam кирд KA 

лану) 100 sew, теш 0 nagłówkowych, (lrukowanyc 

ө dalsza słowo 10 groszy. Za różnicą mię. т złstawem 
wnictwo nie а. 


Naktad I czcionki: Drukarnia Polska Spółka póz Poznań, św. Marcin 10, 


strajzów lip. wydamnietwo 
AM oaei iub ods: 


nls odpowiada за doa! 
kodowania, 


tarozenie Анн, е abensasi nie meja prawa domagania się nie- 


Aktorka jęła się dopytywać o prze- 
szłość malej i Mira opowiadała jej 
szczerze swoją historję i nie omieszka- 
ła przytoczyć swoje osobiste prze- 
świadczenie, że pochodzi niezawodnie 
z jakiegoś znakomitego rodu. 

Coriolis słuchała śmiejąc się. 

„, — Zawsze bywają istoty takie jak 
ty, z których tworzą się takie kobiety, 
jak ja. 

— Doprawdy? — spytało dziewczę 
bez tchu wobec nadziei i radości, nie 
domyślając się okropnej prawdy, leżą- 
cej w sławach Coriolisy. 

— Naturalnie, moje dziecko. Z po- 
czątku świat jest przeciw nam, ale my 
się za to mścimy. My go kusimy i ra- 
bujemy i drwimy sobie z niego i wy- 
śmiewamy go, robiąc go równocześnie 
swoją skarbnicą. Nie rozumiesz mnie 
mała? Ale ty się tego prędko nauczysz. 
Wierzaj mi tylko, ycie to piękna 
rzecz. Czyliż nie byłam otoczona prze- 
pychem cesarzowej od czasu, jakem 
wstąpiła na scenę? Czyliż nie noszę 
brylantów, że piękniejszych nie posia- 
da żadna wojewodzina i czyliż oczy 
wszystkich nie zwracają się ku mnie, 
gdziekolwiek się pokażę? Z początku 
jest to naturalnie trudnem, ale nie 
dla pięknej kobiety. Ja jestem piękna, 
a ty będziesz. Jeżeli kobieta może spoj- 
rzeć się w lustro i powiedzieć sobie 
uczciwie, — jestem piękniejszą od mi- 
ljonów innych kobiet, to tak samo, 
jakby powiedziała sobie: — jestem u- 
rodzoną do korony. Czy ty to rozu- 
miesz? 

= Q rozumiem, — odparła Mira, 
pijąc truciznę pochwał. 

— Poczekaj chwilkę, a zobaczysz, 
jak będziesz wyglądała w przyszłości, 
— ciągnęła Coriolis, otwierając jedną 
z szat i wyrzucając przed rozpromie- 
nionym wzrokiem dziewczęcia koron- 
ki, jedwabie, aksamity i biżuterje. 

„Śmiejąc się i kusząc ciągle słowa: 
mi, brzmiącemi jak dzwonki sanek na. 
śniegu, zdarła Coriolis grubą odzież 
Miry z jej ramion i przerzuciła jej 
przez głowę jedną z swych własnych, 
wspaniałych sukien. Po upływie dzie- 
sięciu minut mała malownicza wie- 
śniaczka była przeistoczona w pannę, 
olśniewającej urody. Z otwartemi u- 
stami i łomotem skroni Mira wpatry- 
wała się w lustro, sama siebie nie po- 
znając. 

_ — Widzisz, czem jest strój dla cie- 
bie, — zaśmiała się Coriolis. — Twoja 
uroda bez tych środków pomocni- 
czych, jest jak perła, zanim opuści 
muszlę. Czy chcesz powrócić do swojej 
dawnej muszli, piękna perło? 

— Jestem tak ładną, jak pani, — 
szepnęła Mira z zachwytem samopo- 
dziwu. 


Ładniejszą nawet! odparta 
Coriolis szczerze. — Zapominasz, ilem 
ja już straciła z wdzięków. Także 
szczęśliwa być teraz musisz, wiedząc 
o tem, jak jesteś piękną? 

Mira milezała. 

c Muszę cię wprowadzić na scenę. 
Może masz talent, a jeżeli nie, to się 
i bez niego obejdzie. Ubieraj się tylka 
wspaniale, figluj cudacznie, a im ory- 
ginalnej i niepowszechnie, tem lepiej. 
możesz być pewną swego szczęścia. 

— Ale ja chcę być dystyngowaną! 
= zawołała Mira, zawiedziona temi 
widokami na przyszłość. 

— To nie ma sensu, dziecko! Jeżeli 
kobieta stąpa ponad tłumem, a ws: yst- 


ko szepcze: 

dystynkcji? 

kaj, dopóki 

bawię. 
ү 


to опа! Czy to nie dosyć 
A teraz wejdź tam i cze- 
nie wrócę. Niedługo za- 


ypchnęła Mirę zlekka za drzwi, 
prowadzące do małego gabinetu, i 
drzwi zamknęła za sobą. 


Już nastąpił wieczór i mały pokój 
był oświetlony matowo, a przesiąknię- 
ty zapachem kwiatów. Mira upadla na 
fotel, niepewna czy to sen, czy jawa. 
Uczucie strachu przed піехпапега 
niebezpieczeństwem ogarniało ją na- 
wskroś. Zaczynała żałować swego nie- 
posłuszeństwa i tęsknić do spokoju w 
swojej izdebce poddasza. Со powie 
Tricotrin? Co on sobie pomyśli o niej? 

Fala światła oślepiła ją, gdy drzwi 
się rozwarły i Coriolis, ustrojona w 
kwiaty i brylanty, weszła do pokoju. 


— Jeszcze siedzisz w mroku, ma- 
leńka? — zawołała głosem pieszczo- 
tliwego współczucia, zwracając się do 
niej. — Pójdź, mam lepsze światło i 


żywsze, w którem spragnione oczy 
spojrzą na ciebie. 

I pociągnęła dziewczę za sobą. 

Poprowadziła Mirę w jej nieświa- 
domości ną zepsucie, ale jej zdaniem, 
była to droga do blasku i szczęścia. 

— Kosztuj, kosztuj! — poszeptywa- 
ło jej we własnem dzieciństwie ser- 
ce, gdy siedziała па pustąm wybrzeżu 
morskiem i tęskniła do nieznanego 
świata, i rzeczywiście zakosztowała 
życia. Lata, jakie przebiegły nad nią, 
były jednym ciągiem słonecznych pro- 
mieni i wesela. 

Odchyliwszy kotarę, skinęła na Mi- 
rę, ażeby szła za nią. Stały u wejścia 
do sali jadalnej. 

Morze różowych świateł, oślepiają- 
cy połysk złota, mnóstwo kwiatów, 
błysnęło na ich spotkańie, a wesołe 
śmiechy głosów męskich dobiegły ich 
uszu. 

Mira nie śmiała iść dalej... 

Coriolis wciągnęła dzieweczkę przez 
szeroko otwarte podwoje. 


0 krok od przepaści 


Dzień miał się ku końcowi, 
Tricotrin wrócił. 

Tak jak to było w jego zwyczaju, 
gdy ból pickł mu w sercu, wyszukał 
sobie samotności na otwartem polu. 
W czerwonych lasach późnej jesieni, 
na dalekich polach, objętych purpurą 
nieba i oczyszczonych jesiennym wi- 
chrem, mógł swobodnie oddychać i 
łatwiej pozyskać siłę do uśmiercenia 
palącej go namiętności. 

Wyczerpany wrócił znowu do do- 
mu. 


gdy 


Młynarka stała w bramie i spoglą- 
dała w jedną i drugą stronę ulicy. 

— Czy dziewczynki niema przy pa- 
nu? 

— Przy mnie. Gdzie zaś. Mirę zo- 
stawiłem w domu. 

-Міупагка zbladła. 4 

— W domu? — spytała przerażona. 
— Myśmy jej nie widziały przez cały 
dzień. 

Nic nie odpowiedział, wpadł tylko 
gwaltownie na schody i sunął do góry. 
Wołał, szukał, ale nigdzie śladu. Miry 
nie było. Ё 

— Kiedyście ostatnio widziały Mi- 

rę? — zapytał sąsiadek, idących za 
nim. 
— Około czwartej siedziała mała 
na ławce przed bramą, — odparła jed- 
na szwaczka, — Jakiś mały paź w u- 
braniu szkarłatnem i w złocie przyłą- 
ię do niej i zaprowadził ją na róg 
› gdzie stała kareta. 

Tricotrin westchnął głęboko. 

— To była Coriolis, — rzekł do sie- 
bie, przebiegając ulicę. Na rogu spot- 
kał pewnego handlarza bydła z Nor- 
mandji, który towarzyszył grupie ko- 
ni. 

— Niech mi pan wynajmie najszyb- 
szego ze swoich koni, — rzekł doń bez 
tehu. — Ja sam odprowadzę go panu z 


powrotem. к + 
— Weź pan tego, już osiodłany, — 
odparł handłarz: — i zatrzymaj go 


pan, dopóki panu będzie potrzebny. 
Тгісоігіп skoczył па siodło і po- 
cwałował przed siebie. Piekło miał w 
sercu. Nie był to człowiek, który śpie- 
szy wyrwać dziecko z rąk oprawców, 
lecz był to zakochany, który chce oca- 
lić ubóstwiane dziecka od hańby. 
Noc zapadła, zanim dotarł do la- 
sów i ogrodów, w środku których 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIÓRKA 


Już dojrzały piękne jabłka 
Tylko że za krótka drabka 


Szczypior tem się nie przejmuje 
Na huśtawce się lokuje 


wznosiła się willa Coriolisy. Bramy 
stały otworem. Uwiązał konia do słu- 
pa i podążył Rot: aleją do pałacu. 


itna portjera opadła 1 
wyjście, Mira znalazła się 
w rzęsiście oświetlonej sali. 

Trwoga zamarła w niej. Życie za- 
chwytu i triumfu nawskroś ją prze- 
jęło. 

Sześciu czy ośmiu młodych ludzi 
wstało i jęło się w nią wpatrywać. Wi- 
tały ją słowa podziwu. Wiedziała, że 
jest piękna, piękniejsza od czarodziej- 
ki przy swoim роки. Cię aromat 
dostatku, wypełniający powietrze, 0- 
toczył ją niejako wonną chmurą, bły- 
ski drogich kamieni i kosztownych 
nakryć stołowych olśniewały jej oczy, 
jak skarby indyjskie. 

То był więc świat! 

Świat! Ten raj barw wspaniałych 
i nieocenionych klejnotów, słodkich 
zapachów i pochlebnych słówek. 
Świat! 

Nigdy nie miała jasnego wspom- 
nienia o tem, co nastąpiło pó jej wej- 


ściu do zaczarowanego salonu, pamię- 
г1Ко, że ją zaprowadzono na 
pierw miejsce przy przepysznym 
stole i że niebawem przyjęła udział w 
ogólnej wesołości. 

Wsączała w siebie truciznę usta- 
mi, oczami, uszami, nie wiedząc o tem, 
aż oto nagle w najdalszym końcu sali 
drzwi rozwarły się i ukazała się smu- 
kła postać młodzieńca o ciemnych, 
śmiejących się oczach, z których prze- 
świtała złośliwość i triumf. 

Wślizgnął się za Mirę, objął ją za 
szyję ramieniem, a ustami dotknął jej 
włosów. 

— Mira! — szepnął: — mam cię na- 
reszcie, ty cudna! Tu są niewiędnące 
róże, festyny wieszczek, wino bogów 
i wszystko, com ci przyrzekał! 

Z okrzykiem, jakgdyby ukłóta przez. 
żmiję, Mira zerwała się z miejsca. 
Czar znikł, pochwycona gołąbka 
oderwała się od żmii. 

— Puść mnie pan! zawołała, 
jakgdyby stanął jej nagle przed oczy- 
ma ogrom niebezpieczeństwa, jakie 
jej groziło. — O, jakżem żle zrobiła, 
żem się tu dała przywieźć! Pan, pan 
jesteś tym, z którym mi zabroniono 


tała 


widywać się kiedykolwiek, mówić z 


panem, pan, któryś mi ofiarował blys 
skotki i zato chciałeś mnie całować, 
jak zwykłą chłopkę! Jak mogłam nie 
przewidzieć tego? Puść mnie pan! Raz 
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zgrzeszyłam względem mego opieku- 
na, ale nie chcę nadal nigdy, nigdy, 
być mu nieposłuszną! 

Dziecinne słowa głośno rozlegały 
się po sali, a dziewczę stało zagniewa- 
ne, z pogardą tchnącemi oczyma. 

Przez głos jej młodego Fausta 
wstąpiło w піз całkowite poznanie 
błędu, przenikające mgłę jej pychy i о- 
szałamiającego triumfu. 

— 0, odprowadź mnie pani z po- 
wrotem do domu! — zwróciła się da 
Coriolisy; — pani mi to przyrzekła, a 
ja się tu boję! 

Coriolis patrzyła na nią I śmiałą, 
się. н 


Т 
Zimny, okrutny, szyderczy śmiećł* 
zamieniał dumne zmysły dziewczęcia 
we wrzący płomień. y 

— О, zawołało dziewczę w. 
śmiertelnej trwodze — teraz dopiero 
widzę, jak słusznie mój opiekun na- 
zywał panią złą. Pani się śmieje, ba 
mnie pani skusiła do nieposłuszeń- 
stwa względem niego. O, jakże byłam 
szalona, ulegając pani. O, odprowadź 
mnie stąd, odprowadź pani! Nie chcę 
go martwić, chciałam być tylko wiel- 
ką i dystyngowaną, ażeby go псіе- 
szyć. 

Głos jej stłumiło łkanie. Ruina jej 
ideału była dla niej gorzkim bólem. 

Jej wielbiciel śmiał się. 
co ty się oskarżasz, Miro? Że 
cię przyprowadzono do mnie? 

Pochylił się do niej i usiłował ująć 
ja w swoje objęcia. W tejże chwili 
drzwi rozwarły się z trzaskiem, odsło- 
niła się kotara i nagle silna ręka od- 
rzuciła go w głąb pokoju jak złamaną 
gałąź. 

Z okrzykiem radości Mira przypa- 
dła do swego zbawcy. 

— Poco ludzie wymyślili sobie dja- 
bła, skoro jest kobieta, — zagrzmiał 
Tricotrin, a obecnych mężczyzn strach 
przejął, jak ongiś lekkomyślnych sy= 


nów  patrycjuszów Rzymu wobec 
gwałtownego gniewu Nerona. — Pod 
osłoną własnej słabości grzeszą ta 


nędzne istoty bezkarnie, mordują du- 
szę i ciało, nie obawiając się zemsty. 


Coraz- wyżej coraz wyżej 
1 do jabłek coraz bliżej. 


Jabłka leciały obficte 
Trud opłacił się sowicie, 
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Jagody 


Pan przyszedł z pola i sapał. Mu- 
siał sapać dosyć długo i pot ocierać| 
z czoła, bo było bardzo górąco. Tym) 
przyjemniej smakował cień na zaro- 
słej dzikiem winem, werandzie. Pani 
siedziała już tam i coś skrzętnie obli- 
ezała, na marginesie gazety. 

On zaczął z ożywieniem: 

— Wiesz, urodzaje będziemy mieli 
w tym roku, ho, ho! Na słomę przy- 
szły deszcze, nie zabraknie ściółki dla 
inwentarza, a zboże wykłosiło się śli- 
cznie i ziarno dojrzało w tem słońcu, 
to może sypać, jak nigdy! 

I dużą chustką otarł raz jeszcze pot 
z czoła, a potem sięgnął po szklankę 
z sokiem malinowym i pił wolno, 
chłodząc się ze znawstwem. 

Pani pokiwała głową i w zamyśle- 
niu kręciła trzymany w ręku ołówek. 
Оп zauważył ten ruch i również gło- 
wą pokiwał. 

— No, tak, tak! Człowiek cieszy się 
z dobrych plonów, ale ceny? Napewno 
spadną. I tak źle i tak niedobrze! 

Pani skończyła zliczać długą ko- 
lumnę drobnych cyfr i rzekła w za- 
dumie: 

— Myślę, że na tych letnikach to 
trochę i zarobimy. Chciałabym odło- 
żyć tyle pieniędzy, aby mieć na szkol- 
ne dla Stasia i na pierwszy kwartał za 
stancję. 

On machnął ręką. 

— Ja ci mówię, że wpadniesz! 

— Tak sądzisz? 

I spojrzeli sobie z troską oboje w 
oczy. — A potem ona: 

— Czy ja im mogę właściwie liczyć 
za pranie? 

— Hm! Bo ja wiem? W mieście 
też trzeba za to płacić. A jak się uło- 
żyłaś, co do koni? Czy ja im będę 
mógł coś liczyć za powózki? 

I znów ona wzruszyła ramionami. 

— A bo ja wiem? W mieście też 
płacą za dorożki. 

A potem mówili już prawie równo- 
cześnia o tem,. że napewno letnicy bę- 
dą chcieli mieć wszystko za darmąri 
konie i-pranie-i-obsługę i dużo, dużo 
innych rzeczy. Pochylili głowy w za- 
dumie i zasłuchali się w brzęczące w 
powietrzu pszczoły. 

A w tym samym czasie inna para 
małżeńska siedziała podobnie zatro- 
skana w dusznej jadalni na trzeciem 
piętrze kamienicy w śródmieściu. 

On zaczął: 

— Myślę, że w tym roku zaoszczę- 
dzimy trochę pieniędzy i będzie moż- 
na odłożyć dla Jurka na szkolne i za- 
płacić jego pobyt w obozie. My sami 
wypoczniemy na tem letnisku i ła- 
twiej nam będzie przez rok długi pra- 


Ucieszne przygody obieżyświatów 
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Dużo było irytacji 

Przy ogólnej konfrontacji 
Nie zadużo nie zamało 

W sam raz Żydom się dostało. 


® 


Pan Szczypiorek ich zaprosił 
Winkiem ocalenie zrosił 
Rozbawiły się łaziki 

Były mowy i przytyki. 


cować i spłacać podatki, jak myślisz? 7) 


Ona pokiwała głową, 

— Obawiam się, że wpadniesz! 

On machnął ręką. 

— Może masz i rację. Ale widzisz 
nie mogłem zgodzić się na to, abyśmy 
znów w te upały przesiedzieli w mie- 
ście. W ubiegłym roku nie wyjecha- 
liśmy wcale, a potem zimą człowiek 
nie może dociągnąć. Ty miewałaś cią- 
gle twoje newralgję a ja z mojemi 
nerwami i sercem też już nie mogę 
dać sobie rady! 

Ona sięgnęła po starą gazetę i za- 
częła na jej brzegu spisywać długą 
kolumnę drobnych cyfr. Zagadnęła 
męża z troską. 

— Jak sądzisz? Czy każą nam pła- 
cić osobno za kąpiel w jeziorze? 

— А bo ja wiem? Pewno! Oni u- 
mieją liczyć. Nie wiem też jak umówi- 
łaś się co do pobytu w lesie, na we- 


randzie, w sadzie. Bo widzisz, jak po- 
kój to tylko pokój. ` 
— No tak! Przecież, gdy przyjeż- 


dżają do miasta to też osobno muszą 
płacić zd pobyt w jakimś ogródku przy 
cukierni. Mój В t 

I popatrzeli sobie z troską w oczy. 

A potem, w pociągu była jeszcze 
mowa о tem, że tacy państwo we wła- 
snym dworze pewno nie będą się od- 
nosili zbyt grzecznie do letników, że 
i służba każe sobie suto płacić za naj- 
drobniejszą przysługę. 

Świst pociągu słychać było cichym 
wieczorem aż na stopniach werandy. 
Pani szepnęła ze zdenerwowaniem do 
674 

— О Boże! Jakież ја mam emocje! 
Z pewnością ci letnicy będą nas trak- 
towali jak handlarzy. Zaczną się roz- 
pościerać po cały dworze i krzyczeć 
na służbę. 

— A no moja droga, со robić? To 
nie są goście! Płacą nam za pobyt, 
mają swoje prawa! 

I równocześnie na niedalekiej prze- 
strzeni biły naprzeciw siebie cztery 


Długo się nie namyślają 

Migiem się na stóg wspinają 
Prot w widnokrąg wzrok zanurza 
Czy nie widać czasem stróża 


nieufne serca i cztery mózgi szybko 
dodawały i odejmowały w myśli dłu- 
gą kolumnę drobnych cyfr. 

Wreszcie, stało się! Letnicy przy- 
jechali, wpłacili zadatek, umieścili ku- 
ferki w gościnnym pokoju i, z pew- 
nem wahaniem zeszli nadół, po scho- 
dach. Na werandzie przechadzał się 
zdenerwowany pan domu i krzątała 
się jego małżonka. 

I trzeba było drobnego, nic nie mó- 
wiącego faktu, aby nagle lody pękły! 
To Iskierka, mały, wesoły kundel, nic 
nie wiedzący o troskach ludzkiego 
społeczeństwa podbiegł ufnie do go- 
ści z miasta. Obwąchał ich ubranie 
zakręcił ogonkiem i wspinając się na 
dorbnych łapkach, czynił niejako ho- 
nory domu, zapraszając do stołu. 

Na stole ogrodowym stała ogromna 
miska z czarnemi jagodami, talerzyki, 
serwetki. 

Pani z miasta chrząknęła zażeno- 
wana, zmięła trzymaną w ręku chu- 
steczką i bąknęła: 


Ilu było naszych zuchów 

Tyle radości wybuchów 

Tak, że nawet zimna władza 

Do wzruszenia skłonność zdradza. 


A tymczasem biedne żydki 
Miały w ciupie sen dość brzydki 
Śniło im się Koronowo 

Gdzie się zdarza to i owo. 


Sen na stogu, co za pycha 
Jakżeż lekko człek oddycha 
Jeden gwiżdże drugi sapie 
Niczem na miękkiej kanapie. 


— Czy, czy te jagody... są objęte... 
rachunkiem? 

I z tęsknym apetytem, wzmożonym 
podróżą w skwarny dzień omiotła 
wzrokiem połyskujące grona. 

Pani ze wsi roześmiała się pogod- 
nie. 

— Ależ naturalnie, ma się rozu- 
mieć, jagody dzieci uzbierały w na- 
szym lesie. Sprawy finansowe pań- 
stwo załatwili już przed chwilą, a te- 
raz prosimy uważać się już tylko za 
naszych, miłych gości. = 

І w niespełna godzinę zostało та- 
warte przymierze. Porozumiano się 
łatwo, na temat wspólnych trosk kry- 
zysowych i wspólnych, lepszych na- 
dziei na przyszłość. 

Czarne, chłodne, pachnące jagody 
leśne otworzyły serca i rozwiązały 
języki, a świergot, podlatujących wo- 
koło werandy jaskółek łączył się z 
gwarem rozmów, które brzmiały ja- 
koś bardzo szczerze i bardzo przyja- 
BO w cichy, pogodny wieczór le- 
ni. 


Nowoczesny sinobrody 


Nie miał jednak racji stary Ben Akiba, 
twierdząc, że wszystko już było na świe- 
cie. Tak potwornej zbrodni, jaką rozpa- 
truje obecnie sąd w Los Angelos, jeszcze 
nie było. 

Ogólnie dla swych kreacyj w dziedzinie 
kosmetyki szanowany właściciel salonu 
fryzjerskiego Robert James odpowiada za 
usilowanie zamordowania swej piątej żo- 
ny. W jaki sposób? Posłuchajmy! 

Przed sądem staje główny Świadek 
oskarżenia, druga żona Jamesa, Ż7-letnia 


kobieta robi wrażenie ruiny życiowej, Wy- 
szła młod za Jamesa, mając zaledwie 16 
lat. Po 5 latach rozeszła się - nim. Te 
pięć lat z młodej, kwitnącej kobiety zro- 
biły staruszkę. W kiłka lat po Ślubie, — 
opowiada świadek, — James zaczął zno- 
sić do domu jadowite węże, pająki i spor- 
piony. Zdziwionej żonie oświadczył, że 
zdawiendawna był miłośnikiem gadów i 
płazów i obecnie postanowił prowadzić 
studja nad ich życiem. W: tym celu jeden 
z pokojów przeznaczył na „iaboratorjum*. 


Z uwolnienia zuchów racji 
Doszło do manifestacji 

Prot korzysta zaraz z tego 
Zbiera datki na „Chrobrego*. 
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Po podróży trudach wielu 

Śpi się w trawie jak w hotelu 
A gdy można pospać w stogu 
Trza ładnie dziękować Bogu. 


Cisza, księżyc srebrem błyszczy 
Czasem w trawie coś zapiszczy 
Prota nagle podrzuciło 

Widać coś go przebudziło. 


W pokoju tym James codziennie zamykał 
swą żonę ma dwie godziny. Przypadkowi 
jedynie zawdzięczać może, że nie została 
ukąszona. Nieszczęśliwa kobieta mdlała 
z przestrachu, wkońcu zapadła na ciężką 
chorobę nerwową. Nie mogąc znieść tor- 
tur na jakie skazywał ją mąż, wniosła 
prośbę o rozwód. Siwa, niczem 70-letnia 
staruszka, 27-letnią kobieta, drży па 
wspomnienie tych chwil. 


Po kolej James zabił w sposób trzy ż0- 
ny Jedna po drugiej umierały od ика 
szenia jadowitych gadów. Piąta żona Ja- 
mesa wiedziała o jego „dziwnych zamiło< 
waniach* jeszcze przed zamążpójściem. 
Brzydziła się tem, nie, p zając jed- 
nak, że za „таіти niami" zoologicz= 
nemi Jamesa kryje się najpotworniejsza 
zbrodnia, То też kiedy mąż kazał jej wejść 
do „laboraterjum* dla doglądania płazów 
i gadów, odmówiła kategorycznie. Potwor- 
ny mąż zmusił swą żonę terorem do Wsa< 
dzenia nóg do skrzyni z jadowitemi wężax 
mi. Na szczęście węże nie ukąsiły jej. 
James rozzloszczony uporem żony i niepo- 


wodzeniem zamierzonej zbrodni. udusił 
ја poczem utopił w pobliskiej sadzawce, 

Wszczęte po zbrodni doch nie poli- 
cyjne doprowadziło do ujawnienia potwor- 


nych okoliczności zbredni. Obecnie ważą 
się losy oskarżonego, którego czeka albo 
krzesło elektryczne, aibo dom warjatów, 


Już za czasów Ben Akiby skazywano 
ludzi na lochy z pelzającemi w nich jad»- 
Witemi wążami. Jednak dopiero w wie- 

najwyższ zdoby "ywilizacji 
człowiek nauc: się wykorzystywać gady, 
jako narzędzie zbrodni 


KL 
Dlaczego krżyczy? 


W biurze wynikła wielka awantura. 
Obecny klient pyta ze ździwieniem: 

— Któż tak krzyczy? 

— To mój cichy wspólnik — odpo- 
wiada szef, (Le Rire). 


